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Szanowni 
Czytelnicy 


Zaczynają się wakacje. Wychodząc w teren z wykrywaczem i łopatą pamiętajmy 
0 ostrożności. 

Znowu, w 58 lat po zakończeniu wojny niewybuchy zebrały krwawe żniwo: jed- 
na osoba zginęła, a druga została ranna w eksplozji, tym razem w Lesznie - Gronówku 
w Wielkopolsce. Do wypadku doszło na terenie nieoczyszczonym z wojennego złomu, 
podczas (jak sugerują saperzy) rozbrajania wykopanych z ziemi niewybuchów, o czym 
mają świadczyć znalezione obok imadło i narzędzia. Jest to jedno z wielu „zrzutowisk” 
w Polsce, których ze względu na ilość nagromadzonych niewypałów saperzy nie są 
w stanie do końca oczyścić. Dziennikarze opisujący wypadek. moim zdaniem marginal- 
nie traktują tragedię młodych ludzi, najważniejsze są słowa-klucze, krzyczące z łamów 
gazety: „olbrzymie zagrożenie”, „materiały wybuchowe”, „dziesiątki pocisków”, „do- 
stawcy mafii”. Liczy się przede wszystkim sensacja. Dla autorów nie mających pojęcia 
o czym piszą, wykrywacz metalu to przyrząd przeznaczony wyłącznie do poszukiwania 
niewypałów. Ciekawe czy wiedzą. że wykrywaczy używają również archeolodzy lub pra- 
cownicy wodociągów (np. do lokalizowania przysypanych studzienek). 

Oczywiście stanowczo odradzam rozbrajanie wykopanego wojennego złomu. O zna- 
lezisku lepiej jest poinformować saperów niż je zasypywać — nie zostawiajmy pułapki 
dla innych. Pamiętajmy, że nawet saperzy. dysponujący specjalistyczną wiedzą, czasem 
też niestety giną (notabene znajomy poszukiwacz kilka lat temu brał udział — jako prak- 
tyk w szkoleniu dla saperów). 

Tym wszystkim, którzy uważają poszukiwaczy za bezmyślnych eksploratorów wybu- 
chowych „fantów”, polecam jeden z wątków forum na stronie Odkrywcy — poświęcony 
dewastacji cmentarzy nad Bzurą z okresu | wojny światowej (wątek z 16 czerwca). Nie 
chciałbym być w skórze „hieny cmentarnej”, gdyby wpadła w ręce „forumowiczów”. 

Dużo mniej niż o poszukiwaczach, pisze się i mówi w mediach o złomiarzach i ich 
działalności. Przez złomiarzy można rozumieć zarówno indywidualnych zbieraczy (.re- 
cyclerów”) jak i specjalistyczne firmy. Poza niewątpliwie pozytywnym aspektem ich 
działalności, jest też i ciemna strona. Bardzo często słyszę o niszczeniu zabytków przez 
zdesperowanych bezrobotnych, ale również, w innej skali — i o tym co gorsza mniej się 
mówi — niszczone są zupełnie oficjalnie duże, unikatowe często obiekty. Zawsze rzeczy- 
wiste straty są wielokrotnie większe, niż zyski uzyskane ze sprzedaży żelastwa. O tym, 
jaki los spotkał piękny zespół kopalni i elektrowni w Miłkowie na Dolnym Śląsku możecie 
przeczytać w bieżącym numerze. 

Badamy też losy legendarnego „Czarnego Janka”, skazanego na śmierć krótko po woj- 
nie, dla jednych patrioty, dla innych bandyty. Możecie również przeczytać, jak zwykle 
o poszukiwaniach i imprezach, także o wiosennym zlocie poszukiwaczy, który odbył się 
w Stępinie. W części poradnikowo-kolekcjonerskiej nowy cykl — o zastosowaniu archi- 
walnych map w poszukiwaniach 
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Nasz konkurs „Wykrywacz za informację” 


Przypominamy, że do końca sierpnia przyjmujemy Wasze nieznane, godne 
wyjaśnienia relacje o wydarzeniach sprzed kilkudziesięciu lat. Ciekawsze posta- 
ramy się wspólnie zbadać i wyjaśnić. A autor najbardziej intrygującego, najcie- 
kawszego tematu zostanie posiadaczem wykrywacza HS3, 
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POSZUKIWANIA 
3. Biaty Jar — legenda współczesnych 
poszukiwaczy 


5 Zagłada Mii- 

kowa 

9 maja 1930 

roku, krótko po 

godz. 16.00. w 

kopalni „Wen- 

ceslaus” włączone 

zostały systemy 

alarmowe. Wy- 

cie syren słyszane 

w promieniu wie- 

lu kilometrów. 
mogło oznaczać tylko jedno — w kopal- 
ni wydarzyła się katastrofa. 

8 Jajko w „Śzczelinie” 
— ciąg dalszy 
„Spuszczali się kolej- f 
no we czwórkę po linie ($ 
przez wąską szczelinę... 
W końcu poczuli pod no- 
gami ziemię i zapalili sil- 
ne latarki... 

10 Gdzie jest szabla współtwórcy 
Wehrmachtu? 
Nie wiadomo, co stało się z szablą 
generała Wernera von Fritscha, zako- 
paną przez Niemców, pod jego po- 
mnikiem. Być może czeka na swoje- 
go odkrywcę? 

12 Moje zbiory — porcelana 

14 Zatrzymane w kadrze 


AKTUALNOŚCI 
17 Poszukiwacze w tunelu 
XVII Międzynarodowy Zlot Miłośników 
Eksploracji, Stępina 30 maja — 1 czerw- 
ca. 
CENNE. BEZCENNE/UTRACONE 
18 Katalog zaginionych 
Cykl, tworzony "eżzg 
przy współpracy 4 
z Minister- 
stwem Kultury 


oraz z Ośrodkiem 
Ochrony Zbio- 
rów Publicznych, 
poświęcony za- 
ginionym, w cza- 
sie i po II woj- 


nie światowej, 
dziełom sztuki. 24 

20 Kolekcjonerzy i policjanci 
„Nie jestem przestępcą, tylko kolek- 
cjonerem ratującym przeszłość histo- 
ryczną przed zniszczeniem" — mówi 
Rafał Osiecki. 

22 Zagadka bombowca 
Gdy po 58 latach śmigło oderwało się 
od ziemi, wszyscy zaczęli spontanicznie 
klaskać — to był moment! 
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elektrowni w Miłkowie, fot. Michał Banaś 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W CZERWCU 


Okładka: Zdewastowany budynek 


24 Wspomnień czar 
Bitwa pod Ostrołęką 


— 26 maja 1831 r. ufa 
25 Podniebneakrobacje | 25raja 1831 zchu 4 
i nie tylko... stęgałą 


VIII Międzynarodowy 
Piknik Lotniczy Gó- 
raszka 2003. 
ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
26 Poszukiwany: „Czarny 
Janek” 
Miał 28 lat, gdy został roz- 
strzelany na dziedzińcu 
wrocławskiego więzienia. 
Pozostawił po sobie 
legendę brawurowe- 
go życia i tajemniczej 
śmierci. 
ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
29 Oficerowie armii niemieckiej 
AKTUALNOŚCI 
30 Książki na lańcuchu 
Biblioteki łańcuchowe to rzadkość. 
Na Śląsku istniały trzy. Oleśnicka jest 
najmłodszą i liczącą najmniej staro- 
druków. 


FORTYFIKACJE 
32 Carska Forteca w Dęblinie 


34 Bitwa o hutę „Zygmunt” 
| SPRZĘT 
37 Skarby na dnie Pilicy 
Historia wydobycia dwóch kołowo- 
gąsienicowych transporterów opance- 
rzonych. 


LEND LEASE 
39 Amerykańskie ciągniki na Wscho- 
dzie 
SPRZĘT 
40 Coś do rąbania? 
Duży nóż, toporek, a może maczeta? 


4 „WACŚ. 
KOLEKCJONERSTWO 

42 Kolekcjonerstwo i specjalizacja 
Vademecum kolekcjonera amunicji 
strzeleckiej. 

44 Odznaka Specjalna — za Zniszczenie 
Czolgu przez Pojedynczego Żolnierza 

46 Chlebak armii brytyjskiej 

PORADNIK 


47 Archiwalne mapy topograficzne 


50 Krótka historia monet 
Konserwacja znalezisk 
53 Minikonkurs 


| g LISTY 

54 Listy 

54 Echa naszych publikacji 
INTERNETOWA AUKCJA 

55 Allegro 

56 Kiermasz.pl 
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Przedwojenna fotografia Białego Jaru. 


la poszukiwaczy skarbów „Biały 
D: " to nie tylko atrakcja turystycz- 

na i geologiczna. To także jedna z 
tych legend, a zarazem zagadek „eksplora- 
torskich”, których rozwiązania - być może 
- nigdy się nie doczekamy. Pomimo tego, 
że jedynym źródłem wszelkich informacji 
związanych z tą sprawą jest protokół przesłu- 
chania niejakiego Herberta Klose i, zamiesz- 
czona w nim drobna wzmianka dotycząca 
możliwości ukrycia w Białym Jarze legen- 
darnego „Złota Wrocławia”, tematowi temu 
w literaturze przedmiotu poświęcono setki, 
a może nawet tysiące stron. 

Na wyżej wymienionym protoko- 
le oparł się również były oficer Służby 
Bezpieczeństwa Stanisław Siorek, który w 
znacznym stopniu przyczynił się do upo- 


wszechnienia - w sposób jednostronny i wy- 
biórczy, niektórych zawartych w nim infor- 
macji, wzbogacając je o nowe wątki. Np. 
przez spekulacje wokół brzmienia nazwisk 
osób znajdujących się na liście ofiar lawi- 
ny z 1968 roku, które wg niego związane 
były w przeszłości ze sprawą bursztynowej 
komnaty (Korolewski i Ringel). 

W podobny sposób. najczęściej 
bazując na materiałach i informacjach 
pochodzących od St. Siorka podchodzili 
do tematu autorzy niektórych książek i pu- 
blikacji prasowych. 

Jednakże celem niniejszego artykułu nie 
jest korygowanie wiedzy wyżej wymienio- 
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nych, ale w miarę dokładne opisanie miej- 
sca, o którym inni, idąc tropem wskaza- 
nym już przez St. Siorka, tylko nas infor- 
mowali. 

Mając to na uwadze, jak również fakt, 
że bardziej interesującym jest (myślę, że dla 
Was również) miejsce ukrycia, a nie tylko 
to, co ewentualnie zostało w nim ukry- 
te. przedstawiamy pochodzący z roku 1829 
plan wyrobisk kopalnianych na stokach 
Śnieżki. Plan ten znajduje się w zbiorach 


* 
ZS Z 
Fragmet 
Archiwum Państwowego w Katowicach. Na 
jednym rzucie poziomym i dwóch piono- 
wych mierniczy naniósł dwa szyby: „Gu- 
staw” i „Heinrich”, o głębokości około 40 
metrów, oraz dochodzącą do szybu „He- 
inrich” długą na około 60 metrów sztolnię 
„Barbara”. Od szybów odchodzą na różnych 
wysokościach krótkie chodniki zakończone 
najczęściej komorami. Na planie podane 
są daty wykonania poszczególnych wyro- 
bisk. Mapa była dwukrotnie aktualizowana: 
w roku 1831 oraz w 1832. Nato- 
miast najstarsze wyrobiska 
wykazane na mapie po- 
chodzą z 1827 roku. 
Jednostką  mia- 
ry zastosowaną przy 
sporządzaniu planu 
jest łatr pruski (lftr = 
2.092 m) Umieszczo- 
na na planie podziałka 
transwersalna pozwa- 


R- 


A mapy geologicznej z lat 30. 1 


la przy pomocy cyrkla dokładnie określić 
odległości naniesione na planie. Nawet 
jednak tak precyzyjnie rozrysowany plan 
nie zastąpi nam mapy górniczej, na której 
moglibyśmy odnaleźć nie tylko dokładne 
lokalizacje obu opisanych szybów, jak rów- 
nież umiejscowić wylot sztolni, oznaczony 
zazwyczaj literami Mdl (Mundloch). Nie- 
stety mapy takiej nie ma w zasobach ka- 
towickiego Archiwum. Na dostępnych, 
pochodzących z tego okresu mapach geolo- 
gicznych nie zaznaczano zazwyczaj 
obiektów górniczych, które straciły 
znaczenie gospodarcze. W związku 
z czym, poza nazwą „Seifengrube”, 
sugerującą istnienie w Białym Jarze 
(w przeszłości) jakichś wyrobisk ko- 
palnianych, żadnych innych wska- 
zówek nie odnajdziemy. 
Nawiązując do powyższego, au- 
torom niektórych publikacji praso- 
wych, jak również niektórym rozgo- 
rączkowanym odkrywcom przedsta- 
wiamy pod rozwagę przedwojenną 
fotografię Białego Jaru. Nawet oso- 
bom bardzo „wierzącym”, trudno 
będzie na niej wypatrzeć śladów 
jakiejkolwiek górniczej działalności 
człowieka. Może to (ale nie musi) 
świadczyć, że zarówno sztolnia jak 
i szyby w tym okresie (około 1930 r.) nie 
były dostępne. [=] 
Fot. archiwalna oraz mapa geologicz- 
na ze zbiorów Lecha Zwirełło. 
Pozostałe zdjęcia — Autor 


LITERATURA: 

T. Dziekoński „Wydobywanie i metalurgia 
kruszców na Dolnym Śląsku od XIII do połowy 
XX w.”, Wrocław 1972 


s 


chodnie zbocze jaru 


ARTUR MANES 


9 maja 1930 r., krótko po godz. 16.00, w kopalni „Wenceslaus” włączone zostały systemy alarmo- 
we. Wycie syren słyszane w promieniu wielu kilometrów, mogło oznaczać tylko jedno — w kopalni 


wydarzyła się katastrofa. 


la setek rodzin rozpoczął się okrut- 
D» czas wyczekiwania na wieści 

o ich najbliższych, którzy w cza- 
sie wypadku pracowali pod ziemią. Tam 
na głębokości 255 m, wystąpił nie noto- 
wany w dotychczasowej historii górnic- 
twa dolnośląskiego, wyrzut skał i gazów. 
Dwie godziny po uruchomieniu wrębiarki. 
ze ściany na której pracowała, został 
wypchnięty i odrzucony na drugą stronę 
wyrobiska blok węgla o długości 35 m. 
wysokości 2,5 m i 6 m szerokości. Uwolnio- 
ne w wyniku wyrzutu setki tysięcy metrów 
sześciennych dwutlenku węgla zmieniło się 
w niszczycielski huragan, który z ogromną 
prędkością przemieszczał się chodnikami 
kopalni. zabierając ze sobą tony „urobio- 
nego” przez siebie węgla. 

W krótkim czasie wnętrze kopalni 
wy-pełnił, zmieszany z pyłem węglowym, 
śmiercionośny gaz. a jego nadmiar zaczął 
wypływać szybami na powierzchnię. 
zmuszając znajdujących się tam ludzi do 
ucieczki na wyżej położone miejsca. Na- 
tychmiast została podjęta akcja ratownicza, 
w której brały udział również ekipy ratowni- 
cze z sąsiednich kopalń zagłębia noworudz- 
kiego. Z dwustu osób załogi znajdującej się 
w rejonie katastrofy, udało się wyprowadzić 
tylko 49. W ciągu następnych dni wydo- 
byto, już niestety, zwłoki pozostałych 151 
górników. Ci wszyscy, którzy znaleźli się 
najbliżej miejsca wyrzutu ponieśli natych- 
miastową śmierć, przygnieceni tonami 
węgla i sprzętu. pozostali ulegli zatruciu 
dwutlenkiem węgla. 


Ten bezwonny 
gaz. w stężeniach 
kilkudziesięciu pro- 
cent, w ciągu kil- 
ku sekund poraża 
ośrodek odde- 
chowy powodując 
śmierć przez udu- 
szenie. Przy mniej- 
szych stężeniach, 
CO, wyłącza świa- 
domość przy długo 
jeszcze zachowanej 
akcji oddechowej. 
Człowiek zapa- 
da w śpiączkę nie 
działając racjonal- 
nie np. nie zakłada 
posiadanego apara- 


tu tlenowego. Szybkie dotarcie do zatrutego 
i podanie mu tlenu zwykle ratuje życie. Nie- 
stety, czas jaki musieli stracić ratownicy na 
dotarcie do większości ofiar był zbyt długi, 


aby udało się uratować im 
życie. 

Na cmentarzu w Ju- 
gowie. skąd pochodziła 
większość zabitych, odbył 
się uroczysty pogrzeb 
Przybyło na niego ok. 20 
tysięcy ludzi, a górnicze 
groby zostały przykryte 
dosłownie górami kwia- 
tów. Niestety, nieszczęśni 
górnicy nie zaznali spoko- 
ju. nawet po śmierci. W la- 


Fragment kapliczki w Jugowie. 


Płyta z nazwiskami ofiar katastrofy. 


tach 70. ich groby znisz- 
czono podczas ogólno- 
polskiej akcji likwidacji 
niepolskich cmentarzy. 
Podobny los 
tkał górnicze groby na 
cmentarzu w Nowej 
Rudzie. Na szczęście 
zachowała się, na ju- 
gowskim cmentarzu, 
ostatnio ładnie od- 
restaurowana.  ka- 
pliczka poświęcona 
pamięci ofiar kata- 
strofy. Zaprojektował 
ją znany wałbrzyski 
architekt, Pietruski. Ory- 
ginalną rzeźbę Chrystu- 
sa, symbolizującą ciężką 
górniczą dolę, wykonał w drewnie nowo- 
rudzki rzeźbiarz August Wittig. 

Przy wjeździe do Jugowa, od strony 
Miłkowa, na zboczu wzgórza, po prawej 


spo- 


stronie dro- 
gi (za stru- 
mykiem), 
znajduje się 
wmurowana 
brązowa płyta 
z nazwiskami 
ofiar trage- 
dii. Tablicę 
wmurowano 
nad miejscem 
podziemnej 
katastrofy. 
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Kopalnia „Wenceslaus” była. w owym 
czasie, największą i najnowocześniejszą 
kopalnią węgla w zagłębiu noworudzkim. 
Jej obszar górniczy miał powierzchnię 
34 km? i obejmował tereny Sokolca, Jugo- 
wa i Ludwikowic Kłodzkich. Przed katastrofą 
zatrudniała 391 2 ludzi, a dzienne wydoby- 
cie wynosiło 2.3 tys. ton (dla porównania, 
w wyniku wyrzutu, w ciągu kilku minut gaz 
„urobił” 3,3 tys. ton węgla — pełny skład 
pociągu towarowego). 

Węgiel eksploatowany był systemem 
ścianowym. przy użyciu wrębiarek elek- 
trycznych. Do transportu urobku stoso- 
wano m.in. przenośniki taśmowe. Prze- 
wóz zapewniały lokomotywy elektryczne 
(a były to czasy, gdy w wielu kopalniach 
podstawową siłą pociągową były jeszcze 
konie). 

w skład kopalni. oprócz zakładu wy- 
dobywczego, wchodziły jeszcze sortownia 
i brykietownia. Obok kopalni znajdowała 
się elektrownia pa- 
rowa wybudowana 
w latach 1910-1920, 
o dużej, jak na ów- 
czesne czasy mocy 
10 MW. 

Ze względu na 
duże zagrożenie ga- 
zowe kopalnia miała 
bardzo wydajne sys- 
temy wentylacyjne. 
Maksymalna. łączna. 
wydajność wentyla- 
torów kopalni wynosiła 9 tysięcy m3/min. 
Górnicy mieli też na wyposażeniu ucieczko- 
we aparaty tlenowe. 

Wypadek wydarzył się w okresie naras- 
tającego kryzysu światowego. Kopalnia 
borykała się z coraz większymi kłopotami 
finansowymi, a po katastrofie już nigdy 
nie wróciła do dawnej świetności. Podjęto 
jeszcze na kilka miesięcy wydobycie, ale 
właściciele z powodu rosnących długów 
zdecydowali się w styczniu 1931 roku na jej 
zamknięcie. W 1933 roku górnicy powołali 
gwarectwo, które podjęło próbę ratowania 
kopalni, a tym samym zapewnienia miejsc 
pracy. Niestety, rosnące koszty wydobycia, 
spowodowane m.in. przez rygorystycznie 
przestrzegane przepisy bezpieczeństwa 
oraz nieustanne zagrożenie dalszymi wy- 
rzutami wymusiło. tym razem ostateczną 
decyzję o likwidacji kopalni. Wyposażenie 
zostało sprzedane na pokrycie długów, szy- 
by zabezpieczono betonowymi korkami, 
a wyrobiska powoli wypełniała woda. 
Obiekty pokopalniane przejąt niemiecki 
przemysł zbrojeniowy rozpoczynając ko- 
lejny etap historii Miłkowa. 

W tym miejscu nie sposób nie wspom- 
nieć o jeszcze większej katastrofie, jaka 
miała miejsce w zagłębiu noworudzkim. 
Dokładnie 11 lat 1 dzień, po wypadku 
w kopalni „Wenceslaus”. 10 maja 1941 r. 
w kopalni „Ruben” (Piast) nastąpił wyrzut 
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Nieczynne fabryka amunicji. 


ponad 4,4 tys. ton węgla i skał. Zginęto 
wówczas 186 górników niemieckich i jeden 
angielski jeniec. Wydostający się z miejsca 
wyrzutu dwutlenek węgla, pchał przez setki 
metrów chodnika bloki skalne o wadze do 
1 tony i wyrwał podwójne stalowe drzwi 
tamy przeciwgazowej. W wybetonowanej 
obudowie zakrętu chodnika zostały wybi- 
te wyrwy o głębokości do 40 cm. 

Lata wojny to najmniej znany i pełen 
zagadek okres w historii Miłkowa. W po- 
kopalnianych budynkach uruchomio- 
no produkcję zbrojeniową. Na zachod- 
nim zboczu Włodyki, naprzeciwko elek- 
trowni, powstały betonowe drogi. wzdłuż 
których wybudowano szereg obiektów 
przemysłowych, obecnie w większości 
zniszczonych. Ocalał jedynie mały frag- 
ment zakładów amunicyjnych Dynamit No- 
bel AG. Tworzy go ciąg kilku parterowych 
budynków o ciekawej. przeciwwybucho- 
wej konstrukcji. Ciężki żelbetowy, koryto- 
wy strop wypełniony 
jest z góry ok. 0.5 m 
warstwą ziemi, 
w której rosną dzi- 
siaj całkiem okazałe 
drzewa. O jakości 
izolacji przeciw- 
wilgociowej stropu 
świadczy m.in. brak 
hy zacieków na sufitach 
w halach. Od strony 
drogi, strop wspar- 
ty jest na kilku fi- 
larach. między którymi znajdują się lek- 
kie warstwowe ściany wykonane z cegły 
dziurawki. Kilkucentymetrowa przestrzeń, 
pomiędzy ścianą wewnętrzną a elewa- 
cyjną. wypełniona jest żużlem. Tak wy- 
konana ściana zapewniała wystarczającą 
izolację cieplną, a w razie wybuchu była 
wydmuchiwana na zewnątrz chroniąc pod- 
stawową konstrukcję przed nadmiernym, 
niszczącym wzrostem ciśnienia. Tylną, od 


SE 


Znujnowana konstrukcja dachu maszynowni. 


strony skarpy. część budynków tworzy sze- 
reg małych „boksów ” różnej szerokości, 
w których stały maszyny. 

Podawanie i odbieranie wyrobów 
pomiędzy halą główną. a stojącą w swo- 
im „boksie” maszyną odbywało się po- 
przez ukośne otwory w betonowej ścianie. 


Takie rozwiązanie chroniło znajdujących 
się w hali pracowników przed skutkami 
ewentualnego wybuchu. „Boksy” od stro- 


Komory „maszynowr 
fadu amunicji.” 


ny skarpy. zamykane były lekkimi drew- 
nianymi ściankami. których resztki można 
jeszcze napotkać. 


Uk$sne otwory służące dojp 
ilodbierania wyrobów z gł 


Posadzki hal wyłożone zostały twardy- 
mi, iskrobezpiecznymi płytkami bitumicz- 
nymi na zaprawie cementowej i spoino- 
wane lepikiem. Dzisiaj nie stosuje się tego 
rodzaju podłoża, ze względu na ra- 
kotwórcze właściwości niektórych substan- 
cji występujących w ciężkich masach 
bitumicznych. 

Po drugiej stronie drogi, wzdłuż 
której stoją opisane budynki znajdują 
się ruiny niedawno wysadzonych hal 
fabrycznych. W jednej z nich można 
było podziwiać przedziwną konstrukcję, 
wyłożoną gładkimi, ceramicznymi 
płytkami, ślimakową .zjeżdżalnię” 
łączącą piętro z parterem hali. 

Najbardziej jednak znanym obiek- 
tem Miłkowa jest tzw. „muchołapka”, 
żelbetowa konstrukcja o iście „kosmicz- 
nym” wyglądzie. Jest to podstawa nig- 
dy nie ukończonej chłodni kominowej. 
Między filarami znajduje się głęboki, wy- 
betonowany basen. obecnie całkowicie 
zasypany. Przez wiele lat. wypełniony 
wodą, służył młodzieży Miłkowa jako ba- 
sen kąpielowy. Jak wspomina jeden ze star- 
szych mieszkańców. od basenu w kierunku 
elektrowni prowadziły rury. 


Nigdy.ńie likonczona chłodnia kominowa tzw. Mucholapk 


Najprawdopodobniej Niemcy plano- 
wali znaczne zwiększenie mocy istniejącej 
elektrowni. Byłoby to możliwe poprzez 
wymianę istniejących kotłów i turbo- 
zespołów z początku XX w.. na znacznie 
nowocześniejsze, budowane w latach 40. 
Woda używana do skraplania pary z tur- 
bin, chłodzona była w chłodniach komi- 
nowych. charakterystycznych budowlach 
w formie szerokich kominów z unoszącymi 
się nad nimi kłębami pary. Wydajność 
cieplna istniejących chłodni była ogra- 
niczona do potrzeb pracujących turbin. 
Możliwość zwiększenia mocy elektrow- 
ni. można oszacować na ok. 10 MW. Taka 
dodatkowa moc mogłaby wówczas pokryć 
zapotrzebowanie dużego zakładu mecha- 
nicznego. posiadającego na wyposażeniu 
kilkaset obrabiarek. W najbliższej okolicy 
Miłkowa nie budowano wtedy żadnych 
większych obiektów naziemnych. Jedynym 
więc i najbardziej prawdopodobnym od- 
biorcą tej dodatkowej energii. musiały być 
obiekty kompleksu „Riese”. Do czego więc 
miała być wykorzystywana taka ilość ener- 
gii? Może rzeczywiście miał tam powstać 
zakład wzbogacania uranu? 

W dolnej części Miłkowa, niedaleko 
wiaduktu, znajdowała się filia obozu kon- 
centracyjnego Gross-Rosen. W 50 bara- 
kach przebywało ok. 1500 więźniów. za- 
trudnionych w większości w fabryce amu- 
nicji. Jak dotąd nie wyjaśniono tajemnicy 
zaginięcia części więźniów obozu męskiego. 
Podobno pracowali przy drążeniu podzie- 
mi w zboczach Włodyki i Gruntowej, tam 
też pod koniec wojny mieli prawdopodob- 
nie zostać zgładzeni. Czyżby więc Niemcy 
chcieli pozbyć się świadków jakiś super- 
tajnych działań? Do dzisiaj nie znaleziona 
w okolicach Miłkowa żadnych większych 
niekopalnianych obiektów. Jest to o tyle 
zastanawiające. że Włodyka i Gruntowa. 
podobnie jak Gontowa, w której występują 
tunele kompleksu ”„Riese”, to wzniesienia 
zbudowane głównie z piaskowców — skał 
znacznie łatwiejszych do prowadzenia robót 
górniczych niż gnejsy Włodarza (opisywane 
wcześniej wyrzuty.skał i gazów występują 
na znacznie większych głębokościach). 

Chodząc dzisiaj po zboczach Włodyki 
napotykamy na dziesiątki tajemniczych 
dziur. zapadlisk, studzienek prowadzących 


donikąd, urwanych nagle dróg itp 
Większość tych obiektów związana jest 
z prowadzoną tutaj od blisko 300 lat 
działalnością górniczą. Na hałdy wywie- 
ziono kilka milionów ton skały płonej, 
a pod ziemią pozostały setki kilometrów ko- 
rytarzy, w większości zalanych wodą. Sama 
elektrownia. przez blisko 50 lat 
pracy wyprodukowała ogromne 
ilości żużlu, który przez wiele lat 
wywożony był specjalną kolejką 
na szczyt Włodyki. Zamaskowa- 
nie na takim obszarze kolejnego 
wyrobiska, związanego tym ra- 
zem z tajnymi planami Ill Rzeszy, 
nie byłoby więc trudne. 

Tereny wokół Miłkowa 
w 1945 r. zajęła Armia Czerwo- 
na. Radzieckie spec-oddziały 
zdemontowały wyposażenie 
zakładów zbrojeniowych i być 
może już nigdy nie dowiemy się, 
czy Niemcy zostawili wszystko, 
czy też część najcenniejszych ma- 
szyn i surowców zdołali ukryć. 
A możliwości ukrycia mieli bardzo duże. 
Rosjanie przez kilka lat penetrowali te te- 
reny i nie szczędząc wszelkich dostępnych 
metod przesłuchiwali pojmanych Niem- 
ców. weryfikując ich zeznania na miejscu. 
Dysponowali też najlepszymi fachowcami 
np. geologami, górnikami itp. oraz niewo|- 
niczą siłą roboczą. Mieli więc nieporówny- 
walnie większe „możliwości eksploracyjne” 
niż współcześni poszukiwacze. 

Zaraz po wojnie uruchomiono elek- 
trownię i podjęto kolejną próbę ożywienia 
kopalni „Wenceslaus”, wówczas już „Wac- 
ław” lub w nomenklaturze górniczej nr 12. 
Około 40 milionów ton wysokiej jakości 
węgla koksującego było kąskiem nie do 
pogardzenia. Do prac odwadniających 
wykorzystywano, m.in. żołnierzy górników 
z Wojskowego Korpusu Górniczego, karnej 
jednostki wojskowej, która stacjonowała 
w budynku administracyjno-socjalnym 
dawnej kopalni. Ograniczone możliwości 
techniczne ówczesnego polskiego górnictwa 
spowodowały; że po raz kolejny zwycięstwo 
nad człowiekiem odniosła natura: 

Ostatnią próbę dotarcia do złóż Miłkowa 
podjęto w połowie lat 70. Nieporównywal- 
nie lepiej wyposażone w sprzęt i wiedzę eki- 


Tabliczki rozdzielni elektrowni odzyskane przez 
zbieracza. 


py górnicze, rozpoczęły drążenie przekopu 
z kopalni „Nowa Ruda” w kierunku złóż 
„Wacława”. Prześladujące jednak górników 
wyrzuty CO, i wybuchy metanu, zmniejszyły 
znacznie postępy robót drążeniowych. 
zwiększając jednocześnie koszty całego 
przedsięwzięcia. Wobec narastającego 
w Polsce kryzysu ekonomicznego i politycz- 
nego. ostatecznie w 1979 roku zrezygno- 
wano z dalszych prac. Po kopalni zostały 
tylko coraz bardziej zdewastowane, ciągle 
jednak robiące wrażenie, żelbetowe kon- 
strukcje, które z daleka wyglądały jak ru- 
iny jakiegoś niesamowitego zamczyska. 
Niestety, dwa lata temu. całkiem legalnie, 
firma złomiarska, przy pomocy materiałów 
wybuchowych i ciężkiego sprzętu, zamieniła 
ten autentyczny zabytek techniki górniczej 
i architektury przemysłowej początku XX w. 
w kupę gruzu i żelastwa. Podobno Nadzór 
Budowlany wydał nakaz rozbiórki, ponie- 


waż obiekt groził zawaleniem. Znam wie- 
le pałaców i zamków znacznie bardziej 
grożących upadkiem niż zburzona kopal- 
nia „Wacław”. Bardzo solidna. żelbetowa 
konstrukcja mogłaby stać zapewne jeszcze 
setki lat, gdyby jej naturalnie przebiegającej 

destrukcji nie przyspieszył człowiek. 
Zburzenie kopalni stało się dla gru- 
py mieszkańców Miłkowa sygnałem do 
„wzięcia spraw w swoje ręce". Pod młoty, 
kilofy i tlenowe palniki do cięcia, dostały 
się pozostałości infrastruktury Miłkowa. 
W błyskawicznym tempie rozbierane są bu- 
dynki elektrowni (patrz okładka), niszczony 
jest piękny budynek dawnej maszynowni 
wieży wyciągowej. Większość mieszkańców 
w wieku produkcyjnym jest bezrobotna, wie- 
lu ma rodziny na utrzymaniu i pozyskiwanie 
złomu stało się dla nich jedynym źródłem 
dochodów. Za kilka lat przejeżdżającym 
przez Miłków osobom, nie przejdzie nawet 
przez myśl. że właśnie mijają obszar, który 
w.pierwszej połowie XX w. należał do naj- 
bardziej uprzemysłowionych na Dolnym 
Śląsku. a porośnięte drzewami pagór- 
ki kryją ruiny zakładów przemysłowych 
zatrudniających kiedyś tysiące ludzi. u 
Zdjęcia: Michał Banaś 
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Jajko w „Szczelinie” 


— ciąg dalszy 


LECH ZWIREŁŁO 


„Spuszczali się kolejno we czwórkę po linie 
przez wąską szczelinę... W końcu poczuli pod 
nogami ziemię i zapalili silne latarki... Powoli 
poszli do przodu i wkrótce dostrzegli to, na co 
w skrytości każdy z nich liczył. Na środku tune- 
lu stała stara, wojskowa, niemiecka ciężarówka 
kryta plandeką. Poczuli, że są o krok od wiel- 
kiej tajemnicy, ale nikt nie wyrywał się do przo- 
du. Słyszeli już wiele opowieści o pułapkach, 
które Niemcy zastawiali w takich miejscach 
na nieproszonych gości, szli więc bardzo 
ostrożnie, oświetlając każdy centymetr pod- 
ziemnego chodnika. Wtedy zobaczyli pierwsze 
zwłoki, a właściwie to, co z nich zostało. Leżały 
w potarganym mundurze kilka metrów przed 
ciężarówką. Nieco dalej były jeszcze jedne, a 
potem następne. W sumie dookoła samochodu 
znaleźli szczątki siedmiu żołnierzy w resztkach 
mundurów 5S. Przestali zwracać na nie uwagę, 
gdy spojrzeli do środka szoferki. Przez zakurzo- 
ne szyby ujrzeli kolejne zwłoki spoczywające 
na kierownicy. Dystynkcje na mundurze 
wskazywały, że tym razem jest to 
wyższy rangą oficer. Obok nie- 
go stała zamknięta, skórzana 
teczka. Ostrożnie otworzyli 
drzwi samochodu od stro- 
ny kierowcy, mechanizm 
zamka zadziałał bez za- 
rzutu. Od razu dobrali 
się do teczki. Na wierzchu 
leżały dwa pudełeczka. 
Podnieśli pierwsze wieczko 
i oniemieli, w pudełeczku 
było „złote jajko”. Jedno 
z tych, które genialny ju- 
biler Carl Peter Faber- 
gć zrobił dla rodziny ca- 
rów” (Bogusław Kunach 
„Złoto dla wytrwałych”, 
Gazeta Wyborcza 19.01. 
2001 r.). 

To już trzeci opis „Szcze- 
liny” zamieszczony w naszej opowieści. Nie- 
stety, tak jak poprzednie, zamiast przybliżyć 
rozwiązanie zagadki. jeszcze bardziej ją 
gmatwa. Wynika to z tej prostej przyczyny. 
że żaden z autorów opisujących tę historię 
nie dotarł do odkrywcy. czy też odkryw- 
ców „Szczeliny”, Tym samym nie może 
nam przedstawić relacji pochodzącej 
z pierwszej ręki. Co prawda niektórzy przez 
podawanie w swoich artykułach drob- 
nych. ale bardzo dokładnych szczegółów, 
jak np. .(...) Pomimo bolesnego skręcenia 
przy tym skoku nogi, nie czuł bólu” (to 
o jednym z odkrywców „Szczeliny”) albo 
„(...) znaleźli zwłoki siedmiu żołnierzy (...)”. 
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próbują zasugerować, że infg 
re publikują pochodzą og 
lub też osób, które z nimi 
Wystarczy jednak dokład) 
w prezentowane opisy i póf 
ne elementy, występujące 
sie, aby zauważyć, że ich al 
się na informacjach pochot e 
giej ręki. a różnice, które lają się 
między poszczególnymi relacjami wyni- 
kają z tego. że za każdym razem informa- 
torem piszącego jest inna osoba. np. w opi- 


sie zamieszczonym powyżej, informatora- ; 


mi autora byli m.in. poszukiwacze wymie- 
nieni i cytowani w artykule. Gdy przeczy: 
tamy ich wypowiedzi zauważymy. że i oni 


ulegli fascynacji legendą „Szczeliny” i nie 4 


podjęli próby zweryfikowania posiada- 
nych informacji. Świadczyć może o tym 
wypowiedź jednego z nich: „zbyt wiele rze- 
czy w tej historii się układa, żeby w nią nie 
wierzyć (...). Jak wytłumaczyć fakt, że dwa 
jajka pojawiły się w 1990 r. w Ni 
wej Soli?" Czyżby? Z telewi: 
nego programu .997". ni 
który powoływałem się 
w drugiej części mojego 
artykułu („Odkrywca” 
5/2003). jednoznacznie 
wynika (na podstawie 
policyjnych materiałów 
ze śledztwa), że w Nowej 
Soli w domu Waldema- 
ra Huczki znajdowało się 
jedno złote jajko, któ- 
rego rysunek zaprezento- 
wano w ww. programie 
w lipcu 1991 r. Tak więc 
parafrazując powyższą 
wypowiedź możemy 
zauważyć, że zbyt wiele 
rzeczy w tej historii się nie 
układa. I nie zmieni tego na- 
wet powoływanie się, przez autora artykułu, 
na autorytet Wojciecha Stojaka jako 
„człowieka znającego najlepiej środowisko 
poszukiwaczy na Dolnym Śląsku”. albo- 
wiem jego wypowiedź „To pewniak. Dwój- 
ka z tych, którzy weszli do „Szczeliny” żyje jesz- 
cze w Polsce i ma teraz ogromne posiadłości” 
jest informacją już nawet nie z drugiej, 
a z trzeciej ręki, gdyż pochodzi od infor- 
matora M. Chromicza i została przezeń 
opublikowana najpierw w 41 nume- 
rze „Nowin Jeleniogórskich” z 1997 r.. 
a następnie powtórzona w nr 25 tego pi- 
sma z 23.06.1998 r. cyt. „(...) bezsporne 
jest to. że część ludzi, w różny zresztą spo- 


a był „świadek, który 
(dział największe ze znale- 
abergć” i który twierdził, że 
naleziono trzy takie jajka, 
torami R. Wójcika - funkcjona- 
j tajnej policji, czyli osławionej 
bezpieczeństwa. Przypomnijmy 
łącznik przedstawił się jako kpt. Jagodziński. 
Pracował w „czwórce” tzn. w Czwartym Wy- 
dziale SB. Na emeryturze Do Krzywego zwra- 
panie pułkowniku”. 
i kiedy w relacjach — różnych, 
tyczących tej samej sprawy 
iele niezgodności, zarówno 
jak i ważnych szczegółach, nie 
las już dziwić, że również data 
Cla „Szczeliny” pozostaje dla nas nie- 
wiadomą. gdyż w niektórych relacjach np. 
u Marka Chromicza możemy przeczytać 
że „odkrycia dokonano w 1991 r. w okoli- 
cy położonej około 20 km na północ od Jele- 
niej Góry”, a w ostatniej relacji, (choć nie 
podano tego wprost, to jednak przez za- 
mieszczenie w niej wzmianki o jajkach Fa- 
bergć) możemy wnioskować, że nastąpiło 
to w 1990 roku. Ta data wydaje się być 
najbardziej prawdopodobną, gdyż była 
też wymieniona w zeznaniach kolekcjone- 
ra z Zielonej Góry „(...) w grudniu1990 r. 
„Lalek” pokazał mi złote jajko Fabergć". 
Innym dowodem, co prawda pośrednim, 
na wiarygodność tego zeznania, może być 
oświadczenie jakie złożył do policyjne- 
go protokołu inny świadek — rzemieślnik. 
który zakładał instalacje w domu Wal- 
demara Huczki. „Jesienią 1990 roku „La- 
lek” postanowił założyć kraty we wszystkich 
oknach willi. Od tego czasu stał się nerwowy 
i skąpy. Spostrzegłem, że czegoś się obawia”. 
Taka zmiana zachowania u byłego bokse- 
ra, mężczyzny silnego i dobrze zbudowa- 
nego, o którym jeden ze świadków powie- 
dział „Pobił wielu ludzi... zawsze robił to sam, 
taki czuł się mocny”, jeżeli następuje nagle 
— może dziwić. A kraty, obawy i fakt, że „stał 
się nerwowy (...)” mogły wynikać z tego, że 
miał już w domu „złote jajko” o którym do- 
skonale wiedział, że warte jest miliony do- 


larów. Jeżeli więc „złote jajko” znalazło się 
w posiadaniu W. Huczki jesienią 1990 roku, 
a wszystko na to wskazuje. to albo „Szcze- 
lina” została odkryta wcześniej niż podają 
informatorzy, albo też „złote jajko” nie po- 
chodzi ze ..Szczeliny”. 

Należy więc rozpatrzyć również i taką 
możliwość, że „Szczelina” nie istnieje fi- 
zycznie, a „złote jajko” pochodzi z innego, 
nieustalonego miejsca. Być może właśnie 
dlatego „Szczelina” zaistniała medialnie. 
Musiała w pewnym momencie zaistnieć, 
aby móc wypełnić wyznaczoną jej rolę. 
Jaką? — możliwości jest wiele. 

Każdy artykuł, każda nawet najdrob- 
niejsza notka prasowa niosą w sobie 
informację, która jest różnie odczytywana 
przez jej odbiorców. Przez jednych — sta- 
nowiących przeważającą grupę czytelni- 
ków — jako informacja ogólna, jedna z wielu 
podawanych w prasie, którą przyjmują do 
wiadomości niejako automatycznie, albo- 
wiem leży poza kręgiem ich zainteresowań 


lub też, jako informację ważną, ale tylko dla.4 


tych czytelników — a jest ich zdecydowan: 
mniejszość — którzy z pewnych względó! 
taką, czy też tego typu. informacją są 
interesowani. Czasami bywa też tak, że 
niektórych z nich jest ona specjalnie kie! c 
wana. W tym kontekście, pamiętając kii 
byli lub co ważniejsze, czym wcześ! lej zaję 
mowali się ludzie, którzy nawiązali kontakt. 
2 R. Wójcikiem, nie możemy odrzucić tezy, 
że artykuł w „Nowym Detektywie” został 
przez nich zainspirowany. Kierując swoją 
ofertę (przez Józefa Śniecińskiego) do 
R. Wójcika, znając jego reporterską pasję 
oraz wartkie pióro, musieli zdawać sobie 
sprawę, że prędzej czy później R. Wójcik 
otrzymane informacje opublikuje. 

Czy taki właśnie był ich cel? Krzysztof 
Kąkolewski napisał kiedyś „zastanawiające 
efekty przynosi rzucanie w przestrzeń nie- 
których słów. Nie wiadomo. kto je podchwy- 
ci i jak je zrozumie. Rozpala to nienawiść jed- 
nych, przynosi ulgę w życiu innym. Innych 
jeszcze zachęca do wyjawiania dotąd dla nich 
nieważnych faktów, które w połączeniu z od- 
krytymi wcześniej, nabierają wyjątkowego zna- 
czenia. Jeszcze inni wiedzą. jak było i śledzą 
informacje „uwalniające” się wbrew ich woli 
i interesom, bo chcą wiedzieć, co o nich wiedzą 
inni”. Czy tak było i w tym przypadku. czy 
też przez publikację niezależnego dzien- 
nikarza chciano przekazać komuś jakąś 
informację? A może groźbę? Wszak była 
w niej mowa o „Cyganie z uciętą głową”. 
Wiele jest możliwości i tropów. 

Czym więc była. albo też — czym 
jest „Szczelina”. Jeżeli przyjmiemy, 
że zaistniała realnie, a wszelkie błędy 
i różnice w jej opisach wynikają nie tyl- 
ko z fantazji dziennikarskiej, ale np. 
także z umyślnego niedoinformowania 
i podawania sprzecznych, a nawet nie- 
prawdziwych danych zainteresowanym, 
to trzeba zadać kolejne pytanie — komu 


i dlaczego zależy na tym. aby obraz „Szcze- 
iny” przez taki sposób prezentacji w pra- 
sie, poddawał w wątpliwość sam fakt jej 
istnienia? Jeszcze jednym przykładem na 
to, może być zadziwiająca niezgodność 
autorów opisujących „złote jajka”. Nie 
dość, że podają różną ilość znalezio- 
nych jaj (od jednego do trzech sztuk). 
to na dodatek — przynajmniej teoretycz- 
nie — znając i podając nazwy niektórych 
z nich. np. „Jajko Zimowe” lub jajko „Tro- 
feum Miłości”. jednocześnie przedsta- 
wiają nam całkowicie różne ich opisy. tak. 
że można wręcz odnieść wrażenie, że nie 
jedno. trzy, ale pięć „złotych jajek” odna- 
lezionych zostało w .Szczelinie” (!). 

Może powinien też zainteresować nas 
inny problem z tym związany — dlacze- 
go przeważającą część doniesień o skar- 


bach .Szczelin 


je wspo! 
dziełach 
według nie 


nym rynku? K 
resuje się 
sztuki wie, 
wyspecjali: 
cje i inne 


istnieją różne 

ly rządowe, funda- 
ytucje. jak również 
bacznie śledzą ten 
od kątem skradzio- 
tym również w cza- 

sie ostatniej wojny) dzieł sztuki. Naprawdę 
mała jest możliwość, aby na światowym 
rynku antyk ukazało się i zostało 


sztuki, który jest pod jeszcze baczniejszą 
obserwacją. zarówno wymienionych wyżej, 
jak też różnych innych służb oraz instytucji, 
o których nie mamy zielonego pojęcia 
i o któ-rych lepiej nic nie wiedzieć. Mając 
powyższe na uwadze. warto jednak zapytać, 
komu zrabowano znalezione w .Szczeli- 
nie” jedno, czy też trzy złote jajka. o któ- 
re pomimo tego, że dwa z nich (jak chcą 
nasi opisywacze) wystawione zostały na 
oficjalnych aukcjach. nikt się nie upo- 
mniał? Dlaczego nikt nie zażądał ich zwro- 
tu? Nawet przyjmując że właściciel ja- 
jek już nie żyje. to pozostaje jeszcze ro- 
dzina. spadkobiercy. Dlaczego ktokolwiek 
znich nie upomniał się o swoją własność? Na 
to i inne pytania nie znajdziemy odpowie- 
dzi w opublikowanych i często przeze mnie 


cytowanych artykułach. I nie to było moim 
zamysłem. Chciałem tylko przedstawić, 
na przykładzie artykułów zamieszczonych 
w prasie polskiej w latach 1991-2003, 
proces powstawania pewnej legendy, 
kształtowanej uparcie przez tak wiele lat, 
że w końcu nikt już nie wie, co jest w niej 
prawdą. a co tylko fikcją. My znamy tylko 
nieświadomych wykonawców tego procesu 
— autorów publikacji — jednak główni jego 
twórcy i animatorzy pozostają w ukryciu. 

Na koniec nie mogę jednak odmówić 
sobie zacytowania jednego z niestrudzonych 
tropicieli tajemnic „Warto więc szukać? Na pew- 
no. Należy jednak czynić to bardzo rozważnie. 
Bo niejeden kiedyś sprawny „realny” poszuki- 
wacz, dał się wciągnąć tej pasji tak bardzo, że dziś 
dosłownie przenosi góry tam, gdzie skierowała 
go tylko chora wyobraźnia, a nie realna wiedza”. 
Doprawdy, całym sercem zgodziłbym się 
z autorem tych słów. gdyby nie to, że bar- 
dziej — wręcz jak ulał — pasują one nie do tych, 
którzy „szukają, szukania im trzeba” lecz do 
ich. którzy dzielą się z nami takimi oto re- 
elacjami „(...) to właśnie „Szczelina” dowo- 
dzi związków Dolnego Śląska, a nawet Pogórza 

arkonoskiego z Bursztynową Komnatą”. Da- 

;j autor artykułu powołując się na anoni- 
owego poszukiwacza „Szczeliny” twierdzi, 
że „człowiek ten opowiada, że osobiście widział 
w Jeleniej Górze, w jednym z mieszkań coś, co 
pochodziło ze „Szczeliny”, a mogło być burszty- 
nową listwą przypodłogową lub listwą oprawną 
pochodzącą z tej komnaty”. Co prawda autor 
nadmienia. że „trzeba założyć, iż istniało gdzieś 
dzieło podobni ale to już nie ma żadne- 
go znaczenia. Chciałoby się tylko wykrzyczeć 
„Skończ Waść, wstydu oszczędź!” tym bar- 
dziej, że autorem tej, jak i poprzedniej wy- 
powiedzi, jest ten sam dziennikarz. Obie za- 
mieszczone zostały w numerze 1 „Nowin Je- 
leniogórs " 27 stycznia 2003 roku. 
h ernecie pod adresem www. 
Szukacz.pl/faberge miłości. znalazłem pod 
datą 2003-01-29 taką oto informację: sks) 
w 1985 r. na aukcji w Londynie wystawio- 
no jedno ze słynnych jaj Fabergć ..Irofeum 
Miłości” (...)”. 

Pozostawiam to bez komentarza. Q 
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| POSZUKIWANIA | 
Gdzie jest szabla 


współtwórcy 
Wehrmachtu? 


PAWEŁ JARECKI 


Baron Werner von Fritsch był pierwszym niemieckim generałem 
poległym w II wojnie światowej, a jednocześnie jedynym żołnierzem 
Wehrmachtu w tak wysokim stopniu, który zginął w kampanii 


wrześniowej 1939 r. w Polsce. 


o dzisiaj miejsce i okoliczności 
D>s: generała budzą wiele kon- 

trowersji i okryte są mgłą tajem- 
nic. Do roku 1938 Werner von Fritsch był 
Naczelnym Dowódcą Wojsk Lądowych 
i współtwórcą Wehrmachtu, lecz w wyniku 
spisku zawiązanego przez SS i SD. został po- 
zbawiony przez Hitlera zajmowanego sta- 
nowiska i wysłany na front polski. 

Dlaczego i w jakich okolicznościach 
zginął człowiek mający odwagę sprzeciwić 
się wszechwładnemu Kanclerzowi Ill Rze- 
szy, Adolfowi Hitlerowi chcąc powstrzymać 
jego marsz ku wojnie? 

Werner von Fritsch, urodził się 4 sierp- 
nia 1880 r. w Benrath koło Diisseldorfu. 
w rodzinie porucznika 11 Pruskiego 
Pułku Huzarów. Od najmłodszych lat 
wychowywany na wojskowych trady- 
cjach starej szkoły pruskiej, idąc w ślady 
ojca został także zawodowym oficerem. 
W 1901 r. wstąpił do Akademii Wojen- 
nej, a w dziesięć lat później był już w szta- 
bie generalnym. Służył w wojsku w czasie 
I wojny światowej, a w 1922 roku został 
awansowany do stopnia podpułkownika, 
by w 1926 r. objąć jeden z departamen- 
tów w Ministerstwie Reichswehry. W 1930 
r., już w stopniu generała majora otrzymu- 
je dowództwo dywizji kawalerii. Dwa lata 
później objął dowództwo Il Okręgu Woj- 
skowego (Berlin) i jednocześnie uzyskał 
awans na stopień generała porucznika. 
W lutym 1934 Prezydent Rzeszy Paul von 
Hindenburg. mianował generała Wernera 
von Fritscha szefem Kierownictwa Wojsk 
Lądowych. Zaraz po otrzymaniu nowego 
stanowiska von Fritsch wyraźnie zafascy- 
nowany nowym Kanclerzem Rzeszy Adol- 
fem Hitlerem, wydał zarządzenie, aby woj- 
ska lądowe włączyły nazistowską swastykę 
do swoich insygniów, a w czerwcu 1934 r. 
udzielił Hitlerowi niemego przyzwolenia ar- 
mii na rozprawę z SA. 

Von Fritsch, podobnie jak Hitler, był 
żarliwym nacjonalistą, nienawidził żydów 
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i „prasy żydowskiej”, żywiąc przeświad- 
czenie, iż pacyfiści, Żydzi, demokraci i ka- 
tolicy działają na zgubę kraju. Jednocześnie 
generał odczuwał głęboką wrogość 
i pogardę wobec partii nazistowskiej oraz 
SS, lecz nie demonstrował przed otocze- 
niem swoich zapatrywań, bo jak sam twier- 
dził, „uczyniłem z tego podstawową zasadę. 
aby ograniczyć się do dziedziny militarnej 
i trzymać z dala od wszelkiej działalności poli- 
tycznej”. Taka postawa zjednała generałowi 
przychylność najwyższych władz Ill Rzeszy 
i 2 maja 1935 roku przyjął funkcję Naczel- 
nego Dowódcy Wojsk Lądowych 

Odegrał główną rolę w reorganizacji ar- 
mii. przekształceniu słabej 100 tysięcznej 
Reichswehry w liczący ponad milion 
żołnierzy, spójny. jednolity wewnętrznie 
i wyćwiczony Wehrmacht. 


Konferencja Hossbacha 


Moment przełomowy w poglądach von 
Fritscha nastąpił 5 listopada 1937 roku. 
gdy Hitler zwołał w Berlinie w kancelarii 
Rzeszy tajną naradę, która później przeszła 
do historii jako tzw. Konferencja Hossba- 
cha. Na naradzie zgromadzili się ministro- 
wie i najwyżsi dowódcy armii Ill Rzeszy, 
każdego rodzaju broni. W trakcie obrad Hi- 
tler oświadczył, że rozwiązanie kwestii nie- 
mieckiej jest możliwe tylko na drodze siły 
i ujawnił projekt użycia wojska przeciwko 
Austrii i Czechosłowacji. 

Dwaj najwyżsi stopniem wojskowi, 
okazali się na tyle zuchwali by wysunąć 
kilka obiekcji, byli to: feldmarszałek 
Werner von Blomberg, Minister Wojny 
i generał Werner von Fritsch, Naczelny Do- 
wódca Wojsk Lądowych. Zdawali oni so- 
bie sprawę. że agresywne plany Fiihrera 
muszą doprowadzić Niemcy do wojny na 
skalę ogólnoeuropejską. 

Blomberg ostrzegał, że niemiec- 
kie umocnienia wzdłuż granicy z Francją 
mają „minimalną wartość”, von Fritsch 


zwrócił uwagę. że na wschodzie obro- 
na czechosłowacka jest wyjątkowo sil- 
na. argumentując dalej. iż Niemcy nie są 
jeszcze militarnie przygotowane do wojny 
z Francją i Anglią. 

Wkrótce opozycjoniści przekonali się, 
że nie odegrają znaczącej roli w żadnym 
z planowanych przez Hitlera wydarzeń. 
Fiihrer bowiem dobrze znał starożytną 
regułę „kto ma armię, ten ma władzę” 
i wiedział, że bez kontroli nad wojskiem nie 
będzie mógł zrealizować swoich koncepcji 
rozszerzenia dla Niemiec przestrzeni życio- 
wej („Lebensraum”). 

Generałem von Fritschem zainteresowały 
się, na polecenie Reichsfiihrera 5S Heinri- 
cha Himmlera, tajne służby bezpieczeństwa 
wewnętrznego Ill Rzeszy — SD i Gestapo. 
Odpowiedzialnym za zorganizowanie in- 
trygi kompromitującej generała został sam 
szef SD Reinhard Heydrich. 


Oskarżenia i... rehabilitacja 


Przeciwko von Fritschowi, który był starym 
kawalerem i sprawiał wrażenie nie zaintere- 
sowanego kobietami, wysunięto spreparo- 
wany zarzut homoseksualizmu. Twierdzono, 
że od 1935 roku generał opłacał się byłemu 
więźniowi, który miał go szantażować ujaw- 
nieniem czynów homoseksualnych. 

24 stycznia 1938 r. w bibliotece kance- 
larii Rzeszy von Fritsch kategorycznie odrzu- 
cił ten zarzut. Wówczas Góring i Himmler 
(obecni przy rozmowie) sprowadzili Han- 
sa Schmitta, znanego szantażystę i „męską 
prostytutkę”. którego fałszywe zeznania 
przekonały Hitlera o zasadności oskarżeń. 

4 lutego 1938 roku Hitler oznaj- 
mił, że Naczelny Dowódca niemieckich 
Wojsk Lądowych gen. von Fritsch oraz 


Minister Wojny feldmarszałek von Blom- 
berg. (przeciwko któremu również sprepa- 
rowano fałszywe oskarżenia) podali się do 
dymisji z przyczyn zdrowotnych, chociaż 
Hitler już wtedy wiedział. że generał von 
Fritsch padł ofiarą intrygi SS i SD. 

Kryzys związany z osobami von Fritscha 
i Blomberga pozwolił Fiihrerowi pozbyć się 
ostatnich przedstawicieli konserwatyzmu 
na najwyższych stanowiskach wojskowych 
i rozkręcić, już bez żadnych ograniczeń, 
machinę wojenną. 

18 marca 1938 r. wojskowy sąd hono- 
rowy oczyścił von Fritscha z postawionych 
mu zarzutów o homoseksualizm. Generał 
całą winę za rozpętaną przeciwko niemu 
intrygę przypisał Himmlerowi i w liście do 
Reichsfiihrera SS domagał się satysfakcji, 
wyzywając go na pojedynek, na pistolety. 
List nie został wysłany i do spotkania nie 
doszło, bowiem żaden z generałów wojsk 
lądowych nie chciał zostać sekundantem 
von Fritscha. 

Hitler, pomimo rehabilitacji generała, 
nie przywrócił go na poprzednio zaj- 
mowaną funkcję Naczelnego Dowódcy 
Wojsk Lądowych, ale wysłał na beztermi- 
nowy urlop. po czym powierzył stanowi- 
sko dowódcy 12. Pułku Artylerii Meklem- 
burskiej. 


Warszawski epizod generała 


W 1939 r. von Fritsch przybył do Warszawy 
na wizytację i inspekcję swojego pułku. Wte- 
dy właśnie w końcowym okresie obrony sto- 
licy Polski, niemiecka 217. Dywizja Piecho- 
ty nacierała na warszawskie przedmieście 
Pragi wzdłuż ulicy Radzymińskiej. Działania 
niemieckie w tym rejonie wspierał m.in. 
12. Pułk Artylerii Meklemburskiej. 

21 września Niemcy zajęli fabryczkę 
atramentu znajdującą się na przedpolu pol- 
skich pozycji, co umożliwiło im rozwinięcie 
natarcia na folwark Zacisze. Odcinka tego 
bronił polski batalion 41. Pułku Strzelców 
Suwalskich. jego dowódca mjr Kazimierz 
Buncer polecił por. Janowi Borkowskiemu, 
aby na czele dwóch plutonów odbił teren 
fabryczki. Polska akcja zaczepna rozpoczęła 
się 22 września. Zanim ruszyły polskie tyra- 
liery, niemiecki ciężki karabin maszynowy 
znajdujący się w fermie drobiarskiej, otwo- 
rzył ogień paraliżując natarcie por. Borkow- 
skiego. Odpowiedział mu ogniem polski ce- 
kaem, miał on jednak niewłaściwie nasta- 
wiony celownik, tak, że pociski nie trafiały 
wroga. Por. Borkowski sam dobiegł do ka- 
rabinu maszynowego. przestawił celownik 
i jedną serią opanował sytuację. 

W czasie. gdy odbywał się pojedynek 
dwóch karabinów maszynowych, ok. godz. 
9.00, przed folwark Zacisze wyszło trzech 
oficerów niemieckich — dwóch w hełmach 
i jeden w charakterystycznej .siodłanej 
czapce”. Oficerem w .siodłanej czapce” 
był generał Werner von Fritsch. Obserwo- 


wał, stojąc przy murze pobliskiego budyn- 
ku rzeźni. pojedynek karabinów maszy- 
nowych. Ponieważ początkowo przewagę 
mieli Niemcy, von Fritsch był zapewne 
przekonany, że polski ckm został unieszko- 
dliwiony. Wyciągnął więc mapę i wraz 
z dwoma towarzyszącymi mu oficerami, 
porównywał z sytuacją w terenie. Por. Bor- 
kowski, który był nadal przy ckm, widział 
to doskonale. Oddał krótką serię do owych 


Trudno współcześnie ustalić miej- 
sce śmierci generała, gdyż zmieniła się 
znacznie topografia terenu, a świadkowie 
wydarzeń już nie żyją. Nie znają tego miej- 
sca zarówno historycy Warszawy. jak i hi- 
storycy wojskowości. Ale pan Jerzy B., po 
zakończeniu wojny. będąc dzieckiem bawił 
się w okolicy ruin pomnika generała i te- 
raz wskazał to miejsce, znajdujące się przy 
ulicy Łodygowej. 


trzech oficerów. Pociski rykoszetowały od 
muru rzeźni, a jeden z nich trafił w von Frit- 
scha, rozrywając główną tętnicę uda. Ge- 
nerał upadł na ziemię, a gdy towarzyszący 
mu oficer pochylił się chcąc podwiązać 
ranę — von Fritsch odmówił. Zdążył jeszcze 
wyjąć monokl z oka, a w minutę później 
już nie żył. 

Hitler z ulgą przyjął wiadomość 
o śmierci von Fritscha. Po raz kolejny woj- 
na pozwoliła mu pozbyć się niewygodne- 
go oficera. Zgodnie z życzeniem Fiihrera 
urządzono generałowi niezwykle uroczy- 
sty pogrzeb na koszt państwa, natomiast 
w miejscu jego śmierci w Warszawie, Niem- 
cy wystawili pomnik-nagrobek, zakopując 
pod nim szablę generała. Zmienili również 
nazwę części jednej z centralnych ulic War- 
szawy — Pragi (ul. Radzymińskiej) nadając 
jej dużemu fragmentowi nazwę „General- 
ska”. 

W czasie walk o Warszawę we wrześniu 
1944 r. Rosjanie poważnie uszkodzili po- 
mnik-nagrobek pociskiem wystrzelonym 
z czołgu, lecz nadana przez Niemców na- 
zwa ulicy przetrwała, widniejąc na mapach 
i atlasach Warszawy jeszcze do roku 1983. 

W pobliżu ulicy Generalskiej powstało 
osiedle bloków o nazwie „Generalska”. 
Obecnie. mało kto wie. że nazwa ulicy 
została nadana przez Niemców na cześć 
generała von Fritscha, głównego twór- 
cy narzędzia militarnej potęgi III Rzeszy 
— Wehrmachtu. 

W połowie lat 80. powrócono do pier- 
wotnej nazwy ulicy, ale nazwa osiedla blo- 
ków „Generalska” pozostała do dzisiaj, 
będąc rodzajem paradoksu historycznego. 


Czy w tym miejscu zginął generał? 


Dawny budynek i mur rzeżni zastąpiła 
stacja benzynowa. W tym miejscu, zda- 
niem świadków. przed stacją benzynową 
od strony ulicy poległ generał von Fritsch. 
Tutaj też stał pomnik — nagrobek generała, 
którego ruiny zostały usunięte w latach 50. 
przez władze komunistyczne. Nie wiado- 
mo tylko, co stało się z szablą generała za- 
kopaną przez Niemców pod jego pomni- 
kiem. Być może czeka jeszcze na swojego 
odkrywcę? 

A może Czytelnicy „Odkrywcy” znają 
odpowiedzi na te pytania? Czekamy na kon- 
takt. a 

Zdjęcia: Paweł Jarecki 

Autor dziękuje za pomoc Piotrowi 
Forysiakowi, Miłosławowi Żołyńskiemu, 
Miłosławowi Jezierskiemu i Jerzemu B. 
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| POSZUKIWANIA | 
Moje zbiory 
— porcelana 


WOJTEK STOJAK 


Kolekcjonerstwo kwitnie już od wieków będąc, obo- 
wiązującą niejako, pasją królów, prezydentów, ary- 
stokracji, artystów i innych bogatych nierobów. 


czywiście nie każde kolekcjoner- 
O: Zbieractwo kart telefonicz- 

nych. nalepek lub szklanych pie- 
sków (podobno Naczelny „Odkrywcy” 
zbiera) to nie nobilitacja, tylko meza- 
lians z niewłaściwym przedmiotem. Takim 
zbieractwem nie będziemy się zajmować 
(Naczelnym „Odkrywcy” również). Kolek- 
cjonerstwo przez duże „K” to broń, instru- 
menty. porcelana itp. | właśnie/takim się 
zajmiemy. Ja zbieram porcelan$gNa foto- 
grafii przedstawiam Wam swoje ej 
sze okazy (fot. 1). ky 4 


No i z czego się głupio śmiejecie? żej 


są nieco uszkodzone? Tak właśnie ma być. 
Cenne zbiory należy dobrze zabezpieczyć 
przed kradzieżą lub zniszczeniem. Sposo- 
by takiego zabezpieczenia mogą być różne. 
ale mój jest z pewnością najskuteczniejszy 
— mam 100% pewności, że moja porce- 
lana się nie potłucze, i żaden złodziej nie 
połakomi się na nią. 

I mam na to dowody: mój niegdysiejszy 
przyjaciel ukradł MG-42 na trójnogu prze- 
ciwlotniczym, a porcelany nie ruszył. cho- 
ciaż leżała obok. 

Skoro już jesteśmy przy bezwartościo- 
wej, porcelanowej stłuczce to czas na 
dygresję. Jest tylko jeden chyba serwis, 
z którego. nawet mocno uszkodzone eg- 
zemplarzć”mają wartość handlową i to 


Hrabia Henryk Brihf-zamówił w Królew- 
skiej Manufakturze Porcelany w-Miśni ser- 
wis na tzw. pełny stół — liczący około 2400 
sztuk porcelanowych talerzy. półmisków, 
sosjerek, waz i Bóg wie czego 
W tym czasie pracował w miśnieńskiej 
nufakturze najsłynniejszy chyba w jej histo- 
rii modeler Joachim Kaendler. Zaprojekto- 
wał serwis, którego wiodącym motywem 
zdobniczym była para tabędzi wespół z in- 
nymi wodnymi stworami jak syreny. ne- 
reidy. muszle na wodorostach nieled- 
wie kończąc. Wyszło mu coś, co do 

dziś budzi podziw dla jego zmysłu 

estetyki i kunsztu modelerskiego. Do 
międzywojnia dotrwało ok. 1400 sztuk 
z briihlowskiej zastawy. Potem była II woj- 
na i w Brodach. w pałacu Briihlów Rosjanie 
strzelali do czego tylko się dało, a podob- 
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niemałą. To Serwis Łabędzi. W 1737 roku % 


no w podziemiach żagańskiego zamku sza- 
brownicy zakończyli bójkę na porcelanowej 
stłuczce, z której gdzieniegdzie wystawała 
łabędzia szyja. Nie wiem ile sztuk porcelany 
z Łabędziego Serwisu ocalało do dziś. Ale 
od czasu do czasu pojedyncze sztuki poja- 
wiają się na rynku aukcyjnym..a wylicyto- 
wane kwoty świadczą, że nabywcy w pełni 
docenili kunszt Joachima Kaendlera. 

* rok 1996 — cukiernica za 9000 zł 

* rok 1997 — talerzyk o średnicy 33 cm 
za 33 000 zł 

*__ rok 1997 — patera na owoce za 37 000 zł. 


Wieicccj z jakiegoś Ry Lig 
iecie wychynie pęknięta; porce- 
lanowa wk z utracony ie beżciem nie 
tłuczcie jej do końca „bo już potłuczona”. 
To tyle o Łabędzim Serwisie. najwspanial- 
szym chyba dziele miśnieńskiej manufak- 
tury — wracajmy do moich zbiorów. Nie 
sądźcie. że podnoszę z ziemi każdy kawałek. 
Onie! Podnoszę tylko takie, na których jest 
sygnatura wytwórcy. Potem odszukuję w ka- 
talogach producenta. I to wszystko. Niewie- 
le, ale ja to lubię. Ponieważ jednak nasze. 
poszukiwaczy skarbów, zainteresowania ob- 
racają się głównie wokół Il wojny światowej 
zawężamy tematykę: porcelana na użytek 
wojska i sygnatury takiej porcelany. 
Kopiąc na przeróżnych śmietnikach, 
szczególnie na terenach dawnych, nie- 
lieckich jednostek wojskowych, trafia- 
ja stłuczkę masywnej. grubej porce- 
lany |bień, która na odwrocie ma, 
oprócz znaku i.różnych kształtów. 
„wrony”*ze swastykami. To porcelana pro. 
dukowana na zamówienia rządowe dla woj- 


stołówek at 


państwowej. Porce- 
lana tak prosta. że aż prymitywna w for- 
mie, ale w pełni funkcjonalna. Biała. bez 
jakichkolwiek ozdób do kantyn wojsko- 


"1952 roku „, 


wych i czasem, rzadko, ze skąpym wzor- 
kiem do stołówki np. jakiegoś wysokiego 
urzędu (fot. 2). 

Początkowo znakowanie porcelany 
dla wojska obejmowało normalny. fir- 
mowy znak wytwórcy i dodatkowo dru- 
kowanego. czarnego, podszkliwnego 
orła. jak na fot. 3. Orzeł o takim kształcie 
występował na porcelanie wszystkich ro- 
dzajów wojsk. Jedna z sygnatur Ra fot. 3 
przedstawia porcelanę marynarki wojen- 
nej (litera „M.” jak Marinę) wyproduko- 
waną przez Krister Pó nmanufaktur 
z Wałbrzycha— [ d fabrykę porcela- 
ny na Sląska wojnie „Krzysztof” a od 

Jawel”). Takiego znaku wy- 


twórnia używała w latach 1925-45 (druko= 


wany, kobaltowy lub zielony. podszkliwny). 
Z drugiej sygnatury na tym samym zdjęciu 
nie można wywnioskować do jakiego ro- 
dzaju wojsk należała filiżanka, jest nato- 
miast rok produkcji 1937. Teraz ciekawost- 
ka. Znak „KP'M” Kristera jest przez wielu 
dolnośl: joszukiwaczy kojarzony my|- 
nież „KPM” — Kónigliche Porzellan Manu- 
„faktur Berlin — producentem 
dużo wyższej klasy. Pi 


.. Miało po pro- 

łąd nabywcę. że kupu- 

produkt manufaktury berlińskiej. 

Taki niezbyt fair „chwyt handlowy”, 
a właściwie zwykły szwindel. polegający na 
podobieństwie nazwy lub znaku do zna- 
ku lepszej. renomowanej wytwórni. sto- 
sowany jest powszechnie do dzisiaj. Nie- 
wielkie różnice w nazwie lub wyglądzie 
znaku. niezauważalne dla okazjonalnego 
klienta, chronią przed procesem sądowym 
i umożliwiają takie praktyki. Czy było to 
potrzebne w przypadku Kristera? W roku 
1867 na Wystawie Światowej w Paryżu wy- 


L 


roby fabryki zdobyły srebrny medal, a od 
roku 1921 weszła w skład koncernu Rosen- 
thalGCo AG. Nieco później, wspólnego dla 
wszystkich rodzajów wojsk czarnego, druko- 
wanego orła zastąpiły sygnatury odmien- 
ne dla wojsk lądowych (Heer), dla lotnic- 
twa (Luftwaffe), marynarki (Kriegsmarine) 
i dla formacji SS (Waffen SS). 


Na fotografii 4 przedsi no sygnatu- 
ry na porcelaiie wojsk ladółnych („gapa” 

wojsk lądo' |) ze znanej nam jużwytwór- 
ni Kristera z Wałbrzycha z 1942 roku i z Po- 
rzellanfabrik Kónigszelt, czyli dzisiejszej Ja- 
worzyny Śląskiej z roku 1938. Takiego zna- 
ku Jaworzyna używała w latach 1930-45 
(zielony, drukowany podszkliwny; orzeł 
czarny, podszkliwny). Fabryka porcelany 
w Kónigszelt istniała od 1860 roku i żeby 
było śmieszniej założył ją murarz — Trau- 
gott Silber. Była znaną w Europie wytwórnią 
—w 1937 roku zdobyła złoty medal na Wy- 
stawie Światowej w Paryżu. Istnieje do dziś 
i produkuje pod nazwą „Karolina”. 


Fotografia 5 to fragmenty porcelano- 
wej zastawy z kantyny oficerskiej Luftwaffe 
-z lotniska w Rosenborn — czyli dzisiejszych 
Mirosławic (trasa Wrocław — Świdnica). 
Orzeł Luftwaffe i znany już znak wytwórni 
w Kónigszelt oraz „Puls” — wytwórni, któ- 
rej znaku nie znalazłem w katalogu Leona 
Chruścickiego, jedynym, jaki posiadam. 


Porcelanę taką, jak na zdjęciu 6 spotyka 
się rzadko, a na giełdach osiąga niezłe ceny. 
jak wszystko co wiąże się z Waffen SS. Ten 
kubek, o pojemności pół litra został znale- 
ziony na terenie obozu koncentracyjnego 
w Gross Rosen k. Strzegomia na Dolnym 


Śląsku. Zielony, podszkliwny znak „Waf- 
fen SS” i prawdopodobnie znak wytwór- 
ni „Victoria”. W katalogu L. Chruścickiego 
nie znalazłem takiej wytwórni na terenie 
Niemiec. To by było „na tyle” jeśli cho- 
dzi o porcelanę produkowaną na użytek 
wojska w okresie po | do końca Il wojny 
światowej. 

Zdjęcie 7 przedsta- 
wia filiżanki z kantyn 
Reichsarbeitsdienstu 
(Służba Pracy Rze- 
szy) znalezione w la- 
sku k. Wróblowic (tra- 
sa Wrocław — Środa 
Śląska), gdzie przez jakiś 
czas stacjonował RAD. Jedna 
z sygnatur oznacza założoną 
w 1845 r. wytwórnię Carla Tielscha o na- 
zwie: „Carl Tielschó:Co Porzellanmanufak- 
*: w 'Altwasser, czyli dzisiejszej dzielnicy 

/ałbrzycha —Starym Zdroju. Produkowała 
porcelanę wysokiej klasy zarówno pod 
względem artystycznym jak i technolo- 
gicznym. Po zajęciu Wałbrzycha Sowieci 
zdemontowali i załadowali już na wago- 
ny wszystkie maszyny. Nie zdążyli wywieźć. 
Po interwencji władz polskich urządzenia 
zwrócono i po ponownym montażu ruszyła 
produkcja. Fabryka produkuje pod nazwą 
„Wałbrzych” do dzisiaj. 

Została nam już 
tylko porcelana dla 
administracji III Rze- 
szy. Oszczędnie zdo- 
biona filiżanka jest na 
fotografii 8 (uwaga, 
to pierwsza cała sztuka 
z mojej kolekcji!!!). Pod 


fot. 7 


okolona napisem: „Model des Amtes” 
— model (wzór) dla urzędów i „Schónhe- 
it der Arbeit" czyli „piękno pracy”. Może 
i lepiej się pracowało ze świadomością, że 
praca jest piękna, ale pić, to się zupełnie 
z tych filiżanek nie da. Po prostu, jak byś 
nie pił, kapie z pyska i ścieka po filiżance. 
| może o to chodzi. Rzucając „Donnerwette- 
rem!” zostawiasz pół kawy. gasisz wściekły 
papierosika i idziesz do roboty. Niegłupie 
były te Niemce! W każdym razie ja. przez 
to kapanie zdjąłem je ze stołu i włączyłem 
do „kolekcji”. 

Na zakończenie tych. z konieczności krót- 
kich rozważań o porcelanie (w końcu jestem 
poszukiwaczem, a nie porcelaniarzem) wy- 
pada omówić jeszcze jedno zagadnienie. 
Związek SS z porcelaną nie ograniczał się 
tylko do picia herbaty z tych ogromnych 
kubków. SS było w hitlerowskich Niem- 
czech poważnym producentem porcela- 
ny! Tak, tak! 

W roku 1936 przejęto nowo zbudo- 
waną fabrykę w miejscowości Allach koło 
Monachium. Jej wyroby charakteryzowały 


się bardzo wysoką jakością. Oprócz porcela- 
ny stołowej, wyrabiano figurki nawiązujące 
często do starogermańskich wzorów, cza- 
sem wręcz nazistowskie w formie. Zgodnie 
z obowiązującym w hitlerowskich Niem- 
czech „czystym”, aryjskim stylem w sztu- 
ce. figurki były w większości białe, niema- 
lowane. bardzo starannie wykończone. 
Trend taki, może nieznośny 
w innych „dyscyplinach sztu- 
ki”, porcelanowym figur- 
kom wyszedł chyba na 
dobre. Czysta biel por- 
celany. podobnie jak 
antycznego. greckiego 
posągu w powszechnym 
odbiorze kojarzy się z ele- 
gancją. ze szlachetnością formy 
(notabene wszystkie te białe, czyste, mar- 
murowe, greckie posągi były pierwotnie 
*chamsko, jarmarcznie w dzisiejszym od- 
czuciu estetyki pomalowane intensywnymi 
kolorami, ino przez łata w wodzie wszystko 
z nich zlazło). Stop! Zabrał się Stojak za oceny 
estetyczne, a to nie do niego należy, co nie 
znaczy, że nie wolno mu posiadać własnego 
zdania na ten. i inny kaźdy temat. No nie? 
Wytwórnia w Allach pod kierownic- 
twem Obersturmbannfiihrera Diebitscha 
szukała znanych artystów do współpracy. 
I znalazła. Profesorowie. prof. T. Kerner i prof. 
Fichter z Drezna podjęli pracę 
w Allach. Produkcja zwiększyła 
się do tego stopnia, że zdecy- 
dowano przenieść jej część 
do Dachau. gdzie przy bu- 
i j fabryki zatrud- 


centracyjnego. Zapotrze- 
bowanie na porcelanę SS 
byto ogromne. Otwarto firmowe sklepy 
w Berlinie, Poznaniu, Warszawie i Lwowie. 


Nie powiem Wam jaką sygnaturę miały 
wyroby Allach i Dachau bo mi wszystko wy- 
kupicie z giełd staroci. Zadajcie sobie trochę 
trudu, sygnatura tej porcelany jest opisana 
w jednej z wydanych w Polsce książek o SS 
(tytułu też Wam oczywiście nie powiem). 
Porcelana z Allach jest na fotografiach 9 
i 10. W katalogu aukcyjnym z roku 1994 
cenę wywoławczą za dyskobola określono 
na 2400 DM. a za tego gościa złopatą 6 
DM. Pomyślnych łowów! 

Zdjęcia: Wojtek śók 
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Zatrzymane w kadrze 


Nasz czytelnik Maciej Milewski z Będzina przysłał zachowane i wykonane na jednakowym papierze. 
nam dwadzieścia archiwalnych, niemieckich zdjęć Prosimy Czytelników, którzy rozpoznają miejsca 
propagandowych z okresu II wojny światowej. na nich uwiecznione lub mający jakieś własne 
Poniżej prezentujemy najciekawsze z nich. spostrzeżenia dotyczące tych zdjęć o kontakt 
Fotografie mają format 7 x 10 cm. Odbitki są dobrze z redakcją. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Prawdopodobnie rozmowy ka- 
pitulacyjne. Być może ktoś roz- 
poznaje mundury oficerów 
(siedzącego i stojącego z lewej) 
i potrafi ustalić miejsce, gdzie 
zostało zrobione to zdjęcie. 


ARE: 


Niemiecka kawaleria. Zdjęcia: zbiory Macieja Milewskiego 


Zniszczony lub porzucony francuski czołg 
ciężki Char-1 bis. Na kadłubie czołgu wi- 
doczna namalowana białą farbą nazwa 
własna, kończąca się na litery „IEU”. To 
może być pojazd o nazwie „RICHELIEU”, 
o numerze „424” z 3/47 BCC. 


Poddający się żołnierze — gdzieś w zachodniej Europie, być może w Belgii lub Natarcie piechoty wspartej miotaczem 
w Holandii. ognia, prawdopodobnie na froncie 
wschodnim. 
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ze 


Żołnierze chroniący się za pancerzem Działo szturmowe StuG III podczas walk 
działa szturmowego StuG III podczas ulicznych, prawdopodobnie w ZSRR. 
walk na froncie wschodnim. 


Niemiecki wóz taborowy w deszczu. 
Żołnierz na pierwszym planie ma na 
sobie płachtę maskowniczą tzw. Zelt- 
bahn. 


Niemiecka piechota z działkiem prze- 
ciwpancernym Pak35/36 kal. 37 mm, 
podczas walk ulicznych w jednym z ra- 
dzieckich miast. 


Półgąsienicowy Kettenkrad podczas 
pokonywania wzgórza. 


Niemieckie ciężkie działo na stanowi- 
sku. Maciej Milewski uważa, że jest to 
prawdopodobnie ciężki moździerz HM 
1 kalibru 355 mm, który był użyty tylko 
raz podczas oblężenia Sewastopola. 


To zdjęcie z podpisem: „Dwaj dowódcy 
armii na stanowisku obserwacyjnym 
— generał von Seydlitz (z lewej) i ge- 
nerał Paulus” można znaleźć w książce 
Janusza Piekałkiewicza pt. „Stalingrad 
— anatomia bitwy”. 


Fotografia z podpisem: „Stalingrad 
— Huragan ognia, żelaza i stali” jest 
również prezentowana w książce Ja- 
nusza Piekałkiewicza pt. „Stalingrad 
— anatomia bitwy”. 


Działo szturmowe StuG 40 Ausf. F 
z długolufową armatą 75 mm. Praw- 
dopodobnie zdjęcie wykonane zostało 
we Włoszech. Fotografia jest często 
publikowana w literaturze, jako do- 
kument działań wojennych z Afry- 
ki Północnej. Tymczasem, w tamtym 
rejonie świata, używano zaledwie kil- 
ku sztuk z krótkim działem. 
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Przetwarzanie ośmioki 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRTYCA 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


(Równo 60 lat temu na stepach Ukrainy rozegrała się największa bitwa 
pancerna w historii wojen. Tylko teraz — okolicznościowe, pamiątkowe 
kuhki ceramiczne iunamietniaiace tamte wvdarzenia 


m - 


StuG IIl-40 Ausf. G 
Pz.Kpfw. IV Ausf. H 
Pz.Kpfw. V Ausf. D Pantehr 
Pz. Kpfw. VI Ausf. H1 Tiger 


ZAMÓWIENIE 


sztuk w wersji ...... w cenie 15 zł sztuka w kolorze 
R .. Płatne przy odbiorze za zaliczeniem pocztowym. 
Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


Obecnie dostępne: 


Zamawiam . 


W zamówieniu proszę podać: 


Imię .... sara: Nazwisko .... 
Kod pocztowy ................ Miejscowość 
UJICA 4... „.. Podpis 


Telefon kontaktowy .. 


Wypełnione zamówienie proszę przesłać na adres: 

Tomasz Kopeć, 06-430 Sońsk. ul. Świętochowskiego 10. 

Kubki dostępne w kolorach: piaskowy i biały. Nadruki wykonane w tech- 
nologii sitodruku, utrwalane termicznie. 

UWAGA — przy zamówieniu powyżej 2 szt. koszt przesyłki — gratis. 


ORYGINALNE 
KOLBY *% 


> 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


z - 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 
———---------.„.,.,„.„. 


e 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 
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Zdjęcia kolor — patrz: http://free.polbox.pl/z/zura: 
Kontakt: rafalQnorco.pl =. 


SPRZEDAM 


| sprzedam militaria: hetmy polskie — 20 zł: pasy: 


niezbędniki; łącznice polowe z telefonami; 
spodnie woodland — 200 zł: spodnie „pustynna 
burza” — 130 zł. 

Tel. 071 353 09 22, 0603 765 505 


Sprzedam wykrywacz, penetrator 2, firmy Ar- 
mand. Dwa tryby pracy. dyskryminator, gniazdo 
słuchawkowe. Tel. 012 266 65 98 


Sprzedam wojskowy wykrywacz metali. Cena 

400 zł. Tel. 0606 67 92 15, pow. Lwówek Śląski 
Sprzedam wykrywacz metali Pl. z eliminacją 
śmieci i pomiarem głębokości. Cena od 600 do 
1200 zł. Tel. 034 315 80 91, 0603 352 113 
Sprzedam plany. opisy bitew z lat 1914-45 w Pol- 
sce. Cena od 10 do 60 zł 


Sprzedam bagnety: mauser perski mod. 38 

— 220 zł: KDK ak 59 — 100 zł: KbK ak wz. 47 — 80 
zł; mauser Fn Toledo — 180 zł; mauser Carl Gu- 
stav 96/38 — 130 zł. Tel. 071 353 09 22, 

0603 765 505, e-mail: harryszQwp.pl 
Sprzedam mapy: kolorowe kopie przedwojennych 
polskich sztabówek — tereny Pomorza oraz inne. 
Możliwa zamiana za wyposażenie WP z 1939 r. 
Tel. 058 558 27 37 


Sprzedam wykrywacz Tesoro Golden, półroczny. 
super stan. Cena 2000 zł. Tel. 0505 838 008 

- Jurek 

Minelab Explorer XS. z powodu zbliżającego się 
wyjazdu, 2-miesięczny sprzedam. zamienię. 
Cena do uzgodnienia. Tel. 0609 537 760 — Darek 
Sprzedam wykrywacz Fisher CZ7 w bardzo do- 
brym stanie, mało używany. Z sondą 8-calową, 
zasilanie 12 paluszków AA. Bardzo dobry sprzęt 
na drobne przedmioty. Cena do uzgodnienia. Tel 
0501 651 543 - Mariusz 


Sprzedam wykrywacz Fisher CZ7 z sondą 8" ku- 
piony niecałe dwa lata temu, mało używany. Bar- 
dzo dobry zasięg. idealny do poszukiwania mo- 
net. Cena 2800 zł. Tel. 0501 651 543 


KUPIĘ 
Kupię wykrywacz, w miarę tani z dyskryminacją. 
np. Cyklop. Tel. 0503 369 865 — Stasiek 
Kupię łuski do karabinowych włącznie. Poszukuję 
materiałów źródłowych. Kontakt: Sławomir, ul 
Tumska 11a/3a, 62-200 Gniezno 
Masz niepotrzebny wykrywacz — oddaj mi go 
nieodpłatnie. Przesyłkę opłacę. Z góry dziękuję. 
Tel. 074 867 96 92 
Kupię używanego HS-3. może być nawet 
uszkodzony i nie posiadać cewki. Tel. 607 468 
010 


INNE 
Nawiążę kontakt z osobą ze Zgierza, która 


posiada wykrywacz w celu wspólnych wypraw 
eksploracyjnych. Tel. 042 719 09 01 po 18-tej. 


Poszukuję wszelkich pamiątek związanych z 25 
Pułkiem Ułanów Wielkopolskich w Próżanach. 
Istnieje możliwość kontaktu z byłym żołnierzem 
tego pułku. Kontakt: Pawlak Piotr, ul. Kościuszki 
52, 84-360 Łeba 


Poszukuję informacji na temat ciekawych miejsc 
godnych odwiedzenia z wykrywaczem 
w okolicach Łęczycy. Tel. 604 447 713 


Zamienię opisy. plany bitew w Polsce na inne. 
Tel. 042 642 64 46. 


Posiadam dużo książek dotyczących wojen 
światowych, powstań, historii malarstwa 
sztuki. Chętnie zamienię na starocie. wykopki 
ewentualnie inne. Tel. 0603 710 851 


XVII Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji, Stępina 30 maja — 1 czerwca 


Poszukiwacz 
w tunelu  / 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W miejscowości słynącej ze schronu kolejowego, lub jak kto woli 
tunelowego, który miał chronić specjalny pociąg Hitlera, odbył się 


kolejny Zlot. 


iosenną edycję zorganizował Grze- 
gorz Franczyk „Landminer” wraz 
z Anią i „Borsukiem”. Do Stępiny 


w województwie podkarpackim przyjechało 
około 50 osób. Główna baza zlotu mieściła 
się w starej szkole, a obecnie schronisku 
w Chytrówce. 
Otwarcie 
miało miej- 
sce wieczo- 
rem w piątek 
30 maja przy 
ognisku, 
a _ potem 
wiadomo... 
jak zwykle 
długie po- 
szukiwaczy rozmowy o skarbach, 
zatopionych „Tygrysach”, wykry- 
waczach, planach, akcjach itp. 
Następnego dnia rano (czyli 
o godzinie 10) ruszyliśmy w teren. 
Autobusem zabezpieczonym przez 
władze gminy Frysztak (ukłony dla 
zastępcy wójta P. Marcina Piecz- 
ki) pojechaliśmy do odległego 
o kilka kilometrów Strzyżowa. 
Obejrzeliśmy tunel kolejowy 
o długości 480 metrów wydrążony 


pod Górą Żarnowską. Miejscowe władze 
chcą udostępnić go dla ruchu turystyczne- 
go i zamontować w nim oświetlenie. Póki 
co. tunel służy miejscowej ludności jako 


„skrót” między miejscowościami: chodzą 
nim nie tylko pieszo, ale również jeżdżą 
motocyklami i samochodami. 

Kolejna atrakcja, to wycieczka do 
Stępiny. gdzie z daleka widoczna jest sza- 
ra bryła schronu kolejowego o długości 
prawie czterystu metrów. To właśnie tutaj 


doszło do spotkania Adolfa Hitlera i Be- 
nito Mussoliniego w 1941 r. Obiekt robi 
naprawdę ogromne wrażenie. Można go 
zwiedzać prawie na całej długości, bowiem 
tunel jest oświetlony. Władze gminy Frysz- 
tak planują w przyszłości ustawić przed tu- 
nelem parowóz i kilka wagonów 
z czasów II wojny światowej. 
Wieczorem uczestnicy zlotu 
mieli okazję spotkać się ze star- 
szymi mieszkańcami z rejonu 
Stępiny: Marią Kuternogą i An- 
drzejem Legęzą, którzy podzie- 
lili się swoimi wspomnieniami 
z młodości. Oboje byli świadkami. 


jak Niemcy wznosili 
w Stępinie schron ko- 
lejowy. 

Ostatniego dnia 
zlotu, tradycyjnie 
już. rozegrano po 
raz piąty Otwarte 
Mistrzostwa Polski 
w Eksploracji. Uczest- 
nicy mieli godzinę na 
poszukiwania. na wy- 
znaczonym terenie 
koło schronu kole- 
jowego, zakopanych 
znaczków zlotowych. 
Zawody „umilał” siąpiący deszcz i trochę 
gliniasta ziemia. 

Zwycięzcą Piątych Otwartych Mistrzostw 
Polski w Eksploracji został Marek Waleń 
z Dębicy. Odnalazł on pięć znaczków. Pu- 
char ufundowany przez „Express Ilustrowa- 


ny” i Łódzki Klub Odkrywców „Penetrator” 
jest przechodni i zwycięzca ma obowiązek 
przywieźć go na kolejne zawody. 


Kolejny, również przechodni puchar. 
gdańskiej Fundacji na Rzecz Odzyskania 
Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, zdo- 
był najmłodszy uczestnik zawodów, 1 1-let- 
ni Krystian Nowicki z Łodzi, prywatnie syn 
„Indii”. Z okazji przypadającego w dniu za- 
wodów Międzynarodowego Dnia Dziecka 
otrzymał on również wykrywacz od produ- 
centa sprzętu Wiesława Wieczorka z firmy 
„Penelektronik”. 

Podsumowując: zlot udany, okolica 
ładna i ciekawa, ale górzysty teren okazał 


się zbyt trudny dla niektórych samochodów 
i ich właścicieli, o czym mogła zaświadczyć 
pewna miska olejowa i most z... „Niwki”. 
Kto był, to wie o czym piszę, a kto nie był, 
to niech żałuje. a 

Fot.: Autor 
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Katalog zagi 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


Drugi odcinek cyklu, poświęconego zaginionym przed i po wojnie dziełom 
sztuki, dotyczy strat zeszłorocznych. Wyjątek stanowi dzieło Rubensa, 
najcenniejsze wśród prezentowanych obecnie, którego nie ma już od 
30 lat. Poniższy Ap uświadamia nam, że dobra Brodie e giną na naszych 
codziennie. Małe, biedne kościółki 
pliczki nie stanowią żadnej bariery dla złodzieja. 


oczach. Ubywa ic 


asz cykl powstaje przy współpracy 
N z Ministerstwem Kultury oraz 

z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Pu- 
blicznych, które udostępniają nam opraco- 
wane przez siebie katalogi, od lat publiko- 
wane, w innej formie, w dwumiesięczniku 
„Cenne, Bezcenne/Utracone”. Liczymy 
na to. że nasi Czytelnicy — pasjonaci hi- 
storii i poszukiwacze skarbów - pomogą 
nam rekonstruować tajemnicze historie 


Prezentacje 
Straty współczesne. Kradzież w nocy 


z 12 na 13 czerwca 2002 r. z kościoła 
w Szydłowie (woj. świętokrzyskie) 


1. Autor nieznany 

Rzeźba, „Chrystus na krzyżu” — |. połowa 
XVIII w. Drewno polichromowane, wys. ok. 
100 cm. Kat. PC-917 


2. Autor nieznany 
Rzeźba, „Św. Paweł” 
- 1. połowa XVIII w. 
Drewno polichromo- 
wane, wys. ok. 150 cm. 
Kat. PC-918 Ę 


3. Autor nieznany 
Rzeźba, „Św. Piotr” 
- |. połowa XVIII w. 
Drewno polichromo- 
wane, wys. ok. 150 cm. 
Kat. PC-919 
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zaginięcia dzieł, a także niektóre z nich. 

odnaleźć, Czytelników. którzy chcieliby się 
z nami podzielić swoją wiedzą. prosimy 
o kontaktowanie się z „Odkrywcą” (dane 
teleadresowe w stopce magazynu) oraz 
z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Publicznych 
z p. Moniką Barwik, zajmującą się losami 


*=Poeiaine 


bezcenne, 


ądź wiejskie ka- 


dzieł zaginionych po wojnie (tel. 022/621 z Departamentem Dziedzictwa Narodowe- 
04 45 lub 022/ 628 22 85, e-mail: ookzG© go (tel. 022/ 826 30 59, e-mail: marzad© 


ookz.com) lub z Ministerstwa Kultury.  mk.gov.pl) 


Opis 


[u] 


Tajemnica „Zdjęcia z krzyża” 


PIOTR OGRODZKI 


Obraz Petera Pau- 
la Rubensa „Zdjęcie 
zkrzyża” trafił do Kali- 
sza około roku 1620. 
Zakupił go w pra- 
cowni mistrza Piotr 
Żeromski z Żero- 
nic, który w tym 
czasie posłował do 
arcyksięcia Albrech- 
ta. Po powrocie do 
kraju obraz został 
przekazany do pa- 
rafialnego kościoła 
w Kaliszu (w roku 
1639), miasta, z któ- 
rym rodzina Żerom- 
skiego była mocno 
związana. Od tam- 
tego czasu obraz sta- 
nowił ozdobę ołtarza 
głównego. 

Obraz opuścił 
Kalisz tylko raz. We 
wrześniu 1939 r. 
został przewieziony 
przez ówczesnego 
proboszcza do Mu- 
zeum Narodowego 
w Warszawie i tam 
złożony w depozyt. 
Dość szybko wrócił 
jednak do rodzime- 
go miasta. Niem- 
cy odnaleźli bo- 
wiem dzieło w zbio- 
rach Warszawskiego 


Muzeum i przewieźli z powrotem do Kali- 
sza. Całą okupację spędziło w miejskim ra- 
tuszu, a po wojnie ponownie zawisło w ka- 
liskiej farze, gdzie dotrwało do nocy z 13 
na 14 grudnia 1973 r. 


Chrystus płonie 


Około 2 w nocy, mieszkająca naprzeciw- 
ko kościoła kobieta zauważyła płomienie 
przeświecające przez witraże kościelne 
Natychmiast zaalarmowała księży, a ci straż 
pożarną. Po 4 minutach od zawiadomienia 
straż przystąpiła do akcji gaśniczej. Ptonął 
ołtarz główny. W chwili rozpoczęcia akcji 
w ogniu stała cała górna, drewniana kon- 
strukcja ołtarza. Gaszenie pożaru utrudniał 
gęsty dym w pobliżu ołtarza. Ogień został 
opanowany po trzech godzinach. 

Z obrazu Rubensa pozostały tylko reszt- 
ki ram. Oficjalne dochodzenie zostało 
zamknięte konkluzją — obraz spłonął, 
przyczyna — podpalenie ołtarza lub zwar- 
cie instalacji elektrycznej. Zbyt wiele jest 
jednak znaków zapytania w tej sprawie, 
by można tak szybko o niej zapomnieć 
Jedną z oficjalnych przyczyn powsta- 
nia pożaru wykluczył Józef Dąbrowski, 
dowodzący w 1973 r. akcją gaśniczą 
Stwierdził, że po sprawdzeniu instalacji 
elektrycznej okazało się, że bezpieczni- 
ki były wykręcone. Zwarcie instalacji nie 
mogło zatem spowodować pożaru. Pozo- 
staje zatem podpalenie. Przemawia za tym 
gwałtowne rozprzestrzenianie się ognia tyl- 
ko do rejonu ołtarza głównego. Do końca 
nie wiadomo. czy spłonął obraz. czy tylko 
pusta rama. Zarówno strażacy, jak i ksiądz 


proboszcz Andrzej Gaweł twierdzą, że po 
pożarze zachowała się część narożnika 
ramy z zachowanymi fragmentami obra- 
zu. Ich kształt sugerowałby. że obraz został 
wycięty lub wyszarpany (rama zaginęła 
w prokuraturze). 


Rubens poszukiwany 


Jeżeli obraz został skradziony, zawsze jest 
nadzieja, że w pewnym momencie poja- 
wi się na rynku. Wtedy prawdopodobnie 
zostanie zatrzymany. Jego dane znajdują 
się w międzynarodowej bazie poszukiwa- 
nych dzieł sztuki (The Art Loss Register). 
Wie o nim również Międzynarodowa Or- 
ganizacja Policji Kryminalnej (INTERPOL). 
Na nasze szczęście „Zdjęcie z krzyża” Ru- 
bensa jest dziełem. które posiada bardzo 
dobrą dokumentację, na podstawie której 
strona polska może udowodnić swoje pra- 
wo własności 

Pozostaje czekać cierpliwie i bacz- 
nie śledzić informacje napływające 
z międzynarodowego rynku sztuki. Doś- 
wiadczenie uczy, iż w przypadku skradzio- 
nych dzieł sztuki, zawsze jest szansa na ich 
odzyskanie. a 


LITERATURA. 

1. D. Spychalska. Podzwonne kaliskiemu Ru- 
bensowi, „Spotkania z Zabytkami” 1994 
nr 3. 

2. $. Pągowski, Pożary kościołów i kaplic, War- 
szawa 1974, str. 70-71 

3. Interpol szuka Rubensa, „Życie”, 8. X. 1997 r. 
4. M. Stodolny, W poszukiwaniu „Zdjęcia z 
krzyża”, Gazeta Poznańska. 20-21.1X. 1997 r. 


Uzupełnienie 


Lucas Cranach Starszy (1472-1553) 
Madonna z Dzieciątkiem 
(Madonna Głogowska), 1518 r. 
Deska dębowa. ok. 42x30 cm 
Obraz pochodził z kolegiaty w Gło- 
gowie. Zarekwirowany przez rosyj- 
skiego oficera w czerwcu 1945 r. 
W ostatnim numerze „Odkrywcy” 
opisaliśmy dzieło, teraz zamieszczamy 
jego zdjęcie. Ilustracja znajduje się 
w zbiorach Departamentu Dziedzic- 
twa Narodowego Ministerstwa Kul- 
tury. Obraz prezentowany był na 
wystawie w Rosji w 1995 r. w Muzeum 
Sztuki im. Aleksandra Puszkina. Do tej 
pory znajduje się w zbiorach tego 
muzeum. Ikonografia prezentowana 
jest również na rosyjskiej stronie 
internetowej www lostart.ru 
Departament Dziedzictwa Naro- 
dowego Ministerstwa Kultury zamierza 
zwrócić się do rosyjskiego muzeum z 
jednym wnioskiem rewindykacyjnym. 
dotyczącym tego i innych dzieł sztuki, 
które po wojnie znalazły się w Rosji. 
Wymaga to jednak czasu, ponieważ 


należy zebrać dokumenty potwierdzające 
fakt, że ten i inne obiekty znajdowały się 
na terenie obecnej Polski przed wojną. Q 


Prezentacje 


Kradzież w nocy z 13 na 14 lipca 
2002 r. z kaplicy w Dalewicach (woj. 
małopolskie) 


4. Autor nieznany 
Obraz,  „Twa- 
rzy Chrystusa”, 
(zwieńczenie ta- 
blicowe) — XVII w. 
Olej. deska, ok. 
42.,8x27,8 cm 
Kat. PA-2155 


5. Autor nieznany 
Obraz, „Św. Grze- 
gorz” — XVII/XVIII w. 
Olej. płótno, ok. 
110x70 cm. Kat. 
PA-2156 


Kradzież w nocy z 1 na 2 sierpnia 2002 r. 
z kościoła w Jarszewie (woj. zachodnio- 
pomorskie) 


6. Autor nieznany 
Rzeźba, „ Święta Ro- 
| dzina ze św. Janem” 
— początek XVI w. Drew- 
no polichromowane, 
złocenia. wys. ok. 110 cm. 
Kat. PC-941 


r 


7. Autor nieznany 
Rzeźba, „Św. Anna Sa- 
motrzeć ze św. Joachi- 
mem” - pocz. XVI w. 
Drewno polichromowane, 
złocenia, wys. ok. 110 cm. 
Kat. PC-940 


Kradzież w dniach 4-5 sierpnia 2002 r. 
z kościoła w Rogaliku (woj. wielkopolskie) 


8. Autor nieznany 
Rzeźba, „Matka Boska 
z Dzieciątkiem” XVI w. 
i początek XVII w. Drewno 
polichromowane, wys. 50 
cm. Kat. PC-928 


9. Peter 


Paul Ru- 
bens (pracownia), 
„Zdjęcie z krzyża” 
— 1620 r. Olej, płótno, 
320x212 cm. Kat. 
PA- 506 

Skradziony czy spalony? - 
ma już od 30 lat 


odpowiedzi nie 
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„Nie jestem przestępcą, tylko kolekcjonerem ratującym przeszłość historyczną przed 


zniszczeniem” — mówi Rafał Osiecki 


Kolekcjonerz 
i policjanci 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Leszczach (powiat pińczowski), w 1997 roku, podczas 
Wym prac budowlanych. robotnik (nazwisko i 

imię znane redakcji). przypadkowo znalazł stary pisto- 
let. Był to pistolet Parabellum kal. 9 mm wz. 1908, bez maga- 
zynka i jego zatrzasku. Wszystkie metalowe powierzchnie były sil- 
nie skorodowane oraz posiadały głębokie i liczne wżery korozyj- 
ne. Jedynie ścianki lufy nie nosiły widocznych ubytków materiału. 
Następnie przekazał swoje „znalezisko” znajomemu, który z kolei 
oddał pistolet Rafałowi Osieckiemu, pasjonatowi historii, od 20 
lat interesującemu się militarystyką i kolekcjonującemu różnego 
rodzaju przedmioty stanowiące wyposażenie żołnierskie, a mia- 
nowicie: broń białą oraz broń pochodzącą z różnych okresów XIX 
i XX wieku. Od wielu lat współpracuje z Muzeum Regionalnym 
w Pińczowie wypożyczając zgromadzone przez siebie zdjęcia, eks- 
ponaty i dokumenty. 

Tyle fakty. 

Przejmując „znalezisko” Rafał Osiecki nie podejrzewał, że jego 
pasja kolekcjonerska będzie przyczyną wielu kłopotów i zaprowa- 
dzi go przed oblicze Sądu. Sprawa przeciwko Rafałowi Osieckie- 
mu ciągnęła się przez dwa lata. 

Komentarz Rafała Osieckiego: W wyniku tych zdarzeń na 
ławie oskarżonych zasiadły trzy osoby. „Znajomy” znalazcy pisto- 
letu, chcąc uniknąć kłopotów długotrwałego ciągania po sądach, 
przyznał się do posiadania „broni”. Jego przyznanie (zwłaszcza 
na pierwszej rozprawie) na tyle skomplikowało sytuację. że na jej 
wyjaśnienie i oczyszczenie z zarzutów straciłem dwa lata. 


Jak do tego doszło? 


Pod koniec 2001 roku, policja w Pińczowie prowadziła śledztwo 
w sprawie o kłusowanie z W trakcie 

oskarżony o posiadanie: Par. I 

że cztery lata temu, ofiarował broń znane 
nerowi. W ten sposób nazwisko Rafała Osie. 


w policyjnych aktach. Od tego momentu wypat 
w błyskawicznyryga 


odnaleziono kolekcję „l 
rodowanego. militarnego 


wszystkie eksponaty, 
zostały skonfiskowane 
nego Komendy wojęj 


Opinia nr HLE-AMD2 z dnia 
Wydana na podstawie ekspertyzy kryminalistycznej z zakresu 


badań broni i batalistyki. podpisana przez eksperta Laboratorium 
Kryminalistycznego Komendy Wojewódzkiej Policji w Łodzi, pod- 
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insp. mgr inż. Andrzeja Owczarka oraz Naczelnika Laboratorium 
Kryminalistycznega Komendy Wojewódzkiej Policji w Łodzi. mł. 
insp. inż. Jacka Białasa: 

Celem badań było ustalenie: 

1. Czy zabezpieczone przedmioty są bronią palną lub jej ele- 
mentami w rozumieniu Ustawy z dnia 21 maja 1999 r. o Broni 
i Amunicji? 

2. Jeżeli tak, to czy są spraznietechwicznie i nadają się do odda- 
nia strzału lub produkcji broni samodziałowej? 

3. Czy zamontowanie w zabezpieczonych przedmiotach metalo- 
wych elementów lub ich nawiercanie umożliwia oddanie z nich 
strzału lub wykorzystanie ich'do produkcji broni samodziałowej? 
4. Czy przed zamontowaniem zal w przedmiotowej 
broni i jej elementach, można oddać z niej strzały lub wykorzystać 
je do produkcji broni samodziałowej? 

Dla przypomnienia: zgodnie z art. 7 cytowanej Ustawy — (...) 
bronią palną jest niebezpieczne dla życia lub zdrowia urządzenie, któ- 
re w wyniku działania sprężonych gazów powstających na skutek spa- 
lania materiału miotającego — jest zdolne do wystrzelenia pocisku lub 
substancji z lufy albo z elementu zastępującego lufę, a przez to do 
rażenia celów na odległość (...). 

Wnioski biegłego. podinsp. mgr inż. Andrzeja Owczarka. były 
jednoznaczne. Nadesłane do badania przedmioty (dubeltów- 
ki, pistolety, rewolwery) nie są sprawne technicznie — z powo- 
du długotrwałego działania korozji. nie funkcjonujących mecha- 
nizmów oraz samodzielnie wykonanych (przez Rafała Osieckiego) 
przeróbek — nie jest możliwe w każdym przypadku odstrzeliwa- 
nie naboi właściwych kalibrów. W związku z czym, nie jest to broń 
palna w rozumieniu art. 7 Ustawy z dnia 21 maja 1999 r.. o Bro- 
ni i Amunicji. 

Zgodnie z opinią biegłego, wszystkie poddane badaniom eg- 
zemplarze broni (baskila dubeltówki kal. 12, lufa dubeltówki kal. 
16/65, lufa karabinka kal. 7,92 mm Mauser wz. 1898, lufa kara- 
binka kal. 7,92 mm wkręcona w przednią część rozdzielonej ko- 
mory zamkowej, lufa karabinka kal. 7,62 mm. zamek karabinu 
kal. 8 mm Mannlicher wz. 1895) zawierają istotne części broni 
palnych, odpowiednio określone w art. 5, ust. 2 Ustawy, a zgod- 
nie z art. 5, ust.] Ustawy uważa się je za broń palną! 

Do badań nadesłano także przedmiot wykonany sposobem domo- 
wym. przypominającym wyglądem strzelbę bez jakichkolwiek mecha- 
nizmów. Zdaniem biegłego przedmiot ten nie jest bronią palną (w ro- 
zumieniu Ustawy), ani nie zawiera istotnych części broni palnej. „Jednak 
w następnym punkcie opinii, biegły uznaje niekonsekwentnie, że przedmiot 
ten teoretycznie można doprowadzić do stanu, gdy możliwe będzie oddanie 
z niego choćby jednego strzału (...). W konsekwencji prowadzi to do absur- 
dalnego wniosku, iż przedmiot nie będący bronią palną może być użyty do 
oddania strzału (...). co sprzeczne jest z Ustawą o Broni i Arnunicji”. Ponad- 
to „Biegły uznał, iż przedmiot wyglądem przypominający strzelbę zawiera 
istotną część broni palnej w postaci lufy. pomimo tego. iż posiada dziury 
i ledwo trzyma się całości!” (cytaty pochodzą z wniosku apelacyjnego 
R. Osieckiego). 

Tyle fakty. 


Komentarz Rafała Osieckiego: Przedmiot ten nie został przez 
biegłego rozpoznany. W rzeczywistości jest to atrapa karabinu, 
służąca do nauki kłucia bagnetem. Stwierdzenie biegłego. że jest 
to przedmiot wykonany sposobem domowym. przypominającym 
wyglądem strzelbę, doprowadziło do pojawienia się w uzasad- 
nieniu wyroku słowa „samodział”. Pani Sędzia rozwinęła tę ab- 
surdalną tezę, co mogło spowodować, iż Sąd Apelacyjny posta- 
wił by mi dodatkowy zarzut — produkcji broni! Na szczęście do 
tego nie doszło. 

Wszystkie badane przedmioty, według opinii biegłego. można 
doprowadzić w każdym warsztacie ślusarskim lub mechanicznym 
do takiego stanu, że będzie możliwe oddanie z nich, oczywiście. 
w sposób nietypowy. jednego choćby strzału lub też będzie 
możliwe uzyskanie z nich pewnych istotnych elementów broni. 

Wszystkie istotne części broni (analizowane i badane przez 
biegłego) teoretycznie można doprowadzić w warsztacie ślusarskim 
lub mechanicznym do takiego stanu, że będzie możliwe użycie ich 
do wytworzenia prymitywnej broni samodziałowej. 

Tyle fakty. 

Rafał Osiecki podjąt dwie próby (w sierpniu i wrześniu 2002 r.) 
podważenia opinii biegłego balistyka. która stanowiła podstawę 
wyroku skazującego. a która jego zdaniem była niepełna, nielo- 
giczna i pełna wewnętrznych sprzeczności. Na drugiej rozprawie, 
we wrześniu 2002 r., R. Osiecki zadawał biegtemu szereg pytań 
chcąc udowodnić Sądowi faktyczny (w jego pojęciu) stan rzeczy. 
Odpowiedzi jakie, podczas rozprawy, udzielał biegły byty petne 
sprzeczności. niespójności, a stawiane przez niego tezy wzajemnie 
się wykluczały. O nierzetelności oraz niefachowości biegłego mógł 
świadczyć również fakt. nie udzielania precyzyjnych odpowiedzi. 
na wszystkie pytania dotyczące Ustawy. choć w sporządzonej opi- 
nii powoływał się właśnie na tę Ustawę. 

Kolejnym krokiem było wystąpienie R.Osieckigo z wnioskiem 
o przeprowadzenie powtórnej ekspertyzy w Centralnym Laborato- 
rium Kryminalistycznym w Warszawie. Sąd Rejonowy w Pińczowie 
Il Wydział Karny wniosek odrzucił. 

Tyle fakty. 

W kilka dni później zapadł wyrok. Jeszcze jeden element 
przesądził o jego wydaniu. Rafał Osiecki nie posiadał zezwolenia 
na broń. We wszystkich swoich wystąpieniach podkreślał. dając 
niepodważalne dowody, że eksponaty jego kolekcji nie podle- 
gają definicji broni w rozumieniu Ustawy o Broni i Amunicji. 
w związku z czym argument braku odpowiedniego pozwo- 
lenia nie może być przedmiotem oskarżenia. Nie- 
stety, zadecydowano inaczej. 


Wyrok 


Rafał Osiecki został skazany na 1 rok i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności z warunkowym zawie- 
szeniem jej wykonania na 3 lata. Ponadto Sąd 
orzekł od Rafała Osieckiego grzywnę w wymia- 
rze 50 stawek dziennych ustalając wysokość jed- 
nej stawki dziennej na kwotę 20 zł. Ponadto 
orzekł przepadek na rzecz Skarbu Państwa do- 
wodów rzeczowych — całej kolekcji R. Osieckie- 
go. Oczywiście nie należy zapominać o kosztach 
sądowych. ale... chyba wystarczy. 


Apelacja 


Będąc przekonanym o swojej niewinności, Rafał 
Osiecki odwołał się od wyroku Sądu Rejono- 
wego w Pińczowie Il Wydział Karny. 25 kwiet- 
nia 2003 r. doszło do rozprawy apelacyjnej. 
Wystarczyło 15 minut. aby Rafał Osiecki usłyszał 
wyrok: uchyla się w całości wyrok Sądu I instan- 
cji. Niewinny! 


Relacja Rafała Osieckiego: Zwycięstwo i ulga. (...) Zostałem 
potraktowany jak pospolity przestępca. Okazuje się. że za ratowanie 
historii i posiadanie pasji można zostać surowo ukaranym. Czy ko- 
lekcjonowanie np. militariów ma polegać na ich ukrywaniu? Ustawa 
z dnia 8 stycznia 2003 r. zmianie Ustawy o Broni i Amunicji mniej 

ie podchodzi do zagadnienia. Wyraźnie jest w niej mowa 

0 kolekcjonerach. Ale do jej wprowadzenia w życie droga daleka. Po- 
nadto wiem, że rejestracja i unieszkodliwienie broni będzie wiązało 
_ się ze sporymi kosztami. Wielu nie będzie na to stać. Koło się zamy- 
_ ka. I znów będzie.można usłyszeć z ust stróża prawa: „w zasadzie ro- 
zumiem pasję kolekcjonerów. ale czy nie byłoby bezpieczniej zbierać 


wią jb 

"Rafała Osieckiego: Pani Prokurator w trakcie roz- 
prawy wy dowie że do przechowywania tego typu kolekcji, upraw- 
nione są jedynie muzea! Czy doczekamy się czasów. kiedy kolek- 
cjonerzy będą mieli szansę pokazać swoje, niekiedy piękne. ko- 
lekcje? Kiedy zostaną one wystawione na widok publiczny? Kie- 
dy iu nas powstaną (jak np. w Niemczech czy Wlk. Brytanii) pry- 
watne muzea? 


Z ostatniej chwili 


Obecnie kolekcja Rafała Osieckiego złożona jest w depozycie w Ko- 
mendzie Wojewódzkiej w Kielcach. Teoretycznie istnieje możliwość 
ubiegania się o jej odzyskanie. ale... po pierwsze, R. Osiecki musi 
zdobyć pozwolenie na posiadanie broni, następnie zamontować 
w swoim. mieszkaniu kraty w oknach, antywłamaniowe drzwi 
i zakupić szafę pancerną. Wiele miesięcy załatwiania formalności 


(bez gwarancji pozytywnego załatwienia sprawy) i ok. 8 tys. z 
kosztów. 


Materiał opracowany na podstawie dokumentów procesowych 
p. Rafała Osieckiego. 

Drodzy Czytelnicy, jeżeli chcecie podzielić się z nami lub 
p. Rafałem Osieckim komentarzami i uwagami na powyższy tekst. 
czekamy na kontakt. 


Opkkywca 6/2003 


21 


Krzysztof 
Nieścior 


Władysław 


autor 
Teliczko 


tekstu 
A 


Rafał 


Poszukiwań ciąg dalszy — 19.05. br. | 


22 


CY 


ObpkRywca 6/2003 


Gdy po 58 latach śmigło oderwało się od ziemi, wszyscy 


zaczęli spontanicznie klaskać - to był moment! 


zagadka 
bombowca 


GRZEGORZ KASZTURA 
Ponad pół wieku przeleżał w zie 


fot. 14 


i silnik radzieckiego bombowca, 


zestrzelonego w 1945 r. nad Śląskiem Cieszyńskim. Na powierzchnię 

dobyli go członkowie Sekcji Miłośników Militariów ke Alrtnieta 
Klubu Hobbystów i ustalili, że samolot był produkcji amerykańskiej. 
Są jednak wątpliwości, kto znajdował się na jego pokładzie. 


iejsce katastrofy było nam znane 
od lat. Przypominał o niej brzo- 
zowy krzyż na mogile lotników, 


którzy zginęli. Mieszkańcy Kończyc Wiel- 
kich w powiecie cieszyńskim twierdzili, że 
samolot był produkcji amerykańskiej. Le- 
cieli nim Rosjanie oraz podobno Polacy. 
Postanowiliśmy sprawdzić, co zostało z ze- 
strzelonego samolotu. 

Nasza grupa istnieje od 1995 r. Obecnie 
skupia 14 osób. Większość z nas to mode- 
larze, ale nie brakuje również miłośników 
archeologii wojskowej. 

Impulsem do rozpoczęcia „wykopek” 
był zakup przez jednego z naszych członków 
wykrywacza Whites 5900 Profesional. Do 
akcji ruszyliśmy, po uzyskaniu pozwolenia 
na eksplorację prywatnego terenu, na któ- 
rym miał znajdować się jeden z silników 
rozbitego samolotu 

W 1945 roku w naszym regionie, który 
został po 1939 r. wcielony do Rzeszy, toczyły 
się ciężkie walki. Niemiecką Grupę Armijną 
„Heinrici” atakowały jednostki 1. Armii Gwar- 
dii oraz 38. Armii Ogólnowojskowej 4. Frontu 
Ukraińskiego. Z powietrza wspierała je 8. Ar- 
mia Lotnicza, składająca się z 8. Korpusu Lot- 
nictwa Szturmowego oraz 10. Korpusu Lotnic- 
twa Myśliwskiego. Po zdobyciu umocnione- 
go miasteczka Strumień (co nastąpiło 15 lu- 
tego) front na tym odcinku ustabilizował się 
do połowy kwietnia. Radziecki samolot został 
zestrzelony w lutym lub w marcu 1945 r. Ka- 
tastrofa nastąpiła w miejscowości Kończyce 
Wielkie, leżącej około 10 km na północ od 
Cieszyna. Znajdująca się w Urzędzie Gminy 
w Hażlach karta ewidencji miejsc pamięci 
narodowej podaje. że doszło do niej 8 lub 
9 marca. 

Dysponujemy jednak relacją świadka, 
p. Gustawa Kusia, który 2 lutego, przeby- 
wał na terenie intensywnie bombardowa- 
nego węzła kolejowego w Zebrzydowicach, 
około 7 km od Kończyc Wielkich. — W 1945 
roku uczyłem się zawodu jako praktykant 
w Zebrzydowicach. Węzeł był często ata- 
kowany z powietrza. Dokładnie pamiętam 
naloty z 2 lutego, bo to było święto Mat- 


ki Boskiej Gromnicznej. Co dwie godzi- 
ny pojawiały się nad Zebrzydowica- 
mi nowe „fale” samolotów. Strzelała do 
nich niemiecka obrona przeciwlotnicza. 
Pamiętam, że jeden z bombowców został 
trafiony. Dzień później, w sobotę. byłem 
w domu. Wtedy dowiedziałem się, że nie- 
daleko nas rozbił się radziecki bombo- 
wiec. Nadleciał od strony Zebrzydowic 
więc prawdopodobnie brał udział w nalo- 
cie, którego byłem świadkiem — powiedział 
nam Gustaw Kuś. Jego młodszy brat Józef. 
w dniu katastrofy przebywał w Kończycach 
Wielkich. 

Obserwowałem loty samolotów. 
Leciała duża formacja. Nagle jeden z sa- 
molotów zaczął krążyć, Wyrzucił kilka bomb 
i opuszczał się coraz niżej. Widać było, że się 
pali. Gdy był już blisko ziemi, gwałtownie 
runął. W powietrze wzbił się gęsty, czarny 
dym - mówi naoczny świadek. Był drugą 
osobą, która przybyła na miejsce wypadku. 
Nikt z załogi nie ocalał. Józef Kuś zobaczył 
porozrywane ludzkie szczątki oraz porozrzu- 
cane po okolicznych polach kawałki samo- 
lotu. — Ludzie z okolicznych domów, któ- 
rzy zbiegli się na miejsce wypadku, zaczęli 
zbierać szczątki maszyny. Nad miejscem wy- 
padku krążyły inne samoloty. Obniżały lot 
i znowu się wzbijały — dodaje. 

Władysław Teliczka mieszkał około stu 
metrów od miejsca upadku samolotu. Oto 
jego relacja — Byłem właśnie na podwórzu, 
kiedy kilka metrów nad naszym domem 
przeleciał samolot. Ciągnął za sobą smugę 
dymu. Wydawało się. że uderzy w naszą 
stodołę. Rozbił się jednak kilkadziesiąt me- 
trów dalej - wspomina. Dodaje, że maszyna 
miała dwa silniki. Potwierdza, że wcześniej 
krążyła w powietrzu i zrzuciła na okoliczne 
pola ładunek bomb. 

Osobą, która pierwsza dotarła na miej- 
sce, był niemiecki kolaborant. Mężczyzna 
(dzisiaj już nieżyjący) przeszukiwał kiesze- 
nie lotniczych skafandrów. Zabierał zegar- 
ki i zdzierał buty. Udało mu się znaleźć rze- 
czy osobiste lotników, dokumenty i fotogra- 
fie oraz mapy. Wszystko to przekazał nie- 


mieckim policjantom. którzy zabrali rów- 
nież spadochrony załogi. Wiadomo od nie- 
go. że lotnicy mieli przy sobie radzieckie 
dokumenty. Inni mieszkańcy, którzy przy- 
byli na miejsce wypadku, twierdzą, że na 
pokładzie samolotu znajdowało się od 
trzech do pięciu ludzi. We wszystkich rela- 
cjach powtarza się informacja, iż wśród ofiar 
byli Polacy, jeden lub dwóch, co wynikało 
ze znalezionych dokumentów. Chociaż sa- 
molot należał do Rosjan. był produkcji 
amerykańskiej. Miaty o tym świadczyć an- 
gielskie napisy na znajdowanych częściach 
samolotu. Córka Józefa Foltyna, który w kil- 
ku drewnianych skrzyniach pochował zma- 
sakrowane zwłoki załogi. twierdzi, że kilka 
lat po wojnie mogiłę odwiedziła jakaś pol- 
ska rodzina szukając miejsca pochówku za- 
ginionego krewnego. lotnika. Początkowo 
domagali się przeniesienia zwłok na cmen- 
tarz. zmienili jednak zdanie, gdy dowiedzie- 
li się w jakim stanie zostały pochowane. 
Na mogile lotników przez wiele lat stał 
brzozowy krzyż. 1 listopada zapalano pod 
nim znicze. Dbali o to Bogusław i Hele- 
na Macurowie, najbliżsi sąsiedzi. Obecnie 
na mogile znajduje się pamiątkowa tabli- 
ca. ufundowana przez firmę kamieniarską 
Wrzos z Hażlacha. Dokładne miejsce upad- 
ku samolotu ustaliliśmy przy pomocy Pio- 
tra Macury (właściciela terenu), który ze- 
zwolił nam na prowadzenie prac poszuki- 
wawczych. W wydobyciu szczątków samo- 
lotu uczestniczyli Krzysztof Neścior, Paweł 
Ondrzejek. Janusz Kaleta, Grzegorz Kasztu- 
ra oraz Rafał Połednik (fot. 2, 13). 
Okolicznym mieszkańcom udało się 
w połowie lat 50. odkopać prawy silnik, 
który zarył się stosunkowo płytko. — Był 
w całkiem dobrym stanie. Wykręciłem 
z niego świece, które przydały się do inne- 
go silnika. Reszta trafiła na złom — mówił 
Władysław Teliczka, który pomagał nam 
zlokalizować drugi, lewy motor. 
„Wykopki” trwały dwa dni. Najpierw. 
pracowaliśmy tylko łopatami. Kopaliśmy 
w miejscu, gdzie wykrywacz dawał najmoc- 
niejszy sygnał (fot. 1, 3). Szybko zaczęliśmy 
wydobywać fragmenty silnika (fot. 2. 3), 
rury wydechowe, blachy poszycia ze 
śladami zielonej farby oraz kawałki prze- 
wodów i rozerwane łuski kalibru 7.7 mm» 


znajdowało się potrójne śmigło. Jedna łopa- 
ta została odłamana, druga była zachowa- 
na tylko w połowie. Na śmigle zachowały 
się ślady czarnej farby oraz słabo widocz- 
ny znaczek producenta (fot. 11). Tylko je- 
den z gaźników był kompletny. Pozostałe 
rozsypały się podczas uderzenia. By całość 
zabrać z miejsca wykopalisk, musieliś- 
my zamówić pojazd pomocy drogowej 
z dźwigiem (fot. 7, 8). Jego właściciel, kie- 
dy dowiedział się, że ma przewieźć silnik 
z bombowca, w pierwszej chwili nie po- 
traktował nas poważnie... Jednak udało się 
go przekonać. 

Znaleziska najprawdopodobniej po- 
chodzą z lekkiego bombowca Douglas 
A-20 Boston. W ramach pomocy Lend- 
Lease Amerykanie przekazali Rosjanom bli- 
sko 3 tysiące tych samolotów. Wiemy z li- 
teratury, że pod koniec wojny „Bostony” 
wspierały uderzenie wojsk radzieckich na 
leżące po czeskiej stronie granicy Zagłębie 
Karwińsko-Ostrawskie. Jednak czternasto- 
cylindrowe silniki typu Wright-Cyclone 
o mocy 1600 koni mechanicznych. ważące 
900 kg, stużyły również do napędu średnich 
bombowców North American B-25 Mit- 
chell. Rosjanie otrzymali ich ponad 800. 
Mamy nadzieję, że typ samolotu pomogą 
określić numery i napisy. których będziemy 
szukać podczas czyszczenia silnika. 

Chcielibyśmy też ustalić, do której jed- 
nostki należał zestrzelony bombowiec? 
Jakie wypełniał zadanie i kto naprawdę 
znajdował się na jego pokładzie? Być 
może wśród załogi rzeczywiście był Polak 
wcielony do Armii Czerwonej? Bylibyśmy 
wdzięczni Czytelnikom „Odkrywcy” za 
wskazówki. jak rozwikłać tę zagadkę. 
A może ktoś posiada zdjęcia. monografie 
lub informacje o tym wypadku? Prosimy 
o kontakt. a 

Autorem fotografii 
jest Marek Sterkowiec 


(fot. 4, 5). sygnowane LC 42. Na jednej+wą 


z metalowych części zachował się napis: 
CHICAGO USA. Wydobyliśmy wykona- 
ny z bakelitu kawałek pokrętła z ra- 
diostacji. Widniał na nim napis RECE- 
IVER ANB-H-I, WESTERN ELECTRIC, 
MADE IN USA, D 173122 (fot. 14). 
Pod koniec dnia, na głębokości 
około 1,5 metra, dotarliśmy do sil- 
nika. By go wydobyć, musieliśmy 
zamówić ciężki sprzęt. 

Prace wznowiliśmy 19 maja. Ko- 
parka odsłoniła wryty w ziemię silnik 
z gaźnikami w układzie podwójnej gwiaz- 
dy. Nosił wyraźne ślady osmalenia. Poniżej 
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Bitwa pod Ostrołęką — 26 maja 1831 roku 


Wspomnień czar 


BARBARA KALINOWSKA 


W słoneczne sobotnie popołudnie, 
24 maja 2003 roku, 172 lata po jednej 
z ważniejszych bitew wojny polsko-rosyj- 
skiej 1831 r., na uliczkach Starego Mia- 
sta w Ostrołęce pojawili się, już trzeci rok 
z rzędu, ludzie niezwykli, ludzie z pasją, 
stowarzyszeni w grupach historyczno- 
mundurowych. 


i Słonimia na Białorusi. Kowana i Kłajpedy na 

Litwie oraz z Warszawy, Gdańska, Ciechanowa. 
Szczecina. Nie zabrakło również ostrołęckich miłośników 
dawnej broni i barwy. Przyjechali, aby kolejny raz 
odtwarzać epizody ostrołęckiej batalii. Pasjonaci histo- 
rii odwiedzają różne pola bitewne w całej Europie, by 
w historycznych miejscach przeżyć choć namiastkę tego. 
czego doznawali dziewiętnastowieczni wiarusi, walczący 
o niepodległość Polski. 

Do Ostrołęki przyjeżdżają. aby odegrać widowisko 
historyczne na ulicach miasta i na łąkach nad Narwią. 
Jest to dla nich zawsze nowe doświadczenie, gdyż nie- 
wiele tego typu imprez odbywa się w zabudowie miej- 
skiej. Zazwyczaj miejscem przedstawień są rozległe po- 
bitewne pola, fortyfikacje itp. 

Bitwę poprzedziła odprawa oddziałów dokona- 
na przez prezydenta miasta i parada wojskowa, której 
towarzyszyła orkiestra klubu historycznego ze Słonimia. 
Po czym główna uliczka Starego Miasta wypełniła się 
ludnością uciekającą w panice przed nacierającymi Ro- 
sjanami, na czele której pojawił się burmistrz ostrołęcki. 
Sceneria miejska, a w niej obrona miasta przez czwarta- 
ków i weteranów czynnych, obrona barykad, malow- 
nicza łąka nad Narwią w okolicach kościoła far- 
nego, umożliwiająca formowanie czworoboków, 
bitewne dymy i wystrzały, sylwetki żołnierzy s $ 


Piżenma do nas z Rygi na Łotwie, Mińska 


ubranych w malownicze mundury wywołały wśród wi- 
dzów okrzyki zachwytu. Ponadto fizylierzy, trębacze i 
bliskość wielotysięcznej publiczności, która przybywa 
corocznie na widowisko, powodowały. że wrażenia za- 
równo żołnierzy, jak i widzów pozostały niezapomniane. 
spotęgowane przez możliwość dość bliskiego, ale bez- 
piecznego kontaktu walczących i przyglądających się lu- 
dzi. Ta bliskość powoduje wspólne przeżywanie batalii, 
nacechowane pewną dozą dramatyzmu. 
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Poprzez widowisko staramy się 
przybliżać dzieje Polski, promować 
wartości historyczne i państwowe, 
a jednocześnie w sposób atrakcyjny 
(szczególnie dla młodzieży) budować 
poczucie tożsamości z miejscem, któ- 
re niegdyś było terenem ważnej bi- 
twy. decydującej o losach 
powstania listopadowe- 
go. Komentarz jaki 


towarzyszy widowisku, przygoto- 
wany przez Wojciecha Krajewskiego 
— autora scenariusza, był najlepszym 
dopełnieniem wiedzy do tej specy- 
ficznej lekcji historii. 

Widowisko bitewne zadomowiło 
się już na dobre w obchodach Dni 
Ostrołęki, które kończy właśnie data 
ostrołęckiej batalii. Stało się jednym 

z elementów rozrywki i edu- 
kacji historycznej 
mieszkańców mia- 
sta oraz turystów. 
Jego organizatora- 
mi są Urząd Miej- 
ski i Muzeum Kul- 
tury Kurpiowskiej 
w Ostrołęce. ga 
Fot. Artur 

Wołosz 


VIII Międzynarodowy Piknik Lotniczy Góraszka 2003 


Podniebne akrobacje 
i nie tylko... 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


od 
len- 


W podwarszawskiej Góraszce, 
honorowym patronatem prez. 


ta RP Aleksandra Kwaśniewskiego 
w dniach 17 i 18 maja odbył się VIII 
Międzynarodowy Piknik Lotniczy. 


ty. obok pokazów lotniczych, o czym 


Ps imprezy był niezwykle napię- 
poniżej, można było uczestniczyć 


Śmigłowiec Sikorsky CH-53G w barwach Bundeswehry. 


w wielu innych przed- 
sięwzięciach, niekoniecz- 
nie związanych z lotnic- 
twem. Na prezentowa- 
nych w części wystawien- 
niczej ekspozycjach przed- 
stawiono nowe motocykle 
Harley-Davidson oraz za- 
bytkowe samochody te- 
renowe. 

Swoją wystawę zorganizowały także 
polskie muzea, prezentując fragmenty swo- 
ich zbiorów. Wśród wystawiających znalazły 
się Muzeum Lotnictwa w Krakowie, Mu- 
zeum Orła Białego w Skarżysku Kamiennej 
i Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie, 
które reprezentował Michał Olton wraz ze 
swoją wystawą przedstawiającą 85-lecie 
Polskiego Lotnictwa Wojskowego. Do naj- 
cenniejszych eksponatów wystawy należy 
zaliczyć: kurtkę wojskową lotnika I Korpu- 
su Polskiego na Wschodzie z 1917 roku, 
zegar z samolotu PZL-23 „Karaś”, odzna- 
ki dywizjonów lotniczych z okresu Il RP i 
PSP na Zachodzie. Każdy mógł znaleźć coś 
dla siebie. Muzealiami, które wzbudziły 
największe zainteresowanie zwiedzających 
były: kombinezon z lotu kosmicznego gen. 
dypl. pil. kosm. Mirosława Hermaszewskie- 
go oraz kapsuła SOJUZ-30, w której powró- 
cił na Ziemię. 

Wśród samolotów i śmigłowców 
znalazły się między innymi tak cieka- 


ES 


Bleriot XI. Najstarszy samolot na Pikniku, jak również 
najstarszy latający samolot na świecie. 


we maszyny jak: Bleriot XI, Fokker Dr. I, 
Avia BH-1, CSS-13, Junkers Ju-52, Mes- 
serschmitt Bf-109G-6, śmigłowiec Sikor- 
sky CH-53G, Mil Mi- 
24WD. W-3 Anakonda. 
O wszystkich statkach 
powietrznych można 
pisać wiele, wspomnę 
tylko o jednym — Ble- 
riot XI. Prezentowa- 
ny w Góraszce samo- 
lot został wyproduko- 


Śmigłowiec szturmowy Mil Mi-24WD 
w czasie lotu. Możliwości manewrowe 
tego „latającego czołgu” są nieprawdo- 
podobne. 


sce dopiero w poniedziałek, gdy maszyny 
odlatywały z lotniska w Góraszce. Można 
było wtedy zobaczyć „tańczące” w du- 
ecie śmigłowce Sikorsky CH-53G i Mil 
Mi-24WD. 

W świetnie zorganizowanej imprezie, 
było jedno niedociągnięcie. Bardzo zawiodła 
gastronomia, aby zjeść kiełbaskę trzeba 
było czekać w kilkudziesięcioosobowej ko- 
lejce, nie wspomnę już o piwie — dobrze, 
że byłem samochodem. u 


Zdjęcia: Mirosław Zientarzewski 


zgi SZA: BEE 


wany w 1910 roku. Jest je- 
dynym latającym samolotem 
tego typu na świecie i praw- 
dopodobnie w ogóle najstar- 
szym sprawnym samolotem 
na naszym globie. 

Z uwagi na ograniczenia 
wynikające z formatu gazety, 
nie mogę przedstawić wrażeń 
jakich dostarczyły mi loty wie- 
lokrotnego mistrza świata 
- Pótera Besenyei'a czy Da- 
riusza Andrzejewskiego na sa- 
molocie Extra-330 z „podra- 
sowanym” silnikiem. Równie 
imponująco wypadła prezen- 
tacja morskiej wersji Sokoła 
- śmigłowca W-3 Anakonda, 
którego pilot „kręcił ósemki” 
ogonem maszyny do przodu. 
Mimo, że oglądałem pokazy 
w niedzielę 18 maja to naj- 
ciekawsze sceny miały miej- 


Replika samolotu Fokker Dr. I w barwach asa myśliw- 
skiego z okresu I wojny światowej — barona Manfre- 
da von Richtchoffen'a. Samolot należy do czeskiego 
zespołu „Letajici Cirkus”. 


CPIRSŁ RE 
Messerschmitt Bf-109G-6, odrestaurowany przez 
Fundację „Polskie Orły” po wydobyciu z dna jezio- 
ra Trzebuń. 
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Miał 28 lat, gdy został rozstrzelany na dziedzińcu wrocławskiego więzieni 


„ Pozosta- 


wił po sobie legendę brawurowego życia i tajemniczej śmierci 


Jan Bogdziewicz zwany „Czarnym Jankiem” został roz- 
strzelany 15 VI 1953 r. 


owodził jedną z najbardziej kon- 
DS grup podziemnych, 

działających po wojnie w okolicach 
Lwówka Śląskiego. Nierozerwalnie kojarzo- 
ny jest z Ostrzycą Proboszczowicką (dawniej 
Spitzberg). Ten wygasły wulkan w zachod- 
niej części Pogórza Kaczawskiego zwany 
„Śląską Fudżijamą”, urósł do rangi symbo- 
lu. Tę górę wybrał „Czarny Janek" na jedną 
ze swoich kryjówek. Ostrzyca i okolice miała 
być miejscem zakopania licznych skarbów. 
które Bogdziewicz zdobył podczas swej kil- 
kuletniej powojennej działalności. Poszuki- 
wacze intensywnie szukali, jak dotąd nic nie 
znaleźli. Jednak legenda trwa. 

Jednym żkolejnych niezweryfikowanych 
przekazów jest przekonanie, że „Czarny Ja- 
nek” przechodził z Ostrzycy tunelem do sta- 
rego, poniemieckiego kościoła W/Twardo- 
cicach. Podobno początkowo ukrywał się 
też na Grodźcu, Wspomnienia o awantur- 
niczym życiu są ciągle żywe, może dlatego 
ludzie z wiosek i miasteczek powiatu Iwó- 
weckiego nadal boją się mówić głośno o 
tamtych czasach. Krążą opowieści, jak to 
„Czary Janek” ukrywał się przed władzami, 
przychodził do sklepów GS, żądając towa- 
rów, a od niektórych gospodarzy pieniędzy, 
próbował rekwirować wypłaty od zaskoczo- 
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JOANNA ORŁOWSKA 


no przez niego skarbów. 
naprawdę? 


nych przewoźników. wycinał słupy te- 
lefoniczne. Jedna z najdra- 
matyczniejszych histo- 
rii „z trzecich ust” mówi 
o kochance w ciąży, 
którą zastrzelił. Całość 
obrazu zaciemniają jesz- 
cze skrajnie różne opinie 
świadków tamtych cza- 
sów. Zeznania poszkodo- 
wanych. czy byłych mili- 
cjantów, którzy stali po 
drugiej stronie baryka- 
dy, różnią się diametral- 
nie od słów zwyczajnych 
ludzi. Ci zapamiętali Bog- 
dziewicza jako człowieka 
inteligentnego, przystojnego i sympatycz- 
nego. Dla niektórych postać ta urasta wręcz 
do rangi dolnośląskiego Janosika, który od- 
bierał tym, co mieli coś wspólnego z nową 
władzą, ale nie krzywdził najbiedniej- 
szych. Niektórzy wciąż nie wierzą w jego 
śmierć. Ludzie z Lwówka Śląskiego mówią, 
że widzieli „Czarnego Janka” w latach 70. 
w swym mieście. 

Gdzie leży prawda o tym człowieku? 
Specjaliści, którzy badają życiorysy straco- 
nych w czasach stalinowskich, podkreślają, 
że niezbędna jest znajomość kontekstu hi- 
storycznego. Ówczesne postaci nie są czar- 
no-białe, bo dzisiejsze kryteria oceny po 
prostu nie przystają do ludzi, którzy po woj- 
nie zeszli do podziemia i działali na Zie- 
miach Zachodnich. Nie znamy też moty- 
wów postępowania takich osób. Archiwal- 
ne materiały sądowe, prokuratorskie, czy 
aparatu bezpieczeństwa fałszują rzeczywi- 
sty obraz, bo naszpikowane są nowomową 
i wpisane w obowiązujący ówcześnie kon- 
tekst ideologiczny. żmudnej rekonstrukcji 
niektórych faktów z życia Jana Bogdziewi- 
cza podjęli się pracownicy wrocławskiego 
Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej. 
W tym numerze „Odkrywcy” postara- 
my się przybliżyć ostatnie chwile „Czar- 


Poszukiwany: 
„Czarny Janek” 


Jan Bogdziewicz — to jego prawdziwe nazwisko. Dla jednych 
ofiara stalinowskiego systemu, dla drugich bandyta. Jeszcze 
inni, nie wdając się w dyskusję, poszukują ukrytych podob- 
Czarny Janek” nie przestał budzić 
emocji, choć do dnia dzisiejszego nie rozstrzygnięto: kim był 


nego Janka”. a także miejsce. gdzie zo- 
stał pochowany. W kolejnych odcin- 
kach opiszemy jego działalność. Mamy 
nadzieję, że Czytelnicy, którzy wiedzą co- 
kolwiek o jego życiu i śmierci zechcą nam 
o tym opowiedzieć. 


Egzekucja „Czarnego Janka” 


Był 15 czerwca 1953 roku, poniedziałek. 
O godz. 20.00 na dziedzińcu wrocławskiego 
więzienia przy ul. Kleczkowskiej doszło do 
egzekucji. Rozstrzelany został mężczyzna 
Miał ciemne oczy, ciemne włosy i 28 lat 
Nazywał się Jan Bogdziewicz. jednak mó- 
wiono na niego „Czarny Janek”. Czy można 
dokładnie odtworzyć przebieg egzekucji? 
Nie, bo do dzisiaj nikomu nie udało się 
dotrzeć do archiwalnych raportów tego 
wydarzenia. Wyobrażenie badaczy, jak 
mogło wyglądać, kształtują zachowane 
protokoły wykonania kary śmierci z Dol- 
nego Śląska. Jednak „(...) przy założeniu, że 
treść oddawała rzeczywisty przebieg stracenia” 

zaznacza Krzysztof Szwagrzyk (Naczelnik 
Oddziałowego Biura Edukacji Publicznej 
wrocławskiego oddziału IPN-u) w „Strace- 
ni na Dolnym Śląsku 1945-1956" (s. 25) 
Porządek wykonywania wyroków śmierci 
przez rozstrzelanie, według ówczesnych 
przepisów. powinien być następujący: po 
wyprowadzeniu na dziedziniec więzienny 
skazani mieli być przywiązywani za ręce 
do, przygotowanych wcześniej. wkopanych 
w ziemię pali. Po odczytaniu wyroku przez 
prokuratora wojskowego, skazanym miano 
zawiązywać oczy. Salwę karabinową powi- 
nien oddać pluton egzekucyjny. Zachował 
się protokół wykonania kary śmierci przez 
rozstrzelanie dotyczący Jana Bogdziewicza. 
Z dokumentu wynika, że „po odczytaniu wy- 
roku została oddana salwa karabinowa, w wy- 
niku której skazany Bogdziewicz Jan, s. Michała 
poniósł śmierć (...)”. Zgon stwierdził lekarz 
więzienny, Tadeusz Wolańczyk. Przy egze- 
kucji mieli być obecni: Wojskowy Prokura- 


tor Rejonowy we Wrocławiu, kpt. Roman 
Strugalski oraz komendant plutonu egzeku- 
cyjnego Stanisław Prokop i świadkowie: An- 
drzej Jarszewicz i Stanisław Klazur. 
Właśnie funkcjonariusze więziennictwa 
i prokuratorzy obecni przy straceniach 
znają dokładny przebieg tej i innych egze- 
kucji, przyznają badacze. Nie można jednak 
liczyć na ich zeznania. „Jak się wydaje, pomi- 


mo upływu lat, pragnienie ujawnienia prawdy 
pojawiające się w sumieniach byłych funkcjo- 
nariuszy wciąż przegrywa ze źle pojętym i bar- 
dzo silnym poczuciem solidarności z aparatem 
bezpieczeństwa minionego systemu” — podsu- 
mowuje Krzysztof Szwagrzyk w cytowanej 
wyżej książce (s. 26-27). Z powodu braku 
wyczerpujących informacji. wokół straceń 
we wrocławskich więzieniach narosły licz- 
ne niedomówienia. Badacze wrocławskiego 
IPN-u są bardzo ostrożni w wydawaniu 
sądów. opierając się przy tym wyłącznie na 
dokumentach i weryfikując relacje uczestni- 
ków wydarzeń. Nie znamy szczegółów stra- 
cenia „Czarnego Janka". Jego śmierć wciąż 
stanowi zagadkę. 


Gdzie jest grób Jana Bogdziewicza? 


Zwłoki „Czarnego Janka” zostały prze- 
wiezione na Cmentarz Osobowicki we 
Wrocławiu we wtorek 16 VI, dzień po eg- 
zekucji. Jak wynika z Księgi Głównej Cmen- 
tarza Osobowickiego. spoczęły w grobie nr 
1465 na polu A VI, wg dawnych oznaczeń 
cmentarnych. Jan Bogdziewicz był jednym z 
836 innych więźniów wrocławskich, pocho- 
wanych na tym cmentarzu od zakończenia 
wojny do roku 1956. Przynajmniej 91 z 
tych osób zostało zamordowanych, jak on, 
z przyczyn politycznych, wynika z badań dr 
Krzysztofa Szwagrzyka. 

„Wśród nich znaleźli się członkowie 
AK, zrzeszenia WiN, NSZ, ksiądz, przed- 
wojenny oficer lotnictwa, ofiary mordów 
sądowych i członkowie dolnośląskich orga- 
nizacji niepodległościowych. Prawdopodob- 


nie na Cmentarzu Osobowickim pochowano 
też osoby zmarłe lub zabite przez tutejsze or- 
gany „bezpieczeństwa” (s. 92-93). 

Teren. gdzie m.in. spoczął „Czarny 
Janek”, został podzielony. To pola 81a 
i 120, według obecnych oznaczeń. Stoi 
tu prawie 200 symbolicznych krzyży, 
przypominających kształtem krzyże po- 
kutne. Jeszcze w latach 50., jak wynika ze 
zdjęć. będących własnością nie- 
których rodzin osób tam pocho- 
wanych, groby nie były anoni- 
mowe. Przynajmniej te widocz- 
ne na wspomnianych fotogra- 
fiach charakteryzują się krzyżem, 
tabliczką z imieniem oraz nazwi- 
skiem zmarłego, datą urodzin i 
śmierci. Poza tym zaznaczony 
był numer grobu. Jeśli kwate- 
ra „Czarnego Janka” miała taką 
tabliczkę, to została ona znisz- 


Tablica upamiętniająca śmierć „Czarne- 
go Janka”. 


czona. Podobnie jak większość innych. 
Według badań wrocławskiego IPN-u, de- 
wastacja nastąpiła najprawdopodobniej 
w latach 60. i 70. oraz nasiliła się w cza- 
sie stanu wojennego. W latach 80. ostały 
się pojedyncze napisy. Pracownicy cmen- 
tarni nie opiekowali się tą częścią cmenta- 
rza. Paraliżował ich strach. Jak pisze dr 
Krzysztof Szwagrzyk mimo, 

czali miejsca pochówków więźniów 
i każdorazowo odnotowywali ten 
fakt w księ-dze głównej, nie wy- 
konywali prac porządkowych na 
terenie należącym do UB". Wraz 
z upływem czasu naturalny roz- 
wój roślinności na polach grzebal- 
nych więźniów coraz bardziej za- 
cierał ślady po tajemniczych, do- 
konywanych nocą pochówkach” 
(s. 36). 

W październiku 1990 r. ofia- 
ry doczekały się symbolicznego 
pogrzebu. Obecnie jest to miej- 
sce pamięci. 

Czy możliwe jest wskazanie 
dokładnych miejsc wszystkich 
pochówków, w tym „Czarnego 
Janka”? Promyk nadziei pojawił 
się w tym roku, gdy z inicjatywy 
wrocławskiego IPN-u przeprowadzono ba- 
dania georadarowe na cmentarzu. 

— Georadar wykazał punkty, gdzie mogą 
być mogiły. Jednak tylko ekshumacja może 


to potwierdzić — mówi dr Robert Klemen- 
towski z oddziałowego Biura Edukacji Pu- 
blicznej wrocławskiego IPN-u. — Ekshuma- 
cje mogą być przeprowadzane tylko jesie- 
nią. Być może dojdzie do kilku na życzenie 
rodzin. Na razie jednak nie dysponujemy 
odpowiednimi środkami. 

Możliwe zatem, że uda się w przyszłości 
zidentyfikować szczątki „Czarnego Jan- 
ka”. Tymczasem jego imię nie poszło 
w niepamięć. „Jan Bogdziewicz 28 lat" 
— taki napis można przeczytać na po- 
mniku „Ofiar Terroru Komunistycznego 
1945-1956". który stanął na Osobowic- 
kim Cmentarzu. Do monumentu przy- 
twierdzono kilkadziesiąt podobnych tabli- 
czek. upamiętniających pomordowanych. 
Wystarczy wczytać się w nie, by stwierdzić, 
że większość to osoby (w obecnym rozumie- 
niu) dopiero wchodzące w dorosłe życie. 
„Czarny Janek” był jednym z najstarszych. 
Ściana pamięci — jak Ściana Płaczu. 


Nie wierzył w swą śmierć 


Ujęcie „Czarnego Janka” w maju 1952 r. 
było sukcesem dla ówczesnych władz. któ- 
re zamierzały wykorzystać ten fakt propa- 
gandowo. „Proces może mieć aspekt wycho- 
wawczy, a zarazem ostrzegawczy dla wszyst- 
kich niedobitków i mętów społecznych, któ- 
rzy ośmieliliby się zakłó-cić spokój ludności 
pracującej i utrudniać normalny przebieg wy- 
borów” — to fragment raportu ówczesnych 
władz Lwówka Śląskiego, które wnosiły 
o proces pokazowy. Tymczasem Wojewódz- 
ki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego sprze- 
ciwił się takim planom. Ujęcie Bogdziewi- 
cza „dopiero w 1952 r. kompromituje Orga- 
na Bezpieczeństwa” — tak brzmiało uzasad- 
nienie odmowy. 


Tymczasem od czasu aresztowania (maj 
1952 r.) do śmierci minął ponad rok. Dla- 
czego trwało to tak długo? Był trzy przyczy- 
ny. Bogdziewicz rozpracowywany był przez 
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agentów celnych (konfidenci umieszczani 
w więziennych celach. podszywający się 
pod współwięźniów. „wyciągający” infor- 
macje od oskarżonych) i potrzebny był jako 
świadek w procesach osób oskarżonych o 
współpracę z nim 
— tłumaczy dr Ro- 
bert Klementowski. 
— Poza tym obrońca 
wnióst apelację do 
Sądu Najwyższego o 
zmianę wyroku. 

Jako pierwszy 
„Czarnego Janka” 
przesłuchiwał ofi- 
cer śledczy Woje- 
wódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego, ppor. 
Edward Kwieciński 
oraz por. Leon Ro- 
masz. Dopytywali 
się o zdarzenia z po- 
wiatów lwóweckiego 
i złotoryjskiego. Bog- 
dziewicz i inni przy- 
znali się do napadów 
na mleczarnię, skle- 
py i posterunki. 

- Podajcie na Jankowi”. 
czym polegała wasza 
działalność i jakie miała oblicze polityczne? 
- pytał oficer śledczy 30 V 1952 r. 

— Działalność moja polegała na zorgani- 
zowaniu kilkunastoosobowej bandy uzbrojo- 
nej, która dokonywała napadów rabunkowych 
na spółdzielnie, biednych rolników, mieliśmy 
zbierać więcej broni, aby na wypadek wojny 
móc zorganizować więcej ludzi i przystąpić 
do dokonywania napadów rabunkowych na 
większe instytucje państwowe i spółdzielnie. 
Innych celów banda nie miała — to fragment 
zapisu przesłuchania. 

Czy możliwe jest. by Bogdziewicz własną 
grupę nazywał „bandą”? — W materiałach 
wytworzonych przez aparat represji: m.in. 
UB. Sąd. znajdują się sformułowania, 
będące wynikiem zapotrzebowania władz 
- komentuje dr Robert Klementowski. 
- Dlatego też w zeznaniach wszystkich 
osób i samego Bogdziewicza pojawia się 
termin „banda terrorystyczno-rabunkowa”. 
Podobnie w akcie oskarżenia, wyroku oraz 
pismach obrony o apelację. Władze starały 
się zazwyczaj przedstawiać działalność poli- 
tyczną jako zwykłe bandyckie zachowanie. 
Z drugiej też strony pojęcie zbrodni politycz- 
nej było bardzo naciągane — dodaje. 

Czy Jan Bogdziewicz był torturowany 
w czasie śledztwa? 

W skali kraju. bicie i tortury były na 
porządku dziennym. Jednak takie infor- 
macje dotyczące „Czarnego Janka” nie 
zachowały się. Wielu z aresztowanych 
w związku z Bogdziewiczem starało się 
mówić jak najmniej. — Gdy ktoś był zbyt 
rozmowny spotykał się z ostracyzmem 
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Kpt. Roman Strugalski, oskarżyciel 
w rozprawie przeciwko „Czarnemu 


— mówi dr Robert Klementowski. — Jeden 
z oskarżonych zeznawał: „Bogdziewicz ma do 
mnie złość, bo jeszcze ludzie we wsi mówili, że 
Borysiewicz i Czerniawski zostali aresztowani 
i ja ich wydałem...”. W wyniku intensywnego 
a śledztwa aresztowano 
64 osoby podejrzane 
o współpracę z „Czar- 
nym Jankiem”. Skaza- 
no ich od 1 roku do 
15 lat więzienia. 
Podczas. 
gdy śledczy prze- 


słuchiwali, agenci 
celni prowokowa- 
li oskarżonych do 
zwierzeń. Do roz- 
pracowywania Bog- 
dziewicza skierowa- 


no „Kowalskiego”, Kpt. Stanisław Romanek przewodził 
Janka” w rozprawie Jana Bogdziewicza i Zeno- 
Czarny na Szymanowskiego 29 XI 1952 r. 


„Ryżego 
i „Jacka”. 
Janek” zwierzał się 

„Ryżemu”, że liczy na amnestię i na wojnę 
z państwami zachodnimi. —- Po pewnym 
czasie zorientował się, że ktoś donosi, bo 
wiedziano o nim rzeczy, które opowiadał 
tylko w Zakładzie Karnym — mówi dr Ro- 
bert Klementowski. — Podejrzewał fryzjera 
z oddziału III A. 

Jan Bogdziewicz miał wspólny pro- 
ces z Zenonem Szymanowskim, członkiem 
swej grupy. Na czele składu sędziowskiego 
stał kpt. Stanisław Romanek, oskarżał na- 
tomiast kpt. Roman Strugalski. W wyni- 
ku przewodu sądowego powstał kilku- 
stronicowy opis działalności Bogdziewi- 
cza. zawierający szczegóły napadów na 
sklepy, spółdzielnie. obywateli i milicjan- 
tów. Zarzucono podsądnemu, że swą „ter- 
rorystyczno-bandycką” działalnością starał 
się „powstrzymywać przebudowę rolnic- 
twa w duchu socjalistycznym”, niepokojąc 
jednocześnie miejscową ludność. Argumen- 
ty oskarżonego okazały się nie do przyjęcia 
ze względu na ciągłą „zmienność” zeznań. 
Wiary nie dano również obrońcy. Sąd 
uznał Bogdziewicza za winnego, nie za- 
stosował ustawy o amnestii z 1947 r., nie 


znalazł okoliczności łagodzących. uznając 
„za jednostkę całkowicie zdemoralizowaną 
i zepsutą”. „Czarny Janek” oskarżony został 
o dezercję z jednostki wojskowej w Zgierzu 


ja działalność i kierowanie organi- 
zacją podziemną w latach 1948-1952, za 
nielegalne posiadanie broni i nakłanianie 
do zamordowania dwóch członków swej 
grupy: kobiety i mężczyzny. 

Wyrokiem Wojskowego Sądu Rejono- 
wego we Wrocławiu z dnia 29 XI 1952 r., 
skazany został na karę 
śmierci. Bogdziewicza 
uznano za przestępcę 
tak niebezpiecznego, że 
oficer śledczy Bolesław 
Tuchowski wchodził do 
celi z obstawą. Skaza- 
niec na egzekucję cze- 
kał 7 miesięcy. 

Do końca miał 
nadzieję na ułaska- 
wienie - tak wspo- 
minają ci. z który- 
mi rozmawiał przed 
śmiercią. Adwokat 
Bernard Gerszon wsta- 
wiał się za Bogdziewi- 
czem w Najwyższym 
Sądzie Wojskowym 
w Warszawie: „Źródło 
zbrodni oskarżonego 
tkwi w demoralizującym 
wpływie okupacji hitle- 
rowskiej, w okoliczności, 
że po dezercji przypad- 
kowo dostał się pod 
zbrodnicze wpływy ban- 
dy WiN”. Żywione na- 
dzieje okazały się płonne. Bierut nie sko- 
rzystał z prawa łaski. Po „Czarnym Jan- 
ku” pozostało 31 złotych i zegarek. Rzeczy 
te przeszły na własność Skarbu Państwa, 
bo nikt nie wiedział, gdzie mieszka jego 
rodzina. u 

Fot. (str. 1, 3) archiwum 
Fot. (str. 2) — Joanna Orłowska 
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Oficerowie 


Hauptmann Wehrmachtu 


Gdyby nie wstążka od Krzyża Żelaznego można by pomyśleć, że to sylwetka sprzed 
wojny. Młody Hauptmann używa bowiem jeszcze koalicyjki, którą wycofano w 1939 r. 
po kampanii wrześniowej. Koalicyjki były zbyt rozpoznawalnym symbolem dla pol- 
skich strzelców wyborowych. W okresie wojny pozostawiono je tylko dla oficerów od- 
powiedzialnych za przeładunek wojsk na dużych dworcach kolejowych. 


Kurtka mundurowa 
wz. 36 z przepisowy- 
mi pięcioma guzika- 

mi i dolnymi miesz- 
kami kieszeniowymi 


Elegancka podwyższana 
czapka, taka jak znanej 
firmy „Erel” 


Wszywane naramienniki Odznaka spor- 
towa jeźdźca 
(Reiterabzeichen). 


Szeroki pas oficerski 


Kabura do pistoletu 
Parabellum 


Lornetka 


Szare zamszowe = 
. ch 
rękawiczki Tzw. Meldetasche 


Oficer to tzw. Zelbsteinkleider, czyli 

całe umundurowanie jest wyraźnie Oficer na zdjęciu, mimo iż w barwach piechoty, 

szyte na miarę i z wysokiej jakości kultywuje wyraźnie tradycje kawaleryjskie o czym 

materiałów, świadczą spodnie w kolorze Steingrau do jazdy 
konnej podszyte skórzanymi lejami. 


niemieccy 1939 


Hauptmann Luftwaffe 


Młody Hauptmann w stroju służbowym. 


Czapka z ręcznie hafto- 
wanymi emblematami 


Nosi on kurtkę 
zwaną Fliegerbluse. 


Żółty kolor na patkach kołnierza 
oraz podkładce naramienników 
oznacza personel latający. 


Na piersi odznaka 
pilota 


Szeroki pas z kaburą 
do pistoletu 
Parabellum 


Podszywane na 
siedzeniu 
bryczes) 


Za pas założone 
rękawiczki, 
według panującej 
wówczas mody. 


Oficerki 


Zdjęcia: Hero Collection 

Mundury i oporządzenie: Hero Collection 

Do zdjęć pozowali: Artur Kaliński, Maciej Koziczak 
Konsultacja: Krzysztof Kłoskowski 


Leutnant Schitzpolizei 


Furażerka z zielonym kolorem typowym dla Schiitz- 
polizei, w odróżnieniu od koloru pomarańczowego 
oznaczającego żandarmerię. 


Na rękawie naszyty zie- 
Rz lony orzeł policyjny. 
Bluza policyjna starszego W okresie przedwojen- 
typu według wzoru »«- nym nad orłem haftowa- 
z 1935 r. Po 1943 r. z bluz = no nazwę miasta, gdzie 
usunięto brązowe mankie- policjant służył. 
ty i brązowe kołnierze. ZE EE 


Kabura do pistoletu P-38 


Bryczesy typu Reithose 


Oficer policji zamiast 
wysokich butów nosi 
charakterystyczne 

sztylpy i trzewiki 


Oficerska czapka polowa 


Torba meldunkowa-mapnik 
tzw. Meldetasche 


Lornetka firmy Zeiss 
z późnych lat 20-tych wraz 
z pokrowcem. 


Zapinane w prze- 
gubie rękawiczki 


Pas oficerski 
z koalicyjką 


pistoletu P-38 


bura do pistoletu 
il dec: i Parabellum 08 
w wersji policyjnej » w wersji wojskowej 


Oficerowie armii 


niemieckiej 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


jo utworzeniu Wehrmachtu w 1935 r., 
zone oficerowie i podoficero- 
wie, mieli cztery rodzaje umundu- 
rowania: 
* polowe (Feldanzug), 
* służbowe (Dienstanzug), 
+ _ paradne (Paradeanzug), 
+ wyjściowe (Ausgehenanzug). 


Wehrmacht 


Mundur polowy składał się z kurtki po- 
lowej (Feldbluse) koloru szarozielonego. 
szarych spodni, wysokich czarnych bu- 
tów. hełmu lub okrągłej czapki z daszkiem 
(później zaczęto używać także furażerek 
oraz czapek polowych). Kurtka zapina- 
na była na pięć białych metalowych gu- 
zików. Miała ona wykładane mankiety 
rękawów oraz cztery nakładane kieszenie 
7 zakładkami. Kołnierz bluz oficerskich, za- 
pinany wysoko pod szyję, miał barwę ciem- 
nozieloną, Umieszczano na nim srebrne, po- 
dwójne belki (Litzen) oficerskie z „żyłkami” 
w barwach broni pośrodku. Okrągła sza- 
rozielona czapka, miała skórzany daszek 
i ciemnozielony otok. Na otoku umieszcza- 
no kokardę w barwach narodowych, oto- 
czoną wieńcem liści dębowych, haftowa- 
nych srebrną nicią. Nad kokardą mocowa- 
no nazistowskiego orła. Zarówno otok. jak 
i denko miały wypustki w barwach broni. 
Czapki były zmodyfikowaną formą czapek 
służbowych i powstały poprzez odrzucenie 
dwóch srebrnych sznurów zastępujących 
podpinkę oraz usztywniacza denka. 
Furażerki oficerskie miały wypustki 
w barwach broni na przedniej i głównej 
krawędzi. Do 1940 r. noszono brązowe skó- 
rzane pasy główne z koalicyjką. 
Mundur służbowy składał się 
z kurtki polowej z wypustkami 
w barwach broni, umieszczony- 
mi wokół mankietów, kołnierza 
i wzdłuż przedniej krawędzi, 
okrągłej czapki służbowej 
z daszkiem. szarych, długich 
spodni z wypustką w bar- 
wach broni oraz czarnych 
półbutów, Na kołnierzach mun- 
durów służbowych noszono bel- 
ki oficerskie na prostokątnej 
podkładce w barwach broni. 
Mundur paradny składał 
się z kurtki paradnej (Rock). sza- 
rych spodni z wypustką w bar- 
wach broni oraz hełmu. Kurtka 


paradna (bez kieszeni) zapinana była na sie- 
dem srebrnych guzików i miała tzw. szwedz- 
kie wyłogi rękawów z dwiema pojedynczy- 
mi belkami na podkładkach w barwach bro- 
ni. Podwójne belki na kołnierzach noszono 
tak, jak na mundurze służbowym. Wokół 
kołnierza, wyłogów rękawów i wzdłuż 
przedniej krawędzi kurtki, znajdowały 
się wypustki w barwach broni. Do takie- 
go munduru noszono srebrne akselbanty i 
srebrne pasy paradne z czerwonymi i czar- 
nymi „żyłkami” wzdłuż krawędzi. Z kolei 
mundur wyjściowy różnił się od parad- 
nego tym, że nie noszono do niego akse|- 
bantów i pasów paradnych. spodnie zaś 
były długie z wypustkami w barwach bro- 
ni po bokach. 

Okryciem wierzchnim oficerów był 
dwurzędowy szarozielony płaszcz z wykła- 
danym ciemnozielonym kołnierzem. 


Luftwaffe 


Odrębne umundurowanie dla Luftwaffe 
wprowadzono w 1935 r. Jako kolor pod- 
stawowy dla mundurów wybrano barwę 
szarobłękitną. Luftwaffe w odróżnieniu od 
innych rodzajów sił zbrojnych otrzymała 
własne orły (Hocheitsabzeichen). Był to 
lecący orzeł ze swastyką w szponach, noszony 
na nakryciach głowy oraz na prawej kieszeni. 
Oficerowie Luftwaffe, podobnie jak oficero- 
wie Wehrmachtu, nosili cztery rodzaje mun- 
durów, ztym, że były to uniformy: służbowe. 
codzienne, wieczorowe i paradne. 
Mundur służbowy składał się z kurt- 
ki (Fliegerrock) zapinanej na cztery guziki. 
Wykładany kołnierz miał prostokątne pat- 
ki i obszycie w barwach służby (Waffenfar- 
be). Kurtka miała cztery nakładane kiesze- 
nie. lekkoskośne z fałdą. Na mankiecie 
prawego rękawa personel latający nosił 
granatowe wstęgi ze srebrnym napisem 
— nazwą eskadry. Naramienniki kurtki 
służbowej miały podkładki w barwach 
służby. Do kurtki tej zakładano koszu- 
le jasnoszare (Taubengrau) z czarnym 
jedwabnym krawatem. Szarobłękitne 
bryczesy były noszone do wysokich 
czarnych butów. Pas główny i koalicyjka 
były zrobione z ciemnobrązowej skóry 
(od 1940 r. z czarnej). Okrągłe czapki 
oficerów Luftwaffe ze skórzanym czar- 
im daszkiem i podpinką miały czar- 
k. Umieszczano na nim kokardę 
narodową (czarno-biało-czerwoną) 
w otoczeniu wieńca dębowego (ha- 


ftowane- 
go srebrną 
nicią) i sty- 
lizowanych 
skrzydeł. Po- 
nad kokardą 
umieszczano 
orła Luftwaffe. 
Wokół denka 
i otoka czapki 
znajdowały się 
wypustki w bar- 
wach służby. 

Mundur codzienny od 
służbowego odróżniał się tylko białą 
koszulą. Uniform wieczorowy był szaro- 
niebieski w kroju smokingu ze srebrnymi 
wypustkami na kołnierzu. Do tego noszono 
długie spodnie ze srebrnymi lampasami. 

Mundur paradny był podobny do mun- 
duru służbowego, z tą tylko różnicą, że no- 
szono do niego srebrny pas paradny z czar- 
nymi i czerwonymi żyłkami na krawędziach 
oraz akselbanty na prawym ramieniu. 

Okryciem wierzchnim były szarobłę- 
kitne płaszcze dwurzędowe z patkami 
prostokątnymi do umieszczania oznak stop- 
ni na kołnierzu. Między I kwietnia a 30 
września obowiązywało umundurowanie 
letnie — białe czapki, kurtki i długie spodnie 
zamiast bryczesów. W 1936 roku wprowa- 
dzono jako mundur służbowy tzw. Flieger- 
bluse. Były to jednorzędowe bluzy z zakry- 
tymi guzikami, wykładanym kołnierzem 
z prostokątną patką oraz dwiema wpuszcza- 
nymi kieszeniami bocznymi. Początkowo nie 
umieszczano na nich orła Luftwaffe, zaczęto 
go nosić dopiero od marca 1940 r. Do Flieger- 
bluse obowiązywały furażerki z orłem Luft- 
waffe i kokardą narodową. Furażerki oficer- 
skie były obszyte srebrnym sznurem, prze- 
tykanym nićmi w barwach broni. 


Schiitzpolizei 


Oficerowie policji nosili bluzy policyjne 
z charakterystycznymi brązowymi mankie- 
tami i kołnierzami. Furażerki z zielonym 
kolorem odróżniały się od koloru poma- 
rańczowego oznaczającego żandarmerię. 
Na rękawach bluz naszyte były zielone 
orły policyjne. W okresie przedwojennym 
nad orłem haftowano nazwy miast. a 
Fot. zbiory autora 
Na podstawie: 
Ruszczak J., Mundury niemieckie 1939-1945, 
Warszawa 
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Książki 


na flańcuchu 


ADAM KLUPŚ 


Biblioteki łańcuchowe to rzadkość. Na m sy istniały trzy. Oleśnicka 


jest najmłodszą i liczącą najmniej staro: 


wzięły od dość pomysłowego spo- 

sobu ochrony jej zbiorów przed kra- 
dzieżą. W czasach kiedy książki były warte 
majątek, biblioteka stała się nieodzowną 
instytucją dla wszystkich, którzy na po- 
siadanie własnych książek nie mogli so- 
bie pozwolić. Cenne zbiory biblioteczne 
trzeba było więc zabezpieczać przed kra- 
dzieżą. Problem ten rozwiązano dość cieka- 
wie — książki przymocowywano do regałów 
łańcuchami. W przypadku dzieł większego 
formatu łańcuch był dłuższy (w śląskich 
bibliotekach najczęściej miały długość 
śląskiego łokcia — 60.3 cm) i mocniejszy. 
Książki mniejsze były chronione krótszym 
i słabszym łańcuchem. W obu przypadkach 
na końcu łańcucha znajdowało się kółko. 
Przypinano je do drąga. przymocowanego 
nad stołem, stojącym pomiędzy regałami, 
przy którym siadywali czytelnicy. 

Biblioteka łańcuchowa w Bazylice 

Mniejszej p.w. św. Jana Apostoła w Oleś- 
nicy, o której chcę opowiedzieć, jest pod 
wieloma względami niezwykła. Wystarczy 
choćby wspomnieć, że obok kilku biblio- 
tek kościelnych we Włoszech oraz w ho- 
lenderskim Zutphen i angielskim Hereford, 
jest ostatnią zacho- 
waną biblioteką 
łańcuchową w Eu- 
ropie. Z pewnością 
jest też rzeczą nie- 
zwykłą, że książki 
przykutołańcuchami 
do regałów na wzór 
dawnych biblio- 
tek. Pod koniec XVI 
wieku, w czasie kie- 
dy powstała biblio- 
teka, ten sposób 
mocowania zbio- 
rów należał już do 
rzadkości. O takiej 
właśnie ochronie 
książek przed kra- 
dzieżą zdecydowano 
ze względu na .pu- 
bliczny” (używając 
współczesnego 
określenia) charak- 
ter biblioteki. 


Bes łańcuchowe. swą nazwę 
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ruków. 


Oleśnicką bibliotekę łańcuchową ufun- 
dował książę ziębicko-oleśnicki Karol Il 
z dynastii czeskich Podiebradów w 1594 r. 
Miała ona umożliwiać oleśnickim duchow- 
nym ewangelickim, nauczycielom, uczniom 
(w tym samym roku założonego gimnazjum) 
oraz zainteresowanym mieszkańcom mia- 
sta dostęp do lektury, przydatnej zarówno 
do celów zawodowych, jak i dokształcania 
(dzieła dotyczą głównie ówczesnej pro- 
blematyki teologicznej). W rzeczywistości 
księgozbiór miał ograniczony krąg czytel- 
ników i służył przede wszystkim miejsco- 
wemu duchowieństwu i nauczycielom gim- 
nazjum. 

Pierwszymi zbiorami biblioteki stały się, 
podarowane przez księcia Karola II, książki 
z zakresu teologii, pochodzące ze starszej, 
większej biblioteki, znajdującej się niegdyś 
na książęcym zamku. Z tych najstarszych to- 
mów i prawdopodobnie największej daro- 
wizny, zachowały się do dzisiaj tylko dwie 
pozycje. 

Zbiory biblioteki przez cały okres jej 
istnienia były niewielkie, ponieważ prawie 
w całości pochodziły z darowizn. Ich licz- 
ba, choć zmieniała się na przestrzeni lat, 
nigdy jednak nie przekroczyła 550 wolu- 
minów, a w skutek 
przenoszenia nie- 
których dzieł do 
biblioteki książę- 
cej. znajdującej 
się w zamku, 
w początkach XIX 
w. spadła nawet 
do około 400. 
Na początku XX 
w. księgozbiór li- 
czył już tylko 350 
egzemplarzy 
Największym jed- 
nak nieszczęściem 
dla biblioteki 
było zawalenie się 
kościoła, w cza- 
sie jego remontu 
w 1905 r. Ucierpiały 
nie tylko pomiesz- 
czenia bibliotecz- 
ne, nad wejściem 
głównym. ale 


Część księgozbioru na neogotyckich 
regałach, od strony wejścia. 


przede wszystkim książki. Prawdopodob- 
nie, głównie przez to zdarzenie, do dnia 
dzisiejszego zachowało się ich tylko 239. 

Po odbudowie kościoła w latach 1906- 
1908 r. bibliotekę przeniesiono w nowe 
miejsce — do kruchty od strony południowej. 
Od tego czasu księgozbiór przechowywany 
jest na neogotyckich drewnianych regałach, 
zaprojektowanych specjalnie do nowego 
pomieszczenia biblioteki 

W 1945 r. po pożarze wznieco- 
nym przez wojska sowieckie, 90% za- 
bytkowej zabudowy Oleśnicy spłonęło. 
Ze świątyń ocalał jedynie kościół św. Jana 
Apostoła. Pomimo uszkodzeń i wielu do- 
wodów plądrowania jego wnętrza. bi- 
blioteka pozostała na szczęście nietknięta. 
Po wojnie (w latach 40. i 50.) księża, w oba- 
wie przed zniszczeniem księgozbioru przez 
władze komunistyczne, w związku z prowa- 
dzoną ówcześnie walką z Kościołem i nie- 
przychylnym stosunkiem do dziedzictwa 
niemieckiej kultury materialnej, nikomu 
o bibliotece nie wspominali. 

Podobnie było w latach 1956-1980. 
Tym razem obawiano się przeniesienia 
jej zbiorów do Muzeum Narodowego 
w Warszawie, jak to miało miejsce 
w przypadku zbiorów złotoryjskiej biblio- 
teki łańcuchowej, czy „wypożyczenia” do 
Muzeum Narodowego we Wrocławiu, jak 
to wcześniej bywało z innymi zabytkowy- 
mi przedmiotami, należącymi do kościoła. 
Z kruchty południowej uczyniono na- 
wet kaplicę pogrzebową, by odstraszyć 
ciekawskich i potencjalnych złodziei, 
a drzwi na jej górną część zasłaniano ka- 
tafalkiem (!). 

Zmieniali się oleśniccy proboszczowie. 
a biblioteka, w małym zamkniętym po- 
mieszczeniu na pierwszym piętrze, trwała 
„zapomniana” przez wszystkich. Zmowę 
milczenia przerwał dopiero obecny pro- 
boszcz ks. inf. Władysław Ozimek. Po wie- 


lu staraniach odzyskał przedmioty z mu- 
zeum we Wrocławiu. wtedy też głośno 
zaczęto mówić o potrzebie restauracji bi- 
blioteki łańcuchowej. która dla „niewta- 
jemniczonych” jakby wyrosła spod zie- 
mi. Nic dziwnego. jeszcze pod koniec lat 
80. ówczesny proboszcz ks. infułat Franci- 
szek Sudoł zapewniał niemieckiego profe- 
sora poszukującego „zaginionej w wyniku 
działań wojennych biblioteki”, że nic o jej 
istnieniu nie wie. Może dzięki takim posta- 
wom powojennych polskich księży udało się 
uchronić oleśnicką bibliotekę od zniszcze- 
nia, rozgrabienia, czy umieszczenia jej zbio- 
rów w pudłach muzealnych magazynów. 
Pewnie tak, jednak stan zachowania „od- 
krytych” na nowo zbiorów był na początku 
lat 90. zatrważający. Jedynie stan niecałej 
jednej trzeciej (to jest 80 egzemplarzy) rze- 
czoznawcy określili jako dobry. Pozostate 
160 ksiąg należało poddać natychmia- 
stowej restauracji. aby powstrzymać dal- 
sze szkody. 

Z powodu ogromnej kwoty, znacz- 
nie przerastającej możliwości parafii. kie- 
rownictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, 
występując jako pośrednik i przedstawi- 
ciel Społecznego Zarządu Ochrony Zabyt- 
ków w Oleśnicy zwróciło się do profeso- 
ra Rudolfa Lenza z Uniwersytetu w Mar- 
burgu. z propozycją dofinansowania reno- 
wacji zabytkowych zbiorów biblioteki. Był 
to ten sam profesor. który wiele lat szukał 
śladów oleśnickich zbiorów bibliotecznych 
Profesor Lenz. który zdążył poznać praw- 


skiej edycji Biblii Marcina 
Lutra z 1541 r. 


mej Biblii. 


dziwe losy biblioteki oleśnickiej zaoferowat 
swą pomoc w rozmowach, które miały być 
prowadzone z niemieckim Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych. 

Rozmowy zakończyły się sukcesem. 
W maju 1997 r. pierwsze 32 woluminy 
poddano gruntownej restauracji. Pozostałe 
książki odrestaurowano w lipcu następnego 
roku. Starodruki uroczyście wstawiono na 
90-letnie neogotyckie regały w kościele 
p.w. św. Jana, gdzie dzisiaj możemy je 
podziwiać. 


Skórzana oprawa tej sa- 


Jak już wspomniałem zbiory biblioteki 
przez cały okres jej istnienia były niewiel- 
kie i w większości 
dotyczyły zagad- 
nień teologicz- 
nych, nieliczne 
tylko reprezentują 
dziedziny prawa 
i astrologii. 


W jej księgo- 
zbiorze można 
dzisiaj znaleźć 


wiele edycji Pisma 
Świętego m.in. 
wydaną w Wit- 
tenberdze Biblię 
Marcina Lutra 
z 1541 r.. czy tzw. 
Biblię Pollyglo- 
ta, czyli Nowy Te- 
stament wydany 
w Norymberdze 
w 1599 r. w 12 
językach, w tym 
także w języku 


polskim. 
Liczne są 
w bibliotece 


dzieła Marcina Lu- 
tra i innych teolo- 
gów protestanckich, interpretacje ewange- 
lii oraz kazania żałobne. 

Do równie cennych pozycji zalicza- 
ne są „Dzieła” pisarza łacińskiego i apo- 
logety chrześcijańskiego Tertuliana wy- 


Norymberska edycja 


wego Testamentu, tzw. Bi- 
blia Pollyglota z 1599 r. 


dane w Bazylei w 1539 r.. czy rozprawa 
astrologiczna „Summa astrologiae iudicia- 
lis” Johna Eastwooda, wydana w Wenecji 
w 1489 r. Inną ciekawostką jest to, że nie- 
które dzieła oprawiono w średniowieczne 
rękopisy liturgiczne, czy hebrajskojęzyczne 
apokryfy. Parę wieków temu uznano by je 
za makulaturę, dla nas są niejednokrotnie 
cenniejsze niż książki, do których oprawie- 
nia ich użyto. 

Tak kończy się opowieść o oleśnickiej 
bibliotece tańcuchowej. Swoje szczęśliwe 


Przymocowane łańcuchami do regałów 
średniowieczne dzieła. 


przetrwanie zawdzięcza księżom miej- 


scowej parafii. pasjonatom i bibliofilom 


oraz wielu innym 
ludziom. dzięki któ- 
rym dzisiaj zbiory bi- 
blioteki są zabezpie- 
czone i przechowy- 
wane w odpowied- 
nich warunkach. 
Z kronikarskiego 
obowiązku dodam. 
że pomieszczenie 
biblioteczne jest 
dostępne dla tury- 
stów zwiedzających 
kościół. Parafia. 
która jest właści- 
cielem biblioteki 
i księgozbioru zobo- 
wiązała się także 
do udostępniania 
go do celów nauko- 
wych. 

Chciałbym jesz- 
cze wspomnieć 
o smutnym końcu 
biblioteki książęcej. 
znajdującej się 
w oleśnickim zam- 
ku. której losy nie- 
rozerwalnie związane były z biblioteką 
łańcuchową. Wszystko co nam o niej 
wiadomo to to. że była o wiele większa 
od łańcuchowej i liczyła 30 000 tomów. 
W 1885 r. została przekazana Królewskiej 


Oprawy starodruków sporzą- 
dzone ze średniowiecznych 
pergaminów, pochodzących 
z chorałów gregoriańskich 
(u góry) oraz hebrajskojęzycz- 
nych apokryfów. 


Bibliotece Publicznej w Dreźnie. Pod- 
czas alianckich nalotów bombowych, 
w nocy 13 lutego i 2 marca 1945 r., 
pałac mieszczący królewską bibliotekę 
został zniszczony, a z nim prawie połowa 
zbiorów książkowych, w tym księgozbiór 
oleśnickiej biblioteki zamkowej. a 


Zdjęcia pochodzą z archiwum autora 
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GRAŻYNA MICHALSKA 
ŁUKASZ MICHALSKI 


Kaponiera frontu wod- 
nego — widok od strony 
południowo-zachodniej. 


Fortyfikacja od zarania dziejów przechodziła swoistą ewolucję, zmieniając się pod względem for- 


my i opymUAE coraz to nowe zadania. 


wszystkim za 


ednak to najprostsze i najbardziej natu- 
ralne przeznaczenie fortyfikacji, od cza- 
su powstania wielkich wojsk stałych, 
Ziałających w oparciu o teorię sztuki 
wojennej, zostało wzbogacone o funkcje 
wykraczające poza obronę miejsca. Twier- 
dze nowoczesne. tj. XIX i XX w.. stały się 
istotnymi elementami strategicznych pla- 
nów obrony całych państw i osiami ma- 
newrów w przypadku działań zaczepnych. 
Rosja, Prusy i Austria, podzieliwszy łupy po 
zwycięstwie nad napoleońską Francją, na- 
tychmiast przystąpiły do tworzenia uforty- 
fikowanych struktur na swoich terytoriach. 
Obszar Polski podzielony i poddany władzy 
trzech państw zaborczych, stał się potencjal- 
nym teatrem wojennym dla tych niedaw- 
nych sojuszników i wobec tego przez cały 
XIX w. oraz pocz. XX w. był przez nich in- 
tensywnie fortyfikowany. 

Tworzenie systemu twierdz na terenie 
Królestwa Polskiego podjęto po Powsta- 
niu Listopadowym. W okresie 1832-1914 
powstały na linii Wisły Twierdze: Dęblin, 
Warszawa, Modlin, nad Narwią i Biebrzą 
Zegrze, Pułtusk, Różan. Ostrołęka, Łomża. 
Osowiec oraz na tereńach wschodnich daw- 
nej Rzeczypospolitej — Brześć nad Bugiem 
i Grodno nad Niemnem. 

Budowę Twierdzy Dęblin (Iwangrodu), 
położonej przy ujściu Wieprza do Wisły, 
rozpoczęta w 1838 r.. od usytuowania na 
prawym brzegu Wisty bastionowej Cyta- 
deli (wg projektu gen. Iwana Dehna. przy 
współpracy inż. Rydzewskiego). Powstało 
wówczas dzieło na narysie pięcioboku, 
oparte podstawą o brzeg rzeki. obejmujące 
trzy bastiony i dwa półbastiony. obwiedzio- 
ne fosą wodną. Przed frontami bastiono- 
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wymi zlokalizowano dzieła zewnętrznej li- 
nii obrony, tzw. lunety. Wnętrze Cytadeli 
obiegał wydłużony obronny budynek ko- 
szarowo-magazynowy, założony na rzu- 
cie zgeometryzowanej podkowy. Na jego 
załamaniach wzniesiono półokrągłe wieże 
artyleryjskie, a od strony Wisły usytuowano 
kaponierę — dzieło flankowej obrony fron- 
tu wodnego. Przez Cytadelę przebiegała 
główna oś komunikacyjna, z dwiema bra- 
mami i mostami ponad fosą, oraz furta- 
mi z przejazdami przez budynek koszaro- 
wo-magazynowy. Jej wnętrze rozplanowa- 
no symetrycznie, pozostawiając w centrum 
rozległy plac, gdzie nieco później usytuowa- 
no monumentalną cerkiew (rozebraną po II 
wojnie światowej). W roku 1847 na lewym 
brzegu Wisły, naprzeciw Cytadeli. zbudo- 
wano dodatkowe umocnienie = przyczółek 
mostowy Fort księcia Gorczakowa. Było 
to dzieło ceglano-ziemne, o kształcie 
nawiązującym do bastionu, wyposażone w 
wypiętrzony wał artyleryjski. Towarzysząca 
mu.-fosa broniona była z dwóch kaponier. 
U podstawy, w tzw, szyi. umiejscowiono mu- 
rowaną wieżę artyleryjską. o formie redi- 
ty. Kolejną fazę rozwoju Twierdzy stanowiła 
budowa dwóch redut, wypchniętych przed 
główne umocnienia na odległość ok. 200 m 
w kierunkach płn. i płd. 

Do zadań tak ukształtowanej w la 
tach 1838-1862 Twierdzy. należała kon- 
trola komunikacji lądowej i wodnej, 
współtworzenie z innymi twierdzami sys- 
temu osłony terytorium Królestwa Polskiego 
oraz pełnienie roli bazy w przypadku ewen- 
tualnej ofensywy. Wydaje się oczywiste, że 
dodatkową rolą twierdz na terenie zabo- 
ru rosyjskiego było utrzymywanie w sza- 


Najwcześniejsze umocnienia zamków i miast służyły przede 
jezpieczeniu ludzi i dóbr w czasie niejednokrotnie długotrwałego oblężenia. 


chu miejscowej ludności, tradycyjnie bun- 
towniczo nastawionej do zaborcy. 

Podstawowym narzędziem bojowego 
funkcjonowania Twierdzy była artyleria 
rozlokowana w działobitniach otwartych na 
wałach oraz w kazamatach, tj. murowanych 
wieżach, reditach i kaponierach. Stawała się 
ona potężnym ośrodkiem ogniowym. zdol- 
nym do długotrwałej obrony w warunkach 
oblężenia. Charakterystyczną cechą twierdz 
stała się permanentna konieczność dosto- 
sowywania ich jako środków obrony do 
systematycznie udoskonalanych środków 
ataku artyleryjskiego. Fortece wymagały 
kolejnych modernizacji. Następny etap 
stanowiło zatem, powszechne na przełomie 
lat 70. i 80. XIX w.. wprowadzenie twierdz 
fortowych, w których ciężar obrony prze- 
suwał się od jądra twierdzy — Cytadeli, na 
zewnątrz, na linię fortów — samodzielnych 
baterii artyleryjskich, a jednocześnie punk- 
tów oporu. 

W.Dęblinie, do budowy pierścienia 
sześciu fortów przystąpiono w 1879 roku, 
wg projektu wybitnego inżyniera forty- 
fikatora, Holendra w służbie rosyjskiej, 
gen. E. Totlebena. Dzieła obronne usytu- 
owano promieniście na obydwu brzegach 
wisły, w'odległości od 2,5 do 3 km od cy- 
tadeli i w analogicznym rozstawie. Forty 
oznaczono numerami i nadano nazwy od 
miejsc usytuowania: Fort | Nadwiślanka, 
Fort I! Mierzwiączka, Fort Ill Dęblin, Fort 
IV Borowa, Fort V Borek, Fort VI Głusiec. 
W sąsiedztwie Fortu VI zbudowano dodat- 
kowo prochownię. Były to obiekty ceglano- 
ziemne, uformowane na narysie bastiono- 
wym, z wałem artyleryjskim, fosą, kaponie- 
rami do jej obrony. schronami i koszarami. 


r” 


Na wale urządzono stanowiska dla 24 ar- 
mat, których ogień miał blokować podejście 
nieprzyjaciela oraz nie dopuścić do sforso- 
wania terenu zawartego pomiędzy forta- 
mi. tzw. międzypól. W latach 1882-1885 
pierścień fortów został uzupełniony dodat- 
kowo o Fort Wannowskiego, położony na 
lewym brzegu Wisły, blokujący linię ko- 
lejową Dąbrowa Gór- 


udokumentowały wstrząsające fotografie 
archiwalne, a także obozu dla internowa- 
nych jeńców włoskich. 

Twierdza Dęblin ze swoimi monumen- 
talnymi formami obronnymi, zasymilowała 
się z typowym nadwiślańskim krajobrazem 
naturalnym i kulturowym, powodując jego 
odkształcenia, widoczne do dzisiaj. Na ob- 


ni. produkujących materiał budowlany dla 
Twierdzy. Jedna z okolicznych miejscowości 
otrzymała w rezultacie nazwę Krasnogliny. 
Dzisiaj dawna Twierdza, dość dobrze za- 
chowana. jest cennym przykładem realiza- 
cji XIX-wiecznych doktryn wojskowych oraz 
wysokiego poziomu ówczesnej inżynierii, 
porównywalnych z poziomem sztuki wo- 
jennej innych państw Eu- 


nicza — Dęblin. Przez 
następne lata, aż do 
| wojny światowej Twier- 
dza Dęblin nadal była 
rozbudowywana i mo- 
dernizowana. Stała się 
w rezultacie znaczącym 
ośrodkiem rozlokowa- 
nia wojsk rosyjskich 
i ogromnym magazy- 
nem materiału wojenne- 
go. W działaniach wojen- 
nych I wojny światowej 
odegrała ważną rolę. 
wytrzymując niemiec- 
kie natarcie w 1914 r. 
oraz opóźniając nie- 
miecko-austriacką 


ropy. Oprócz znawców 
techniki wojskowej. Twier- 
dza Dęblin zachwyca rów- 
nież miłośników archi- 
tektury, albowiem dok- 
tryna wojskowa nie tylko 
uwzględniała, ale wręcz 
zalecała wysoką estetykę 
form budownictwa. Na 
wyróżnienie zasługuje ze- 
spół eklektycznej zabudowy 
Cytadeli, w którym z sukce- 
sem pogodzono formy kla- 
syczne z pseudogotyckimi. 
pseudoromańskimi. a nawet 
ruskimi. Wielka to zasługa 
renomowanych architektów 
epoki: A. Idźkowskiego, P. 


ofensywę w roku na- 
stępnym. Rola opera- 
cyjna jaką wyznaczano 
Twierdzy była jednak 
na ogół niewspółmierna z tkwiącymi 
w niej możliwościami. Decyzja z roku 
1909, dotycząca likwidacji twierdz na te- 
renach Królestwa Polskiego, spowodowała 
rozpoczęcie procesu stopniowego, nie- 
kontrolowanego rozbierania elemen- 
tów ceglanych w opuszczonych fortach 
Twierdzy dęblińskiej, trwającego z prze- 
rwami do współczesności. Dodatkowo, 
w 1915 r., wycofujący się Rosjanie wysa- 
dzili urządzenia obronne fortów — kapo- 

niery. Jednak mimo zachodzących 
destrukcji, newralgiczne usytuowa- 
nie Dęblina. powodowało stałe nim 
zainteresowanie podczas kolejnych 
konfliktów zbrojnych. To z tego re- 
jonu wyszło słynne uderzenie wojsk 
polskich w 1920 r.. rozstrzygające 
o powodzeniu Bitwy Warszaw- 
skiej, a podczas działań II wojny 
światowej tutejsze zakole środkowej 
wisły. zostało w 1944 r. wytypowa- 
ne do forsowania dla uchwycenia 
przyczółków na lewym brzegu, co 
udało się dopiero podczas ofensy- 
wy w styczniu 1945 r. Epizod ten 
upamiętnia pomnik wystawiony 
bohaterskiemu radiotelegrafiście 
kapralowi Okurzałemu, który osaczony 
podczas zwiadu przez Niemców, skiero- 
wał na siebie ogień własnej artylerii. Cy- 
tadela dęblińska podczas okupacji hitle- 
rowskiej pełniła rolę nie urządzenia woj- 
skowego (do czego została powołana) ale 
obozu dla jeńców radzieckich, przetrzy- 
mywanych w drastycznych warunkach, co 


polżctówać. 


raz ogromnych w skali zmian nałożyło 
się: początkowe wyeliminowanie zasta- 
nej tkanki osiedleńczej (znikły z mapy nie- 
które miejscowości) i zastąpienie jej nową. 
podlegającą surowym ograniczeniom; 
rozbudowa sieci drogowej prowadzonej 
w charakterystyczny sposób: urządzenie 
terenów pomiędzy dziełami fortyfikacyj- 
nymi, jako tzw. równi ogniowych, dzisiaj 
czytelnych w terenie: gospodarka zielenią 


wysoką. maskującą dojazdy do fortów, czy 
wręcz przesłaniającą sylwety fortów, dobrze 
przecież widocznych na płaskim terenie do- 
liny nadwiślańskiej. Funkcjonowanie twier- 
dzy wpłynęło również na sferę społeczną, 
stymulując rozwój określonych profesji 
niezbędnych do jej obsługi. Jako przykład 
można wskazać powstawanie licznych cegiel- 


L. Karasińskiego czy 


Publikowany po raz pierwszy plan ee z redutami oraz fortu Gor- M. Ornano-Chiaratell'ego. 


Nad zachowaniem sub- 
stancji zabytkowej Twierdzy 
czuwa na co dzień, stale użytkujące część jej 
elementów, wojsko. Dowództwo jednostek 
stacjonujących w Cytadeli docenia walory 
historyczne starej fortecy, co zapewnia od 
lat dobrą współpracę ze specjalistami w za- 
kresie ochrony i konserwacji zabytków, zrze- 
szonych w Towarzystwie Przyjaciół Fortyfi- 
kacji. autorów programu Ochrony Zespołu 
Dzieł Obronnych i Terenów Pofortecznych 
dawnego Iwangrodu. Przy współpracy 
z Towarzystwem Przyjaciół Dęblina udało 
się powołać do życia Muzeum 
Twierdzy 
Dęblin z sie- 
dzibą w Cy- 
tadeli. Bywa 
ona ponad- 
to miejscem 
konferencji 
naukowo- 
konserwator- 
skich, a także 
gościnnie 
otwiera swo- 
je bramy dla 
grup zwie- 
dzających. For- 
ty dęblińskie, 
w większości zachowane, oczekują na 
możliwość odegrania ważnej roli, tym ra- 
zem jako obiekty zabytkowe. przystosowa- 
ne do nowych funkcji, związanych z A 
rekreacją i turystyką. 


Widok od strony 


Fot.: J. M 
Mapa: Centralne Archiwum Wojskowe 
(Rembertów) 
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GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W 1939 r. Łagiewniki byty sa- 

modzielną gminą liczącą około 
14 tys. mieszkańców. Na jej 
terenie znajdowała się kopal- 
nia „Łagiewniki” i huta „ Żyg- 
munt”. 


a początku sierpnia 1939 r., na pod- 

N stawie porozumienia dowództwa 

23 Górnośląskiej Dywizji Piechoty 
i Komendy Głównej Związku Powstańców 
Śląskich, został utworzony Oddział Samo- 
obrony Powstańczej. 

W szeregi oddziału weszli ochotnicy ze 
Związku Powstańców Śląskich, Oddziału 
Młodzieży Powstańczej, Związku Podofi- 
cerów Rezerwy RP. Związku Harcerstwa 
Polskiego i Związku Hallerczyków. Łączna 
liczba ochotników była szacowana na ok. 
250 osób. 

Dowódcą Oddziału Samoobrony Pow- 
stańczej został weteran Powstań Śląskich 
zdat 1919. 1920 i 1921 — Paweł Gładysz. 
a jego zastępcą był wiarus Powstań Śląskich 
Erwin Zgorzelik 

Zadaniem oddziału było współdziałanie 
z Wojskiem Polskim, Strażą Graniczną i Po- 
licją Województwa Śląskiego na odcinku 
granicy polsko-niemieckiej: Maciejkowice- 
Barbara Wyzwolenie-Łagiewniki-Kolonia 
Zgorzelec oraz ochrona obiektów strate- 
gicznych takich jak, huta. kopalnia i wia- 
dukty kolejowe. Oddział miał w swych 
zadaniach również zbieranie informacji 
o działaniach wywiadowczych i przygoto- 
waniach do ataków dywersyjnych Freikorp- 
su, którego działalność znacznie nasiliła się 
od połowy sierpnia 1939 r. 

Gmina Łagiewniki znajdowała się 
w obszarze Śląskiego Obszaru Warownego, 
gdzie w okresie międzywojennym wojsko 
wybudowało linię obrony składającą się ze 
schronów bojowych. Linia miała zadanie 
ochrony polskiego rejonu przemysłowego 
na Górnym Śląsku. Od 26 sierpnia 1939 r. 
rejon granicy od Maciejkowic do Kolonii 
Zgorzelec, obsadził IV batalion 75 Pułku 
Piechoty z Chorzowa. pod dowództwem 
mjr Władysława Wierzbickiego. 

__ Łagiewnikami bardzo był zaintereso- 
_ wany wrocławski oddział Abwehry oraz 
opolski oddział SD. Było to związane, ze 

znajdującym się na terenie miasta, ważnym 

obiektem, mającym strategiczne znaczenie 
dla gospodarki, a mianowicie hutą „Zyg- 
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Bitwa o hutę 
„zygmunt” 


munt”, która w tym czasie była jedną z naj- 
bardziej nowoczesnych hut żelaza na tere- 
nie Polski oraz Europy. 

Hitlerowcy chcieli hutę przejąć w stanie 
nie naruszonym, aby mogła natychmiast po 
zajęciu polskiego rejonu przemysłowego. 
rozpocząć produkcję na rzecz przemysłu 
zbrojeniowego Ill Rzeszy. 

Oficerowie Abwehry i SD opracowali 
plan zdobycia i zabezpieczenia huty „Zyg- 
munt”, mający na celu niedopuszczenie do 
zniszczenia przez Wojsko Polskie urządzeń 
oraz obiektów huty. 


Plan zdobycia huty „Zygmunt” 


Plan zakładał działania bojowo-pozoracyjne 
na odcinku granicznym Maciejkowice-Bar- 
bara Wyzwolenie-Łagiewniki, których ce- 
lem było związanie walką jak największych 
sił Wojska Polskiego i Straży Granicznej. aby 
równocześnie opanować i zabezpieczyć 
hutę „Zygmunt” do czasu nadejścia regu- 
larnych oddziałów Wehrmachtu. Do tego 
zadania wyznaczono 4 kompanie Freikorp- 
su składającą się głównie z „uciekinierów” 
- obywateli polskich narodowości nie- 
mieckiej pochodzących z Polskiego Rejo- 
nu Przemysłowego 
i szturmowców bytom- 
skiej jednostki Sturm 
Abteilungen. Dywer- 
sanci znali język polski 
oraz teren przyszłego 
działania. Ponadto 
byli przygotowani do 
walki, ponieważ odby- 
li służbę w wojsku. Aby 
podkreślić „ochotni- 
czy” charakter Frei- 
korpsu, zaciągniętych 
do formacji „lands- 
knechtów” pozosta- 
wiono w cywilnych 
ubraniach. Wspólnym 
znakiem rozpoznaw- 
czym dla „Freikorps- 
kampferów” była tyl- 
ko opaska ze swastyką 
na lewym rękawie. Ak- 
cja zdobycia huty „Zyg- 
munt” miała pokazać 
opinii światowej 
spontaniczność, z jaką 
występuje przeciw- 


ko polskiemu „okupantowi” ludność nie- 
miecka, walcząca o przyłączenie wschod- 
niej części Górnego Śląska z jego Rejonem 
Przemysłowym do III Rzeszy Niemieckiej. 

Na dowódców kompanii Freikorp- 
su wyznaczono doświadczonych i spraw- 
dzonych oficerów bytomskiego SA. zapra- 
wionych w zwalczaniu polskości na terenie 
Górnego Śląska. Byli to SA-Sturmfuhrer 
Werner Kutula, SA-Sturmfiihrer Rainhold 
Piontek oraz SA-Obertruppfiihrer Rudolf 
Schuster. Do nadzoru z ramienia armii i SS 
wyznaczono oficerów z Abwehry i SD, któ- 
rzy mieli współdziałać z głównym dowódz- 
twem Freikorpsu w Bytomiu. 

Odpowiedzialnym za powodzenie tej 
operacji dywersyjno-bojowej był wyższy 
dowódca bytomskiego SA. SA-Standarten- 
fiihrer Erwin Wulfen, kombatant z okresu 
walk przeciw Polakom w czasie Plebiscytu 
i Powstań Śląskich. 


Walki 


W nocy 1 września 1939 r. ok. godz. 1.00. 
na odcinku granicznym Maciejkowice-Bar- 
bara Wyzwolenie-Łagiewniki. rozpoczęła 
natarcie kompania Freikorpsu pod dowódz- 


Żołnierze Wehrmachtu łamią szlaban graniczny na grani- 
cy niemiecko-polskiej pomiędzy Bytomiem a Chorzowem, 
przy dzisiejszej ul. Świętochłowickiej. 


twem Schustera, ostrzeliwując z broni ma- 
szynowej polskie Urzędy Celne, strażnicę 
Straży Granicznej oraz pozycje stałe i polo- 
we Wojska Polskiego. Działania przyniosły 
oczekiwany skutek i związały walką znacz- 
ne siły polskie na tym odcinku granicy. 
W tym samym czasie z pozycji wyjściowych 
do ataku w kierunku huty „Zygmunt” 
ruszyły dwie kompanie Freikorpsu pod do- 
wództwem Kutuli i Piontka. 

Kompania Kutuli uderzyła na teren huty 
od hałdy ze strony Bytomia-Szombierek, 
a kompania Piontka uderzyła od strony Ko- 
lonii Zgorzelec. 

Dywersanci błyskawicznie opanowali 
hale fabryczne, magazyn blach, kotłownię, 
stację energetyczną, bramę główną od ul. 
Fabrycznej i inne budynki na terenie 
przedsiębiorstwa 

Ludzie kompanii Ku- 
tuli zdobyli podstępem 
polski schron bojowy 
znajdujący się na za- 
chodnim obrzeżu huty, 
Po podejściu do schronu 
(który w tym czasie był 
jeszcze niewykończony), 
jeden z nich zapukał w 
pancerne drzwi i krzyknął: 
„Otwieraj tu swoi, zmiana!”. 
Po wtargnięciu do schro- 
nu zastrzelili całą polską 
załogę. W schronie zdo- 
byli znaczne ilości amuni- 
cji, granatów oraz trzy ce- 
kaemy, erkaem i osobistą 
broń załogi 

Dywersanci na terenie huty zajęli pozy- 
cje obronne i błyskawicznie rozpoczęli przy- 
gotowania do odparcia polskiego kontrata- 
ku. Zgodnie z planem niemieckim ok. godz. 
5.00 miały nadejść od strony Bytomia re- 
gularne oddziały Wehrmachtu. 


Kontrnatarcie 


Na odgłos zaciętych walk do Łagiewnik 
przybyły na pomoc walczącym Oddziały 
Samoobrony Powstańczej z Chropaczowa 
i Lipin. pod dowództwem Józefa Czarnyno- 
gi i Augusta Nity oraz zmotoryzowany plu- 
ton Samoobrony Powstańczej z Chorzowa 
pod dowództwem Edmunda Mańki. Do li- 
kwidacji Freikorpsu na terenie huty „Zyg- 
munt" komendant Śląskiego Obszaru 
Warownego gen. Jan Jagmin Sadowski 
skierował, będący w odwodzie na terenie 
koszar w Chorzowie II Batalion 75 Pułku 
Piechoty pod dowództwem mjr Józefa Su- 
chodolskiego. Po przygotowaniu planu 
ataku na teren huty i zajęciu pozy- 
cji wyjściowych ok. godz. 3.00 w nocy, 
żołnierze WP wraz z powstańcami roz- 
poczęli szturm. Uderzano z dwóch kierun- 
ków: oddziały Samoobrony Powstańczej 
z Łagiewnik, Chropaczowa i Lipin uderzyły 
na hutę od strony Kolonii Zygmunta, 


tre - 


a pododdziały Wojska Polskiego oraz plu- 
ton Samoobrony Powstańczej z Chorzowa 
od strony ulic: Fabrycznej i Szybów Rycer- 
skich. 

W celu utrudnienia Polakom działań 
dywersanci zniszczyli na terenie huty 
stację energetyczną, powodując całkowite 
zaciemnienie na całym obszarze huty. Kon- 
sekwencją tego posunięcia było wstrzyma- 
nie polskiego natarcia. Chciano bowiem 
uniknąć wzajemnego ostrzeliwania się 
atakujących, tym bardziej, że dywersan- 
ci z Freikorpsu dla zmylenia przeciwnika 
wznosili w ciemnościach okrzyki w języku 
polskim: „nie strzelać tu swoi”, czy „to my 
powstańcy” itp. 

Do tego momentu Polacy odbili z rąk 
nieprzyjaciela schron bojowy i obsadzili go 


KPE ia źwiężeajpowstańców Śląskich z Łagiew vnik 


'3-go Maja w 1939r. w Chorzowie. 


swoją załogą, naprawili również uszkodzo- 
ny płot fabryczny od strony hałdy, który 
został zniszczony w trakcie ataku kompa- 
nii Freikorpsu, odcinając tym samym drogę 
ucieczki napastnikom. 

Do wznowienia działań bojowych 
w hucie doszło ok. godz. 5.00. Z wojsko- 
wego punktu widzenia pozycja dywersan- 
tów z minuty na minutę stawała się coraz 
trudniejsza. Zaczynało brakować amunicji, 
granatów, przybywało za to coraz więcej 
rannych i zabitych. Łączność z kompanią 
Kutuli została przerwana, a oczekiwana 
odsiecz oddziałów Wehrmachtu z Bytomia 
nie nadeszła. Wobec tego SA — Sturmfiihrer 
Piontek podjął decyzję o odwrocie swojej 
kompanii z terenu huty. Po przygotowaniu 
ogniowym, który polegał na zmasowa- 
nym ostrzale z broni maszynowej kierunku, 
z którego nacierały oddziały Samoobrony 
Powstańczej, sabotażyści ruszyli do ataku 
i wyparli Polaków z terenu huty na pozy- 
cje wyjściowe w rejonie Kolonii Zygmunta. 
Następnie kompanii Piontka z dużym tru- 
dem udało się przerwać polskie okrążenie 
i rozpocząć odwrót w kierunku Kolonii Zgo- 
rzelec, a stamtąd w kierunku granicy pol- 
sko-niemieckiej. Podczas odwrotu zabra- 
no ze sobą rannych oraz nielicznych ludzi 
z kompanii Kutuli, którym udało się dołą- 


czyć do kompanii Piontka jeszcze w nocy. 

Punkty oporu, obsadzone przez nie- 
przyjaciół (kompania Kutuli). były likwie 
dowane sukcesywnie przy użyciu granatów 
i broni maszynowej przez powstańców oraz 
żołnierzy WP. Aby udzielić pomocy swo- 
im oddziałom, ok. godz. 6.00 od strony 
Bytomia-Szombierek rozpoczęła natarcie 
w kierunku huty inna kompania Freikorpsu, 
dowodzona przez SA - Obertruppfihrera 
Herberta Butza, której natarcie zostało po- 
wstrzymane przez bardzo silny ogień bro= 
ni maszynowej i moździerzy Il Batalionu: 
75. Pułku Piechoty i Samoobrony Powstańs 
czej. Ogień prowadzony był z rejonu ul. Szys 
by Rycerskie i schronów bojowych z Kolo= 
nii Zgorzelec oraz schronu bojowego z tere= 
nu huty „Zygmunt”. W efekcie oddział But- 
za został zmuszony 
do odwrotu na po- 
zycje wyjściowe, 
pozostawiając za 
sobą na hałdzie 
wielu zabitych. 

Ok. godz. 9.30 
żołnierze i pow= 
stańcy niszcząc 
ostatnie punkty 
oporu Freikorpsu, 
całkowicie opa- 
nowali cały teren 
huty. Freikorps był 
rozgromiony. Dy- 
wersanci, którym 
nie udało wymknąć 
się z terenu huty w 
nocy lub wyrwać 
z okrążenia z kompanią Piontka, zginęli lub: 
musieli się poddać. Na terenie huty wzięto 
do niewoli 48 rannych sabotażystów, 
w tym ciężko ranego Kutulę. Wzięci do 
niewoli byli w większości obywatela= 


Pogrzeb poległych dywersantów z Frei- 
korpsu w dniu 9 września 1939 r. 
w Łagiewnikach. 
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mi polskimi, narodowości niemieckiej z 
Rejonu Przemysłowego, z takich miast 
jak: Mysłowice, Katowice. Chorzów. 
— Świętochłowice. Łagiewniki, Chropaczów. 
- Lipiny. Na terenie huty naliczono 30 ciał 
zabitych nieprzyjaciół. Zdobyto też znaczne 
ilości broni strzeleckiej i maszynowej. 
Straty wśród polskich żołnierzy i pow- 
stańców były również dotkliwe. Uro- 
czysty pogrzeb poległych żotnierzy WP 
i powstańców odbył się w godzinach 
popołudniowych 1 września 1939r. 
W Łagiewnikach. gdzie ostatnie honory 
Ls poległym obrońcom Polski oddała 4. Kom- 
pania Strzelców II Batalionu 75. Pułku Pie- 
choty z Chorzowa. Ciała poległych bojow- 
ników oddziałów Samoobrony Powstańczej, 
które przybyły z pomocą z Chropaczowa, 
Lipin i Chorzowa zabrano do ich rodzin- 
nych miejscowości. 
„ Polegli dywersanci z Freikorpsu zostali 
pochowani w trzech zbiorowych mogiłach 
b na terenie cmentarza w Łagiewnikach w re- 
A jonie bramy głównej 
W nocy z I na 2 września 1939 r. 
zgodnie z rozkazem o odwrocie z Re- 
jonu Przemysłowego. linię graniczną 
i miejscowość Łagiewniki opuściła Straż Gra- 
niczna i Policja Województwa Ślaskiego. 


„Zygmunt” oraz rozbrojeniem polskich 
schronów bojowych na odcinku Maciejko- 
wice-Barbara Wyzwolenie-Łagiewniki-Kolo- 
nia Zgorzelec. W schronach została pozosta- 


PREM 


Wehrmachtu i lekarza medycyny sądowej 
z Prezydium Policji w Bytomiu. Prace eks- 
humacyjne wykonywali polscy więźniowie 
polityczni, osadzeni w tymczasowym aresz- 


Dowództwo i starszyzna bytomskiego SA. 


wiona przez polskie załogi amunicja, grana- 
ty. ckm-y i armaty na podstawach fortecz- 
nych, których żołnierze polscy nie zdążyli 
zdemontować, ponieważ rozkaz o wycofa- 
niu się, dotarł do nich zbyt późno. 


Walki na granicy polsko-niemieckiej w rejonie Łagiewnik. 


__ W nocy z 2 na 3 września II i IV Bata- 
lion 75 Pułku Piechoty wycofały się na 
miejsce koncentracji w Piaśnikach między 
Świętochłowicami a Chorzowem. skąd 
następnie rozpoczęty odwrót w kierun- 
ku: Katowic. Sosnowca, Będzina, za rzekę 

Przemszę, a następnie dalej na wschód. Na 

koniec, w dniu 4 września około godz. 4.00, 

cofał się z Łagiewnik, na miejsce koncen- 
iw Siemianowicach Śląskich-Bańgowie, 

iat Samoobrony Powstańczej. W tym 
lym dniu około godz. 8.00 do Łagiew- 

Od strony Bytomia-Rozbarku i Szombie- 

wkroczył Wehrmacht, Grenschutz, poli- 
ja i Freikorps. 

Po zajęciu miejscowości saperzy We- 

hrmachtu i strażnicy Grenschutzu zajęli 

się przeszukaniem i zabezpieczeniem huty 


W tym samym czasie funkcjonariusze 
Policji i SD wraz z Freikorpsem przystąpili do 
aresztowań osób, których nazwiska były na 
listach wrogów III Rzeszy. Zaliczano do nich 
działaczy i członków Związku Powstańców 
Śląskich, działaczy plebiscytowych. a także 
pozostałych aktywistów i członków organi- 
zacji patriotycznych i paramilitarnych. Tym- 
czasowy areszt dla polskich więźniów po- 
litycznych został urządzony w piwnicach 
Urzędu Gminy w Łagiewnikach. 

Władze niemieckie nie zapomniały 
o poległych na terenie huty „Zygmunt” 
„bohaterach” z Freikorpsu. W dniach 7 
i 8 września 1939 r. na terenie cmentarza w 
Łagiewnikach przeprowadzono ekshumację 
i ustalono dane osobowe poległych. Prace 
były prowadzone pod nadzorem lekarza 


cie w Łagiewnikach, pod strażą żołnierzy 
z Freikorpsu. W sobotę 9 września na cmen- 
tarzu w Łagiewnikach odbył się uroczysty 
pogrzeb dywersantów poległych w walce 
o hutę „Zygmunt”. Pogrzeb stał się mani- 
festacją polityczno-propagandową w której 
wzięli udział działacze i członkowie bytom- 
skiej NSDAP SA, SS, oraz innych organiza- 
cji polityczno-militarnych. oraz niemieccy 
mieszkańcy Łagiewnik i Bytomia-Rozbar- 
ku. Na pogrzeb przybyły również delega- 
cje „nowych władz” Mysłowic, Katowic 
Chorzowa, Świętochłowic, Chropaczowa 

i Lipin, z których pochodzili polegli. 
Obecnie Łagiewniki są dzielnicą Byto- 
mia. Miejsce bitwy zmieniło się przez ponad 
60 lat prawie nie do poznania, huta stała się 
siedzibą wielu różnych spółek i firm. Wie- 
le obiektów zostało zburzonych lub prze- 
budowanych. Pamiątkami po bitwie o hutę 
„Zygmunt” jest płyta pamiątkowa przy ul. 
Fabrycznej i ulica nosząca imię jednego 
z działaczy łagiewnickiej organizacji Związku 
Powstańców Śląskich — Wiktora Palińskiego, 
który poległ w walkach o hutę. Jego grób 
znajduje się na terenie cmentarza w Łagiew- 
nikach. a 
Zdjęcia: Grzegorz Grześkowiak 
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Kołowo-gąsienicowe transportery opancerzone Sd. Kfz. 251/1 Ausf. D (cz. 1) 


Skarby na dnie 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Po zakończeniu Il wojny światowej rozpoczął się okres wydo--4 
bywania i masowego przetapiania niemieckiego sprzętu 
bojowego zalegającego na pobojowiskach. 


jo wielu latach „na łowy” wyruszy- 
P: „złomiarze” wycinając palnikami 

wystające z wody elementy pance- 
rzy lub, gdy było to możliwe, niszcząc całe 
pojazdy. Do tych pseudozbieraczy wkrót- 
ce dołączyli mieszkańcy miejsc, w których 
toczyły się walki. Oni również wykręcali 


Prace przy pojazdach pancernych 
wiążą się zawsze z użyciem ciężkiego 
sprzętu. 

z wraków wszystkie części mogące przydać 
się w gospodarstwie. Mimo to, wiele cennych 
muzealiów przetrwało wojenną i powojenną 
zawieruchę spoczywając głęboko pod po- 
wierzchnią wody. W tym artykule przedstawię 
historię wydobycia dwóch z nich. 

Na przełomie 1944 i 45 r. Tomaszów 
Mazowiecki był silnie ufortyfikowanym 
miastem, stanowiącym element linii obron- 
nej utworzonej wzdłuż Pilicy. W tym kierun- 
ku nacierały oddziały radzieckie wchodzące 
w skład 11. Samodzielnego Korpusu Pan- 
cernego — 20.. 36. i 65. Brygada Pancer- 
na, oraz 12. Brygada Zmotoryzowana. Po 
rozpoznaniu przepraw na Pilicy jednostki 
te przekroczyły rzekę po dnie i oskrzydliły 
broniących się w Tomaszowie żołnierzy 
Wehrmachtu. Uciekające przed radziecką 
ofensywą wojska niemieckie próbowały 
przedostać się na obsadzony przez swo- 
ich żołnierzy brzeg. Pojazdy należące naj- 
prawdopodobniej do 19. Dywizji Pancernej 
„padły ofiarą” zbyt kruchego lodu i na wie- 


le lat zostały uwięzione 
w nurcie rzeki. 

Tu muszę wspomnieć 
o jednej osobie, której 
zaangażowanie dopro- 
wadziło do odkry- 
cia i wydobycia wie- 
lu cennych ekspona- 
tów spoczywających na 
dnie Pilicy. Mowa tu oczywiście o dobrze 
wszystkim znanym regionaliście i miłośniku 
sprzętu ciężkiego — Panu Andrzeju Kobal- 
Cczyku, któremu dziękuję, w imieniu wszyst- 
kich pasjonatów techniki wojskowej, za ra- 
towanie zabytków militarnych. 

Informacja o zatopionych pojazdach 
„wypłynęła” wiosną 1988 r.. przy okazji 
remontu mostu w Brzóstówce — dzielnicy 
Tomaszowa Mazowieckiego. Wzmocnie- 
nie podpór konstrukcji 
spowodowało wyłonienie 
się spod warstwy piasku 
dwóch wraków. Jak się 
później okazało, były to 
transportery opancerzone 
Sd. Kfz. 251/1 Ausf. D. 

Podwodny rekone- 
sans, poprzedzający akcję 
wydobywczą. przepro- 
wadziła grupa płetwo- 
nurków z łódzkiego klu- 
bu „MOANA”. Po zba- 
daniu wraków rozpoczęto organizację 
sprzętu niezbędnego do przeprowadze- 
nia akcji wydobywczej. Najważniejszy po- 
jazd — wóz zabezpieczenia technicznego 
WZT-2, dostarczył 2. Berliński Pułk Zme- 
chanizowany ze Skierniewic. Grupę po- 
szukiwawczą Muzeum Wojska Polskiego 
z Warszawy. koordynującą akcję reprezento- 
wał mjr Jerzy Murgrabia i chor. Władysław 
Zegar. 

27 września 1988 r. przeprowadzono 
pierwszą akcję wydobywczą. Hak holow- 
niczy transportera znajdował się niestety 
na dnie, w związku z czym, postanowiono 
zaczepić linę wyciągarki za koło napinające. 
Mimo początkowych niepowodzeń, zwią- 
zanych z ciągłym pękaniem stalowych lin, 
ostatecznie około godziny 15.00 pojazd 
stanął na brzegu. 

Stosunkowo sprawny przebieg akcji wy- 
dobywczej rozpalił w grupie duże nadzieje 
na wyciągnięcie tego samego dnia drugie- 
go transportera. Natychmiast przystąpiono 


Na burcie transportera pozostał 
jeszcze oryginalny numer taktycz- 


Transporter $Sd.Kfz. 251/1 Ausf. D 
w czasie piaskowania. 


Widoczne uzupełnione elementy drewniane w przedzia- 
le desantowym i brak schowków burtowych, zdjętych 
w celu lepszego dostępu do kadłuba pojazdu. 


do pracy. Niestety pojazd był prawie cały 
przykryty warstwą piachu. Zaczepienie lin 
za wystające nad dnem elementy pojazdu, 
doprowadziły do porozrywania płyt pancer- 
nych nadwozia. Było to przyczyną przełożenia 
wydobycia do następnego roku. 

Już 29 marca 1989 r. rozpoczęto kolejną 
akcję. Płetwonurków z klubu „MOANA” 
zastąpili członkowie piotrkowskiego klubu 
„Archimedes”. Pierwszego dnia wykopano 
dół odsłaniający tylną 
część kadłuba wraz 
z hakiem, za który pla- 
nowano zamocować 
liny. Niestety, zakli- 
nowany sworzeń unie- 
możliwił realizację tego 
pomysłu. 

Następnego dnia 
próbowano wyciąg- 
nąć transporter mocu- 
jąc liny do tylnych kół 
pojazdu. Siła „przyssa- 
nia” wraku do dna rzeki była tak duża, że 
nadrywały się one niczym zwykłe sznurki 
— ostatecznie dopiero trzeci dzień zmagań 
z rzeką zakończył się sukcesem. ale poło- 
wicznym, bowiem nadwozie pojazdu 
w wielu miejscach popękało. 

Po wydobyciu transportery przewiezio- 
no do 2. Berlińskiego Pułku Zmechanizo- 
wanego w Skierniewicach, gdzie oczyścili 
je żołnierze. Następnie trafiły do zbiorów 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 
Pierwszy pojazd, w znacznym stopniu zde- 
kompletowany, został sprzedany do Szkoły 
Kadetów w Hamburgu, drugi znajduje się 
w zbiorach MWP do dzisiaj. 


Historia konstrukcji 


W 1937 r. w Niemczech rozpoczęto prace 
nad wozem bojowym, którego konstrukcja 
umożliwiłaby wykorzystanie go. nie tylko 
przez piechotę, ale także saperów. artyle- 
rzystów czy łącznościowców. Konstrukcję 
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transportera oparto na podwoziu kołowo- 
gąsienicowego ciągnika artyleryjskiego Sd. 
Kfz. 11 Hkl 6p. produkowanego przez firmę 
„Hanomag”. 

Pod koniec 1938 r. przeprowadzo- 
no pierwsze próby prototypu. które 
potwierdziły walory trakcyjne i szerokie 
możliwości nowego pojazdu. Produkcję 
seryjną rozpoczęto w 1939 r. 

Do produkcji transporterów zaangażo- 
wano wiele firm. Podwozia wytwarzały 
zakłady „Hanomag”, „Borgward”, „Adler”, 
„Auto-Union” i 
„Śkoda”. Kadłuby 
produkowały 
zakłady „Scho- 
eller und Bleck- 
mann”, „Ferrum” 
i „Bóhmisch-Le- 
ipa und Stein- 
miller". Montaż 
gotowych pojaz- 
dów powierzono 
firmom „Weser- 
hiitte”, „Wumag” 
i „Schichau”. 

Transportery 
opancerzone Sd. 
Kfz. 251 produko- 
wano w czterech wersjach. Lata 1939-1940, 
to czas największych przeobrażeń konstruk- 
cji pojazdu. W tym okresie powstały wersje 
A, Bi C. Różnice między Sd. Kfz. 251 Ausf. 
A, a Ausf. B polegały na likwidacji szcze- 
lin obserwacyjnych w bocznych płytach 
przedziału desantowego. Wersja C miała 
zmieniony kształt przedniej części kadłuba, 
ponadto nie instalowano w niej zderzaka. 
a pojemniki do przewożenia części zapaso- 
wych oraz wyposażenia. zostały przesunięte 
na tył pojazdu. Tablica rejestracyjna była 
mocowana na błotniku, a nie jak dotych- 
czas, na tylnej płycie pancerza. Zmianom 
również uległ przedział desantowy i moco- 
wanie karabinów maszynowych. 

W 1943 r. powstała wersja D, w której 
zastosowano daleko idące uproszczenia kon- 
strukcji ułatwiające produkcję. Wprowadzo- 
ne zmiany są widoczne w kształcie przedniej 
i tylnej części kadłuba. Ponadto zrezygno- 
wano z bocznych otworów obserwacyjnych 
przysłanianych klapą na rzecz szczelin. 

Transportery opancerzone Sd. Kfz. 251 
były napędzane 6-cylidrowym silnikiem 
benzynowym HL 42 TUKRM, o pojemności 
4170 cm* i mocy 100 KM. Układ jezdny 
składał się dwóch skrętnych kół przednich 
oraz mechanizmu kołowo-gąsienicowego, 
w skład którego wchodziło 12 kół nośnych, 
2 napinające i 2 napędowe. umieszczone 
w przedniej części pojazdu. W transpor- 
terze zastosowano gąsienice metalowe 
z nakładkami gumowymi, których ogniwa 
były łączone tożyskowanymi sworzniami. 

Nadwozie zostało wykonane z płyt 
stalowych o grubości nie przekraczającej 
14,5 mm, które chroniły załogę przed 
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ogniem z broni ręcznej oraz odłamkami. 
Wejście i wyjście z przedziału desanto- 
wego, umożliwiały drzwi znajdujące się 
w tylnej części pojazdu. Przed czynnika- 
mi zewnętrznymi, kurzem i opadami at- 
mosferycznymi, załogę chroniła plande- 
ka rozciągnięta nad przedziałem desan- 
towym. 

Transportery opancerzone Sd. Kfz. 251 
uzbrojone były w 2 karabiny maszynowe 
MG 34, a po rozpoczęciu produkcji zmo- 
dernizowanej wersji tej broni, w MG 42. 
Pierwszy instalo- 
wano w jarzmie 
z płytą pancerną, 
w osi pojazdu 
po prawej stro- 
nie stanowiska 
kierowcy. Dru- 
gi karabin znaj- 
dował się w tyl- 
nej części w spe- 
cjalnym uchwycie 
do strzelań prze- 
ciwlotniczych. 

Po lewej 
i prawej stro- 
nie przedziału 
desantowego 
umieszczono ławki (po 4 miejsca siedzące 
z każdej strony). pod którymi znajdowało 
się wyposażenie załogi i amunicja. Trans- 
portery opancerzone Sd. Kfz. 251. obok 
czterech zasadniczych wersji, miaty 22 od- 
miany o różnym przeznaczeniu. Były to 
wozy dowódcze, łączości, sanitarne oraz 
pojazdy z różnymi wariantami uzbrojenia 
od moździerzy po armaty przeciwpancer- 
ne PAK 40. 

Po 1945 r., pod nazwą OT-810 konty- 
nuowano produkcję transportera w Czecho- 
słowacji. W Polsce zachowały się dwa trans- 
portery OT- 810. Jeden znajduje się w zbio- 
rach Stanisława i Macieja Kęszyckich. dru- 
gi w Łodzi. 

W okresie produkcji transporterów Sd. 
Kfz. 251 powstało około 15 000 egzem- 
plarzy tego pojazdu. Określenie dokładnej 
liczny wyprodukowanych wozów nie jest 


możliwe. ponieważ brakuje danych z lat 
1939 i 1945. 

Sd. Kfz. 251 były również wykorzystane 
przez jednostki Wojska Polskiego. Dwa zdo- 
byczne pojazdy o nazwach własnych „Sza- 
ry Wilk” i „Starówka” stanowiły uzbroje- 
nie żołnierzy Armii Krajowej w Powstaniu 
Warszawskim. Kilka pojazdów znalazło się 
także na wyposażeniu oddziałów 1. Armii 
Wojska Polskiego. 


Stan zachowania 


Pierwszy transporter został wydobyty bez 
płyt pancernych tworzących przedział de- 
santowy. Powyższe części zostały w la- 
tach 40. zdemontowane przez okoliczną 
ludność. Dobrze zachowały się natomiast 
elementy układu napędowego oraz jezd- 
nego. 

Drugi pojazd był w nieporównywalnie 
lepszym stanie. Niestety jego kadłub zo- 
stał rozerwany podczas wydobycia. Znisz- 
czeniu uległa tylna część przedziału desan- 
towego oraz elementy pancerza przedziału 
kierowcy. Układ przeniesienia napędu jest 
kompletny. podobnie jak układ kołowo- 
gąsienicowy. w którym w czasie wyciągania 
rozerwano fragment kół napinających. 


Perspektywy 


O przyszłości pierwszego pojazdu nie 
będę się wypowiadał. gdyż znajduje się 
on poza granicami Polski. Prace konserwa- 
torskie przy drugim transporterze skupiły 
się początkowo na demontażu elementów 
kadłuba i zespawaniu porozrywanych płyt 
i spoin. Następnie zdemontowane części 
zostały zakonserwowane, a części drewnia- 
ne w przedziale desantowym uzupełnione. 
Przez pewien czas eksponat był wystawio- 
ny na wystawie plenerowej MWP w Ale- 
jach Jerozolimskich. a następnie został prze- 
wieziony do Oddziału Muzeum w Forcie IX 
Czerniakowskim. 

W 2001 r. w związku z planowaną pre- 
zentacją pojazdu na wystawie plenerowej 
„Broń pancerna i artyleria Wojska Polskiego 
i Armii Niemieckiej”, transpor- 
ter został wypiaskowany i po- 
malowany na oliwkowo-pia- 
skowy kolor. Obecnie jest eks- 
ponowany na wspomnianej wy- 
stawie w Alejach Jerozolimskich. 
Mam cichą nadzieję, że gdy tyl- 
ko nadarzy się okazja transpor- 
ter zostanie uruchomiony, cho- 
ciaż nie będzie to pierwszy po- 
jazd tego typu w Polsce. 

W następnym numerze Od- 
krywcy przedstawię historię wy- 
dobycia innych transporterów 
opancerzonych Sd. Kfz. 251, 
znajdujących się w Polsce. Q 

Fot.: Mirosław 
Zientarzewski 


NEM EPEEY 


Amerykańskie 


ciągniki na Wsch 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Na początku II wojny światowej 
Armia Czerwona do holowania 
i ewakuacji unieruchomionych 
czołgów używała najczęściej 
improwizowanych pojazdów. 
Najczęściej były to T-34 lub KW- 
1, ze zdjętymi wieżami i uzbro- 
jeniem, wyposażone w liny ho- 
lownicze, podnośniki i części za- 
mienne. 


czasem na podwoziach tych czołgów 
zaczęły powstawać wozy zabezpie- 


czenia technicznego z prawdziwego 
zdarzenia. Oprócz radzieckiego sprzętu, 
na froncie wschodnim znalazły się rów- 
nież amerykańskie pancerne ciągniki ewa- 
kuacyjne. 

Pod koniec 1942 r. armia amerykańska 

rozpoczęła wycofywanie z jednostek, 
czołgów średnich M3 „Lee” („Odkrywca” 
nr 10/2001), które zastępowane były 
nowszymi M4 „Sherman” („Od- 
krywca” nr 6/2001). Część wy- 
cofanych z linii przestarzałych 
wozów bojowych postanowio- 
no wykorzystać do budowy pan- 
cernego ciągnika ewakuacyjnego 
o nazwie Tank Recovery Vehicle (TRV) 
T 2. Prototyp został opracowany pomiędzy 
wrześniem, a październikiem 1942 r. 
Z wozów usunięto niemal całe uzbroje- 
nie, pozostawiając tylko karabin maszy- 
nowy w kadłubie. Na wieżyczce dowódcy 
montowano obrotową podstawę dla prze- 
ciwlotniczego karabinu maszynowego. Ar- 
mata 75 mm. znajdująca się w kazamacie 
w kadłubie i armata 37 mm, umieszczo- 
na w wieży obrotowej, zastąpione zostały 
drewnianymi makietami luf. Po przeciw- 
nej stronie obrotowej wieży, zamontowa- 
no dźwig Gar Wood Model 10-Y 5500. 
Miał on udźwig 4.5 ton. a po zamontowa- 
niu podpór 13 ton. W przedziale bojowym 
umieszczono wyciągarkę o uciągu 27 ton. 
W pojeździe i na zewnątrz niego umiesz- 
czono zestawy narzędzi naprawczych oraz 
części zapasowych. Załoga składała się z 6 
mechaników. 

Jesienią 1942 r. w zakładach Baldwin 
Locomotive Works rozpoczęto przebudowę 
wycofanych z użytku M3. Zmodyfikowano 
509 czołgów M3 (z silnikiem gaźnikowym) 
oraz 296 M3A3 i M3AS5 (z silnikami dies- 
lowskimi), czyli w sumie 805 ciągników. 


Pojazd nazwany dotychczas TRV T2 
został standaryzowany jako TRV M31 
i M31B1 oraz M31B2. Wóz wprowadzo- 
no do użytku oddziałów amerykańskich 
w latach 1943-1944. Część wozów prze- 
kazano także Brytyjczykom oraz m.in. 
pododdziałom naprawczym Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Pojazdy te w ar- 
miach alianckich stanowiły sprzęt typowy 
w latach 1944-1945. 115 ciągników (nie- 
które opracowania podają. że 127 egzem- 
plarzy) w ramach „Lend-Lease” wysłano do 
ZSRR. W dokumentach radzieckich, pojaz- 
dy te określane są jako T2. 

Mało wiadomo o zastosowa- 
niu tych pojazdów w Ar- a 
mii Czerwo- <Ń 
nej. 


Zachowało się zdjęcie przedstawiające dwa 
ciągniki ewakuacyjne M31 (T2), holujące 
czołg ciężki KW-1 na poligonie w podmo- 


skiewskiej Kubince w zimie 
1942-1943 roku. Zapewne 
służyły w jednostkach re- 
montowych. Nie wykluczo- 
ne. że używano ich także 
w bazie remontowej nr 97 
w Gorkim, gdzie wykony- 
wano naprawy główne, średnie i bieżące. 
W okresie od stycznia do marca 1943 roku 
wyremontowano 4 15 czołgów i transporte- 
rów pochodzących z „Lend-Lease”, a pod- 
czas całej wojny 2407 wozów bojowych. 
Jeden egzemplarz trafił pod koniec 
1944 r. do Dowództwa Wojsk Pancer- 
nych i Zmotoryzowanych Wojska Polskie- 
go. Przekazano go do 24. Batalionu Na- 
prawy Czołgów (w jednostce tej napra- 
wiano m.in. zdobyczne niemieckie czołgi 
i działa samobieżne), gdzie służył do czasów 
powojennych. Z tego co ustalił, nieżyjący 
już znawca broni pancernej, Janusz Magnu- 
ski, wiadomo. że po skreśleniu z ewidencji 
wojskowej ciągnik ewakuacyjny przekaza- 


ny został do Wytwórni Filmów Dokumet 
nych w Łodzi. Na początku lat 70. widź 
ny był jeszcze w jednym z jej magazyni 
Potem ślad po nim zaginął. Nie wiad 
czy został zezłomowany. czy też może z 
chował się gdzieś w zapomnieniu? 

W opracowaniach poświęconych 
sprzę-towi przekazywanemu do ZSRR, 
nie wspomina się o dostarczeniu pancer- 
nych ciągników ewakuacyjnych na pod- 
woziu amerykańskiego czołgu M4 „Sher- 

man”. Powstało 
kilka odmian tego 
typu pojazdów. 

Tymczasem Armia Czer- 
ona używała ponad 3660 
czołgów .Sherman”. Wiele wska= 
zuje na to. że pojedyncze sztuki takich: 
ciągników ewakuacyjnych trafiły jednak 
na front wschodni. Co ciekawe, wątek 

świadczący o tym fakcie, jest polski. 
W 38 numerze „Głosu Kawalerii Pan- 
cernej”. biuletynie informacyjnym 

11. Dywizji Kawalerii Pancerni 

z Żagania. wydanym specjalnie 

z okazji święta dywizji 8 września 

2001 roku, znaleźć można krótkie 
charakterystyki poszczególnych jed= 
nostek dywizji. O 11. Batalionie Remone 
towym czytamy: „(...) Zalążkiem batalio= 
nu remontowego był 10. Ruchomy Wal 
tat Naprawy Czołgów, który powstał w 1. 
roku w Żaganiu. W dniu » 
12.09.1949 r. warsztaty 
otrzymały własne samo= 
chody, a 20.09.1949 r. 
dostarczono do remon- 
tu pierwszy ciągnik mar= 
ki «SHERMAN» (...)S> 
(pisownia oryginalna). Drodzy Czytelnicy, 
jeśli ktoś posiada więcej informacji na ten 
temat prosimy o kontakt z redakcją. GQ 
Fot: zbiory Janusza Magnuskiego via 

Andrzej Kiński 


z 


Na podstawie: 

1. Głos Kawalerii Pancernej nr 38/2002 9% 
2. Kołomijec M., Moszczanskij I., Tanki lende_ 
liza, Moskwa 2000 
3. Kołomyjec M.. Moszczanskij l.. Lend Li 
ase vol. 1 i II, Warszawa 2001 

4. Magnuski J.. Wozy bojowe LWP 1 
1983, Warszawa 1985 

5. Magnuski J.. Wozy bojowe PSZ 1940- 
1946, Warszawa 1998. 
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Coś 


do rąbania? 


SERGIUSZ MITIN 


Posiadanie dużego, rzekomo na- 
dającego się do rąbania, noża, 
generalnie nie wydaje mi z 
zbyt dobrym pomysłem i to po 
wieloma względami. 


jo pierwsze, chyba najważniejsze, 
Po: przystosowane do rąbania 
musi być ukształtowane inaczej niż 
do cięcia. Ponieważ występują przy tym 
duże obciążenia udarowe, czasami skon- 
centrowane na małym odcinku ostrza. i 
niekoniecznie ściśle w kierunku wzdłuż 
jego płaszczyzny. Niejednolitość rąbanego 
materiału. np. sęk w drewnie, z łatwością 
może przekierować nawet najbardziej pre- 
cyzyjny cios, gwałtownie obciążając ostrze 
w poprzek płaszczyzny. Cienkie, dobrze 
tnące ostrze noża wykonane z twardej stali 
w takim wypadku łatwo „zawinie się” lub 
wykruszy. jeśli stal będzie bardziej miękka. 
Aby nadać ostrzu większą wytrzymałość — tu 
nie ma cudów, tylko najprostsza mechani- 
ka! — trzeba zwiększyć jego kąt. ale wów- 
czas drastycznie obniżają się właściwości 
tnące. 
Po drugie. masa narzędzia niezbyt 
przydatna podczas cięcia, nabiera kry- 
tycznego znaczenia podczas rąbania, czy- 


Skutecznością 


rąbania duży nóż 
miarach i podobnej, a nawet mniejszej 
z niewielkiego noża i niewielkiego toporka jest o wiele praktyczniejszy w samot- 
nej wyprawie. Podczas podróży w grupie jeden topór może przydać się na kilku 
podróżującym. 
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li nóż przeznaczony do tego celu musiałby 
być wystarczająco ciężki. Poza masą. w grę 
wchodzi również wyważenie narzędzia 
Nawet duży nóż, mając środek ciężaru tyl- 
ko nieznacznie wysunięty na klingę. nig- 
dy nie dorówna skutecznością rąbania sie- 
kierce, o podobnej masie. mającej środek 
ciężaru praktycznie nad miejscem uderze- 
nia ostrza w rąbany obiekt. 

Po trzecie, duży nóż zasadniczo tra- 
ci na poręczności podczas wykonywa- 
nia prac precyzyjnych. jak np. bieżąca 
naprawa ekwipunku lub przygotowanie 
posiłków. Z mojego doświadczenia wyni- 
ka, że podróżując w niedostępnym, dzikim 
terenie, właśnie ta ostatnia czynność będzie 
absolutnie dominowała wśród prac wyko- 
nywanych za pomocą noża. 

Można byłoby wymienić jeszcze sporo 
powodów, dla których powinno się używać 
do każdej pracy właściwego narzędzia, ale 
wydaje mi się, że przytoczonych wyżej 
przykładów wystarczy aż nadto. Spójrz- 
my. czym odstępstwo od tej reguły może 
zaowocować w przykładowej, aczkolwiek 
dalekiej od fantazji. sytuacji. Załóżmy. że 
udając się w podróż wyposażyliśmy się w 
duży nóż, ważący wraz z pochwą sporo po- 
nad 0.5 kg. O dziwo — pozostali członkowie, 
powiedzmy 10-osobowej grupy. postąpili 


nie dorówna siekierce o podobnych wy- 
masie. Wobec tego zestaw składający się 


Duży nóż nie nadaje się do wykonywa- 
nia precyzyjnych prac, np. przygotowa- 
nia posiłków. 


w podobny sposób. Nagle spotykamy się 
z koniecznością powalenia suchego drzewa 
o średnicy 20-25 cm, potrzebnego np. na 
opał lub do przeprawy przez strumień. W 
takim przypadku, chcąc nie chcąc. przeko- 
namy się o słuszności środkowoazjatyckiego 
porzekadła, że nawet z miliarda mrówek nie 
da się zlepić jednego wielbłąda. Wszystkie 
ciężkie (och. dźwigać na sobie!) noże nie są 
w stanie zastąpić jednego. średniej wielkości 
topora, który z pewnością ważyłby niewie- 
le więcej niż którykolwiek z nich z osobna 
Czyli pod względem zarówno masy ekwi- 
punku, jak i jego użyteczności znacznie le- 
piej byłoby wyposażyć wszystkich uczest- 
ników wyprawy w mniejsze, lżejsze noże 
(może nawet składane) i zabrać ze sobą je- 
den lub dwa topory na całą grupę. 
Właściwie do rąbania może służyć nie 
tylko topór, czy toporek, ale również ma- 
czeta, która praktycznie nie była znana 
w naszych okolicach. aż do czasu po- 
jawienia się w telewizji amerykańskich 
i południowoamerykańskich filmów. Ma- 
czety nie należy mylić z nożem, nawet tym 
przesadnie dużym. Swoim wyważeniem 
plasuje się pomiędzy dużym nożem, a 
toporem. zaś ukształtowaniem ostrza, 
jest znacznie bliżej topora i nadaje się 
wyłącznie do rąbania czegoś względnie 
miękkiego. jak np. trzciny lub zielonych, 
luźno zwisających gałęzi niezbyt dużej 
grubości. Przyczyna tkwi w wyważeniu 
- maczetę łatwiej niż topór zatrzymać po 
ciosie, który przerąbie przedmiot na wy- 
lot i nie zatrzyma się w sposób naturalny. 
Z kolei rąbanie czegoś twardego, np. gru- 
bego suchego pnia, wymaga zadania dużej 
ilości ciosów i wówczas narzędzie grzęźnie 
zatrzymując się w sposób naturalny. Nie jest 
to ani wygodne ani skuteczne. Problemem 
staje się również rozłupanie grubego. drew- 
nianego klocka wzdłuż słojów. Oczywiście 
nie ma mowy o użyciu maczety w posta- 
ci młotka, który łatwo można uczynić z to- 
pora uderzając jego obuchem. Biorąc pod 
uwagę te wszystkie fakty, nikogo nie dziwi, 
że nie u nas wymyślono maczety. Jej praw- 
dziwą ojczyzną i naturalnym środowiskiem, 
są strefy tropikalne z przeważnie zieloną i 
soczystą. niezbyt twardą roślinnością. 


Jeżeli ktoś koniecznie chce naśladować 
przedzierającego się przez dżunglę 
twardziela filmowego, może zamiast 
topora wyposażyć się w maczetę. Tyle, 
że musi z góry przygotować się na jej 
znacznie mniejszą funkcjonalność w na- 
szej strefie klimatycznej. 


Tak to było w epoce przedtelewizyjnej 
i przedinternetowej — rzeczywista potrze- 
ba kształtowała narzędzia, nie zaś moda. 
czy naśladowanie bohaterów seriali tele- 
wizyjnych. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że w naszej strefie klimatycznej maczeta 
na nic się nie przyda, jednak ja osobiście 
wolałbym wyposażyć się w toporek o po- 
dobnej masie. 

Na zakończenie zaproponuję przykła- 
dowy zestaw ekwipunku indywidualnego 
i grupowego. w sprzęt do cięcia i rąbania. 


Jeśli ktoś bardzo chce naśladować 
brnących przez dżunglę twardzieli filmo- 
wych. może zastąpić jeden mały toporek 
maczetą, jednak na mój gust zdecydowanie 
przegrywa ona w naszej strefie klimatycz- 
nej z toporem o podobnej masie. 

Bezwzględnie każdy uczestnik wypra- 
wy powinien zaopatrzyć się w nóż jako 
niezbędną część ekwipunku indywidual- 
nego. Optymalnym wyborem, moim zda- 
niem. jest niezbyt wielki nóż z klingą stałą 
o długości około 10 cm i grubości 3-4 mm 
(„Odkrywca” 1/2003). Nie widzę jednak 
przeszkód, aby nawet połowa noży w gru- 
pie była nożami składanymi („Odkrywca” 
2/2003) na rzecz zmniejszenia masy ekwi- 
punku lub scyzorykami wielofunkcyjnymi 
na rzecz uniwersalności. 


Alternatywny zestaw ekwipunku, nie tak dobry, moim zdaniem, jak na fot. z po- 
przedniej strony (str. 40), lecz nadal nie wykraczający poza granice zdrowego 
rozsądku — maczeta plus niewielki nóż składany. 


Dziesięcioosobowa grupa udając się w 
pieszą dwu-trzytygodniową wędrówkę 
po dzikim, zalesionym terenie powin- 
na zaopatrzyć się co najmniej w jeden 
porządny topór o masie około 1 kg i dwa 
toporki pomocnicze o masie 0,5-0,6 kg. 
Wówczas nie powstanie zamieszanie kie- 
dy po całodniowym marszu, trzeba będzie 
w miarę szybko urządzić obozowisko, czyli 
pozbierać drewno na ognisko, poustawiać 
namioty, przygotować posiłek itp. 

Można zredukować nasz ekwipunek do 
jednego małego toporka w przypadku, gdy 
zgodnie z nowoczesnymi trendami niesie- 
my jeszcze ze sobą śledzie, maszty namio- 
tów oraz kołki do zawieszenia naczyń nad 
ogniskiem. Jednak radziłbym pomyśleć na 
zapas co się stanie w momencie, gdy w cza- 
sie podróży zniszczeniu ulegnie część na- 
szego bagażu. 


Nóż z długą i grubą klingą to mocno od- 
czuwalny ciężar na pasie... 


Oczywiście od biedy można pokroić 
sałatkę lub zastrugać ołówek maczetą lub 
nawet toporem, tylko w tym przypadku 
znowu użyjemy narzędzia nieodpowied- 
niego do wykonywanej pracy. 

W podróży przydałaby się nam jeszcze 
niewielka. najlepiej składana piłka, ale o 
niej porozmawiamy osobno, w jednym z 
kolejnych numerów magazynu. 

Fot: Sergiusz Mitin 


Je W 

nie rzucajmy nożami lub toporkami 
w drzewa, nawet te uschnięte! Jest 
to bowiem najlepszy sposób uszko- 
dzenia ostrza albo po prostu zgubie- 
nia narzędzia. Na dodatek nigdy do 
końca nie wiadomo, gdzie narzędzie 
odbije się po niezbyt udanym rzucie 
—np. w kierunku kolegi! W praktyce 
zaś umiejętności typowe dla wikin- 
gów, nawet doprowadzone do per- 
fekcji, na nic się w podróży nie przy- 
dadzą, raczej w cyrku... 
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Vademecum kolekcjonera amunicji strzeleckiej 


Kolekcjonerstwo i specjalizacja 


PIOTR BOCHYŃSKI 


W którym momencie ze zwykte- 

o zbieracza stajemy się praw- 

iwym kolekcjonerem, trudno 
powiedzieć. Zagadnienie to do- 
tyczy tak samo nas, jak hobby- 
stów z innych dziedzin. Wielu 
z nas przeszło lub przechodzi 
tę samą drogę... gdzieś, kiedyś 
wpada nam w ręce pierw- 
sza łuska (nabojowa), która 
wzbudza w nas zainteresowa- 
nie przeradzające się z czasem 
w wielką pasję. 


awiązując do tego co napisałem 
N o pierwszym znalezisku, chcę 

poinformować Was, że do dzisiaj 
przechowuję pierwszą, znalezioną łuskę. 
Właściwie jest to destrukt łuski karabi- 
nowej kalibru 7,92x57 z polskimi zna- 
kowaniami firmy „Pocisk”. Znalazłem go 
uczęszczając jeszcze do szkoły podstawo- 
wej. Ile minęło czasu od tamtego momen- 
tu, powiem szczerze, że nie pamiętam. 
Oczywiście to nie było tak, że trzymając 
„znalezisko” w swych chłopięcych rękach 
od razu wiedziałem, że będę kolekcjonować 
amunicję strzelecką. Moja droga do tego, co 
obecnie wiem i posiadam była długa i kręta, 
poprzedzona różnymi zainteresowaniami, 
niekoniecznie związanymi bezpośrednio z 
militariami. Dopiero ostatnie lata, w ciągu 
których miało miejsce kilka przedziwnych 
zbiegów okoliczności, ukształtowały osta- 
tecznie moje hobby. 

Większość zbieraczy, nie ujmując im ni- 
czego, obiera początkowo taką samą drogę. 
Zaczynają gromadzić przedmioty do swo- 
jej kolekcji ze wszystkich możliwych źródeł: 
sami znajdują, znajomi doniosą, czasami coś 
wymienią lub zakupią. Jednakże ogólną za- 
sadą jest to, że każdy nowy nabytek to taki, 
którego jeszcze nie mają. Robią to zwykle bez 
żadnego wsparcia merytorycznego i dostępu 
do literatury tematu, bo skąd i gdzie? Nie- 
wielu z nich stanie się później kolekcjone- 
rami z prawdziwego zdarzenia, takie jest 
po prostu życie. Zbieranie tego, do czego 
mamy łatwy dostęp, prowadzi do sytuacji 
„jeśli mamy wszystko, to nie mamy nic”. 
Musimy bowiem pamiętać o tym, że kolek- 
cjonowanie to nie tylko powiększanie swo- 
ich zbiorów, to przede wszystkim także do- 
cieranie do źródeł i wyjaśnianie faktów lub 
zdarzeń, które najczęściej nikną w mrokach 
historii. Część tych faktów i informacji nie 
uda się już ustalić z całkowitą pewnością, lub 
też w ogóle pozostaną bez odpowiedzi. 

Jakie czynniki kierują nami przy wy- 
borze specjalizacji w kolekcjonerstwie? Na 
to pytanie również trudno odpowiedzieć. 
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bowiem każdy z nas miał inną motywację. 

Być może przedstawione poniżej podpunk- 

ty przybliżą nam pokrótce, czym się kieru- 

jemy przy wyborze: 

a) wpływ innych kolekcjonerów — ich 
wiedza i doświadczenie. Biorąc pod 
skrzydła młodego adepta, być może 
nieświadomie, wyznaczają mu jakiś 
krąg zainteresowań zbieżny z ich zain- 
teresowaniami; 

b) miejscowe zainteresowanie — miejsce 
jakiejś bitwy lub potyczki, stacjono- 
wanie oddziałów wojskowych w danej 
okolicy. wszyscy nasi znajomi są zapa- 
lonymi myśliwymi (jako przykład); 

c) szczęśliwe odkrycie — często przypad- 
kowe znalezisko lub nabycie kilku cie- 
kawych BAZ prowadzi do dalsze- 

_ Bo „wgryzania” się w temat; 

d) krzyżujące się zainteresowania — ktoś jest 
np. rzeźnikiem, więc z racji swojego za- 
wodu mógłby zainteresować się amu- 
nicją stosowaną w apar: ubojnych 
(może jest to dość drastyczny przykład, 
ale chodziło mi o przedstawienie jasnego 
przykładu niezwiązanego z myślistwem); 

e) potrzeba ciągłej aktywności — część ko- 
lekcjonerów szuka tematów, które trze- 
ba opracować od podstaw, takich jak 
znakowanie amunicji, zebranie danych 
na temat konkretnego kalibru lub tym 
podobne. Chodzi o to, aby ten temat 

jywał ich w ciągłej aktywności ko- 
lekcjonerskiej (kontakty, nabywanie no- 
wych egzemplarzy, itp.). 

Należy przy tym wszystkim pamiętać, że 

kolekcjonerstwo to nie jest droga usłana 

różami. Jest to pasja, za którą musimy płacić 
frycowe; w najlepszym wypadku będzie to 
znaczące pukanie się w głowę, mniej lub bar- 
dziej niewybredne uwagi dotyczące naszych 
zainteresowań lub dwuznaczne komentarze 
osób, których jedyną pasją jest przerzucanie 
kanałów telewizyjnych za pomocą pilota. 
Życzę zatem serdecznie Szanownym 

Czytelnikom. aby ich zainteresowania 

przynosiły im wielką satysfakcję, jak naj- 

mniej rozczarowań, które są nieuniknione 
oraz by otworzyła się przed nimi okazja, 
która porwie ich w świat kolekcjonerstwa 

z prawdziwego zdarzenia. 


Warsztat pracy 


Zmieniając sens znanego powiedzenia: „Pokaż 
mi swój warsztat, a powiem ci czy jesteś ko- 
lekcjonerem”, trzeba sobie uświadomić, że 
każdy szanujący się kolekcjoner, nieważne czy 
początkujący. czy już zaawansowany, powi- 
nien posiadać jakiś warsztat pracy. | nie cho- 
dzi mi tu o jakieś wydzielone pomieszczenie, 


lecz o zestaw narzędzi używanych przy pracy 
ze swoją kolekcją. Warsztat ten będzie różny w 
zależności od stopnia naszego zaawansowa- 
nia, jak i środków finansowych. którymi dys- 
ponujemy, a są one czasami naprawdę skrom- 
ne. Jednak przedstawię kilka niezbędnych ele- 
mentów z ich potencjalnym zastosowaniem 
w pracy. 


Minimalny zestaw kolekcjonera tusek 


- notatnik + długopis, ołówek, gumka 
do wymazywania, 

— szkło powiększające. 

—_ jasne źródło światła, 

-_ mały magnes. 

Powyższy zestaw dla bardziej zaawansowanych 

kolekcjonerów należałoby rozszerzyć o: 

—_ pisak do metalu, 

- suwmiarkę, 

—_ aparat fotograficzny z możliwością ro- 
bienia zdjęć makro, 

= skaner, 

—_ komputer. 

W sferze marzeń pozostawiam aparaturę 

do robienia zdjęć rentgenowskich amuni- 

cji strzeleckiej. 


Notatnik 


Robienie notatek, na tematy dotyczące na- 
szej kolekcji, jest bardzo ważne i nie należy 
tego lekceważyć, gdyż w pewnym momen- 
cie staniemy oko w oko z takim nagroma- 
dzeniem nie zapisanych spraw. że stracimy 
nad nimi kontrolę. Ponadto pamięć ludzka 
jest zawodna i niektóre bardzo ważne za- 
gadnienia mogą nam po prostu ulecieć z 
głowy. a z ich późniejszym odtworzeniem są 
kłopoty. Najlepszy w tym przypadku byłby 
notatnik z możliwością wpinania kartek, co 
pozwala na ich łatwe segregowanie i do- 
wolne przerzucanie pomiędzy poszczegó|- 
nymi! działami. Wszelkie rysunki dobrze 
jest wykonywać za pomocą ołówka, gdyż 
umożliwia to późniejszą korektę (wymaza- 
nie gumką) w przypadku błędu. Wbrew 
pozorom posiadanie odpowiedniego no- 
tatnika jest bardzo ważnym zagadnie- 
niem, o czym przekonałem. się próbując 
znaleźć informacje zapisywane do tej pory 
w zwykłych zeszytach i na luźnych kart- 
kach. Można również skorzystać z segrega- 
torów z wpinanymi „koszulkami” foliowy- 
mi. w których umieszczamy swoje drogo- 
cenne notatki. 


szkło powiększające p 


Do posiadania tego przyrządu chyba ni- 
kogo nie muszę przekonywać. Jest to 


narzędzie w dużej mierze ułatwiające nam 
pracę, zwłaszcza, gdy nie udaje się wyłowić 
pewnych elementów „gołym okiem”. Nie 
musi być to koniecznie lupa wielkości tale- 
rza stołowego, wystarczy, że będzie dawała 
dość duże powiększenie obserwowanego 
detalu (10x, 30x). Dobre do tego celu 
mogą być również lupy wykorzystywane 


przez filatelistów. (r ż, 


Źródło światła 


Jest to kolejny element, aczkolwiek nie 
niezbędny. Chodzi o to, aby pracować 
przy jasnym świetle, co ułatwi szczegółowe 
oględziny eksponatu (bez fałszowania kolo- 
rystyki). Latem ma to mniejsze znaczenie, 
gdyż mamy większy dostęp do naturalne- 
go światła słonecznego, które do tych ce- 
lów jest najlepsze. Jednak w warunkach zi- 
mowych, w zamkniętych. źle oświetlonych 
pomieszczeniach, zagadnienie to nabie- 
ra szczególnego znaczenia. Najlepszym 
rozwiązaniem byłaby mała lampka halo- 
genowa ustawiona na biurku. 


Bardzo przydatne narzędzie, RAA 
często o tym. z jakiego materiału została 
wykonana łuska nabojowa. Gdyż jak wiado- 
mo, stal wykazuje właściwości magnetycz- 
ne, zaś inne materiały takie jak'np. miedź, 
mosiądz. takich cech nie posiadają. Łuska 
pozornie wyglądająca na mosiężną. przy 
kontakcie z magnesem może nas przekonać, 
że jest wykonana właściwie ze stali (stal pla- 
terowana). Przydatność magnesu do ce- 
lów komercyjnych pokazał mi mój znajo- 
my. który wykorzystywał go przy segrega- 
cji łusek przeznaczonych do sprzedaży na 
złom. Przy dużej wprawie w posługiwaniu 
się magnesem możemy również ustalić z ja- 
kiego materiału wykonano również płaszcz 
pocisku. Na przykład, czy jest wykonany ze 


stali platerowanej, czy z innego materiału 
np. melchioru. Wymaga to jednak pewne- 
go doświadczenia, gdyż może nam w tym 
przeszkadzać stalowy rdzeń pocisku. 


Nie jest to nieodzowne narzędzie, jed- 
nak bardzo się przydaje, gdy istnie- 
je konieczność nagryzmolenia czegoś 
bezpośrednio na łusce. Uwaga ta wyni- 
ka z moich doświadczeń. Do niedawna 
stosowałem bowiem zwykły cienkopis, któ- 
ry owszem sprawdzał się na amunicji nie 
oczyszczonej o chropowatej powierzchni, 
jednak w przypadku czystych łusek zawodził 
na całej linii, gdyż atrament nie trzymał się 
w ogóle tak gładkiej powierzchni. 


Suwmiarka ka 
Jest wręcz niezbędna dla zaawansowanego 
znawcy tematyki, gdyż pomiary wykonywa- 
ne za pomocą linijki mogą być dopuszczal- 
ne tylko w niektórych przypadkach (zgrub- 
ny pomiar) i tylko wyłącznie w przypadku 
początkujących osób. Jak wiadomo bowiem 
pomiar linijką jest daleki od doskonałości i nie 
przystoi poważnemu kolekcjonerowi. Nieste- 
ty istotną barierą jest cena tego przyrządu. 
O ile w przypadku zwykłej suwmiarki z bó- 
lem serca można przełknąć tę kwotę, to już 
suwmiarka z elektronicznym wyświetlaczem 
nie dla wszystkich będzie dostępna. 


Skaner 4 


Jest nieodłącznym elementem kom- 
putera. Przydatny jeśli potrzebujemy 
utrwalić obraz płaskiego obiektu oraz 
wskazany do prowadzenia dokumentacji 
elementów o płaskich powierzchniach. 
Zastosowanie skanera do skanowania 
elementów. przestrzennych mija się 
z celem. gdyż to zadanie lepiej wyko- 
=. na cyfro- 
wy aparat 
fotogra- 
ficzny. 


ZNAKOWANIA NA DNIE ŁUSKI: 


DŁUGOŚĆ ŁUSKI 


Aparat fotograficzny 


Wskazany byłby aparat z możliwością ro- 
bienia zdjęć makro. Pozwala to na material- 
ne utrwalenie obrazu fotografowanych eg- 
zemplarzy i ich szczegółów. Ponadto znacz- 
nie ułatwia, prowadzoną, czasami tylko za 
pomocą notatnika, dokumentację naszej 
kolekcji. Obecnie na rynku dostępne są 
aparaty cyfrowe, które umożliwiają wy- 
konanie takich zdjęć. jak również ich 
późniejszą obróbkę cyfrową na kompu- 
terze. 


Komputer 


Zalet tego urządzenia nie trzeba wymieniać; 
posiada w zasadzie wszystko, co jest po- 
trzebne do prowadzenia działalności kolek- 
cjonerskiej. Edytory tekstu, programy gra- 
ficzne, dostęp do baz danych (z informa- 
cjami o amunicji strzeleckiej) i stron inter- 
netowych, obsługa skanera i aparatów cy- 
frowych. zapisywanie i kopiowanie danych 
na inne nośniki w celu wymiany informa- 
cji, itd., to środki, bez których współczesny 
kolekcjoner nie może się obyć. 


Aparat rentgenowski 


Aparat ten jest przydatny do robienia zdjęć 
wnętrza naboju. Prześwietlającnabój możemy 
ustalić jego budowę wewnętrzną, bez zby- 
tecznego w tym przypadku demontażu cen- 
nego egzemplarza z naszej kolekcji. Jest to 
szczególnie przydatne w przypadku pierw- 
szych wzorów amunicji strzeleckiej. gdzie 
łuska była wykonywana z papieru lub po- 
dobnego typu materiału. Dzięki tym bada- 
niom mamy możliwość pełnego podglądu 
zawartości naboju wraz z kształtem pocisku. 
W naszych krajowych warunkach możliwości 
wykonania takiego zdjęcia są bardzo ograni- 
czone, żeby nie powiedzieć niemożliwe. Je- 
dynymi źródłami mogą okazać się zakłady 
metalurgiczne wyposażone w odpowiednią 
aparaturę (odstraszające ceną) lub nasza po- 
czciwa służba zdrowia (np. gabinety denty- 
styczne). a) 


4 


A 
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= _. Niemieckie odznaczenie bojowe — Sonderabzeichen fiir das Niederkampfen von Panzer- 
- kampfwagen durch Einzelkampfe 


Odznaka Specjalna 


— za Zniszczenie Czofgu przez 443 


Pojedynczego Żofnierza 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


22 czerwca 1941 r. Niemcy doko- 
nały uderzenia na ZSRR. Wehr- 
macht wykorzystał zaskoczenie 
i przewagę sił, jaką dysponował 
oraz doświadczenie generałów, 
oficerów i żołnierzy zdobyte 
w trakcie kampanii w latach 
1939 i 1940. 


0 mającym nastąpić ataku, czego kon- 

sekwencją było nie przygotowanie ar- 
Mii i państwa do wojny. Ponadto naczelne 
dowództwo Armii Czerwonej było całkowicie 
sparaliżowane terrorem jaki zastosował Józef 
Stalin wobec generałów i oficerów. 


Śr całkowicie zignorował ostrzeżenia 


REWAERSTZOZOC WERE! 


Awers Odznaki Specjalnej na taśmie w kolorze alu- 
miniowo-srebrnym. Wykonana w zakładzie grawer- 


skim Franz Jungwirth w Wiedniu. 


W pierwszym etapie operacji „Barba- 
fossa”, na terenie Związku Radzieckiego. ar- 
Mia niemiecka i jej sojusznicy odnieśli znacz- 
ne sukcesy militarne, terytorialne i politycz- 
ne. Jednakże żołnierze niemieccy walczący 
na pierwszej linii frontu zostali zaskoczeni 
przez Rosjan nowymi czołgami T-34 i KW-1, 
które technicznie przewyższały sprzęt woj- 
skowy oferowany w tym czasie przez nie- 
miecki przemysł zbrojeniowy. Dla żołnierzy 
Wehrmachtu było to całkowicie niezrozu- 
miałe, w jaki sposób „zacofani Słowianie” 
(w ten sposób Rosjan określał w swych prze- 
mówieniach Minister Oświecenia Publicznego 
i Propagandy III Rzeszy dr Joseph Goebbels) 
mogli zaprojektować i wyprodukować tak 
doskonały czołg jakim był T-34. Zaskocze- 
nie było większe. ponieważ Niemcy nie byli 
w stanie zniszczyć czołgu swoją konwencjo- 
nalną bronią przeciwpancerną będącą w tym 

» czasie na wyposażeniu Wehrmachtu! 


Łowcy Czołgów 


Pierwsza bitwa, w której Rosjanie użyli na 
dużą skalę swoich nowych czołgów T-34. 
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d wd 24, 


miała miejsce na południowym odcin- 
ku frontu wschodniego w rejonie Woraja. 
w której 7. Dywizja Piechoty Wehrmach- 
tu została prawie całkowicie „rozjechana” 
gąsienicami radzieckich czołgów. Resztki dy- 
wizji trzeba było szybko wycofać z pierwszej 
linii, celem przeformowania i uzupełnienia 
strat w ludziach i sprzęcie, jej wartość bo- 
jowa spadła prawie do zera. Niejedno- 
krotnie w trakcie ataków pancernych Ro- 
sjan, żołnierze Wehrmachtu byli bezradni. 
Doraźnym rozwiązaniem stawała się odwa- 
ga. męstwo i zimna krew żołnierzy. którzy 
samodzielnie lub w patrolach podejmowali 
nierówny pojedynek z czołgami wroga 
„Łowcą Czołgów” określano żołnierza, 
który zniszczył w pojedynkę, 
bronią konwencjonalną, 
czołg wroga. za który to bo- 
haterski czyn zostawał od- 
znaczony Żelaznym Krzyżem 
1939 i udzielano mu urlo- 
pu nagrodowego w wymia- 
rze 14 dni. Ponieważ licz- 
na nagrodzonych znacznie 
wzrosła, w sztabach dywizji 


i pułków Wehrmachtu zaczęto 
rozważać możliwość wprowa- 
dzenie zupełnie nowego od- 
znaczenia. tylko i wyłącznie 
za zniszczenie czołgu wro- 
ga. w bezpośrednim star- 
ciu. przez pojedynczego 
żołnierza. Odznaczenie miało 
na celu nagradzać męstwo 
i doświadczenie bojowe, a za- 
razem informować i zachęcać 
innych żołnierzy do bohaterskich czynów. 
Nagrodą za bohaterskie czyny było „Od- 
znaczenie za Zniszczenie Czołgu” w posta- 
ci naszywki na rękaw. Pierwsza dekora- 
cja miała miejsce na przełomie września 
i października 1941 r. w 5. Pomorskim 


Awers Odznaki Specjalnej na taśmie w kolorze alu- 
miniowo-złotym. Wykonana przez zakład grawerski 
G.H. Osang w Dreźnie. 


e 


Oficer Waffen-SS czterokrotnie odzna- 
czony Odznaką Specjalną. 


Pułku Piechoty z 2. Pomorskiej Zmotory- 
zowanej Dywizji Piechoty Wehrmachtu. 
Odznaczonymi byli Oberfeldwebel Behr 
i Feldwebel Kock. Podoficerowie Ci wyka- 
zali się dużą odwagą i męstwem niszcząc, 
w trakcie ataku, czołgi wroga przy pomo- 
cy granatów. „Odznaczenie za Zniszczenie 
Czołgu” było w tamtym okresie odznacze- 
niem „samozwańczym”, nie posiadającym 
usankcjonowania prawnego. To z kolei 
spowodowało, po pewnym czasie, zakaz 
jego noszenia przez wszyst- 
kich odznaczonych żołnierzy, 
łącznie z odznaczonymi 
wcześniej podoficerami. Nie 
zostały jedynie anulowane 
dyplomy nadania Odznaki 
Specjalnej. wpisy w Wehr- 
passach i Soldbuchach. 


Szef sztabu przedstawił wniosek wraz 
z projektem graficznym (który powstał 
w sztabie 5. Pomorskiego Zmotoryzowane- 
go Pułku Piechoty), do akceptacji Fiihrero- 
wi. W rozkazie z dnia 9 marca 1942 r. po- 
dano do wiadomości Armii Niemieckiej, że 


A 


Fiihrer Adolf Hitler wyraził zgodę na wpro- 
wadzenie w poczet orderów i odznaczeń III 
Rzeszy Niemieckiej, nowego odznaczenia 
bojowego. pod nazwą „Odznaki Specjalnej 
za Zniszczenie Czołgu przez Pojedynczego 
Żołnierza” — jako naszywki na rękaw. 

Dla zobrazowania tego faktu pozwoli- 
łem sobie na przytoczenie artykułu 2 i 4 
z tego rozkazu cyt.: Art. 2 „(...) Odznaka 
specjalna zostanie nadana żołnierzowi, który 
w okresie po 22 lipca 1941 r. przy pomo- 
cy broni do walki wręcz lub innych środków 
(puszka pancerna, granat, ładunek kumulacyj- 
ny) zniszczy lub uczyni niezdolnym do walki 
wrogi czołg lub inny wrogi opancerzony po- 
jazd podczas walki wręcz (...)". 

Art. 4 „(...) Przy ponownym nadaniu 
odznaki specjalnej zostaje dodana następna 
wstęga do umieszczenia na rękawie mundu- 
WG)". 

Nowością w armii niemieckiej było to, że 
odznaczenie, jakim była Odznaka Specjalna, 
mogła być nadawana w Heeres, Waffen-SS, 
Luftwaffe oraz w jednostkach spieszonych 
Kriegsmarine, które walczyły na lądzie. 

Początkowo za każdy zniszczony czołg 
nadawano jedną Odznakę Specjalną. gdy 
jednak żołnierz miał pięć lub więcej odznak 
naszytych na rękawie, zaczęło to wyglądać 
nieestetycznie i było niewygodne w no- 
szeniu na mundurze. Wówczas, rozkazem 
z dnia 18 grudnia 1943 r.. wprowadzo- 
no Odznakę Specjalną na taśmie w kolo- 
rze aluminiowo-złotym. Dla przybliżenia 
i zobrazowania tego faktu posłużę się cyta- 
tem z rozkazu wykonawczego szefa sztabu 
Głównego Dowództwa Wehrmachtu, cyt.: 
„(...) Odznaka specjalna na złotej taśmie zo- 
staje nadana po pokonaniu piątego czołgu 
w miejsce kolejnej srebrnej odznaki. Nadane 
wcześniej srebrne odznaki mają zostać zdjęte 
i pozostają pamiątką dla żołnierza, któremu 
zostały przyznane (...)". 

Odznaka Specjalna to prostokątna na- 
szywka na rękaw z wizerunkiem czołgu 
niemieckiego Panzer Ill lub IV, wizerunek 
umieszczony jest na taśmie, w którą wple- 
cione są dwa pasy, umieszczone nad i pod 
wizerunkiem czołgu na całej długości na- 
szywki. 

Odznaka składa się z czterech elemen- 
tów połączonych ze sobą w następujący 
sposób: 

1. Czarna sylwetka czołgu o wymiarze 
18x43 mm (blacha stalowa tłoczona la- 
kierowana lub oksydowana). 

2. Taśma z przędzy aluminiowej o 
miarze 32x90 mm (w kolorze aluminio- 
wo-srebrnym lub aluminiowo-złotym) 
z dwoma wplecionymi pasami koloru czar- 
nego o szerokości ok. 3 mm. 

3. Podkładka metalowa usztywniająca 
o wymiarze 22x46 mm (blacha stalowa 
lub cynkowa ) 

4. Podkładka materiałowa o wymiarze 
32x90 mm (zabezpieczająca materiał 
munduru). A 


Elementy odznaki były ze sobą łączone za 
pomocą drutów umieszczonych na rewer- 
sie czołgu, a podkładka materiałowa do- 
szywana była do rewersu taśmy (drugie- 
go elementu). 

Odznaka Specjalna była wykonywa- 
na na zamówienie Głównego Dowództwa 
Wehrmachtu przez zakłady grawerskie na 
terenie Austrii i Niemiec. Grawerzy sygno- 
wali odznaczenie umieszczając sygnatury 
na rewersie wizerunku czołgu. używając 
następujących oznakowań: 

1. „I” (cyfra arabska) DeschlerGSohn, Mo- 
nachium 

2. „L/14” (litera łacińska, cyfry arabskie) 
Friedrich Orth, Wiedeń 

3. „SG!l” (litery łacińskie) SteinhauerGLuck, 
Liidenscheid 


2 Dywizji Grenadilfów 'Pan- 
ych Grossdeutschlańd". 


Niektóre pracownie grawerskie 
umieszczały swoje sygnatury na 
metkach papierowych, dokleja- 
nych do podkładki materiałowej 
(zabezpieczającej materiał munduru). 
Na metce koloru białego o kształcie 
prostokątnym umieszczony był nadruk 
koloru czarnego lub niebieskiego (lite- 
ry gotyckie lub łacińskie). Informacja 
podawała nazwę producenta i miejscowość, 
w której znajdował się zakład, numer par- 
tii zamówienia oraz datę produkcji. Trzeba 
wspomnieć o odznakach wykonywanych 
w warunkach polowych przez samych od- 
znaczonych. Do tego celu wykorzystywano 
taśmę do obszywania kołnierzy. pagonów 
kurtek i płaszczy starszych podoficerów. 
Wizerunek czołgu haftowany był czarnymi 
nićmi Inianymi lub wykonywany z cienkiej 
blachy i malowany na kolor czarny. Taśmę 
zszywano ze sobą krawędziami górnymi, 
tak, aby czarne pasy, wykonane również 
Inianymi nićmi. były na górze i na dole 
wizerunku czołgu. Obecnie odznaki te są 
rzadkością i ciekawostką kolekcjonerską. 
Odznaki Specjalne nie posiadają etui 
lub koperty zabezpieczającej przed uszko- 
dzeniem. Sporadycznie, niektóre zakłady 


Dyplom nadania podofice- 


rowi 3 komp. 430. Pułku 
Piechoty ze 129. Dywizji 
Piechoty Wehrmachtu. 


grawerskie. pakowały odznaki w papiero- 
we koperty o wymiarze 55 x 125 mm, koli 


ru ciemnoniebieskiego lub piaskowego. 
kopertach były umieszczone nadruki koloru* 
czarnego (litery gotyckie). podające nazwę: 
odznaczenia (awers koperty) i producenta. 
(rewers koperty). Obecnie również koperty. 
są rzadkością na rynku kolekcjonerskim. 


Dyplomy nadania 


Nadanie Odznaki Specjalnej było doku= 
mentowane przez dokonanie wpisu 
Wehrpassu i Soldbuchu oficera i żołnierza 
Wraz z odznaczeniem wręczano dypli 
nadania. Dyplomy są najczęściej spotyl 
ne w formacie A-5, jako gotowe druki (lis 
tery łacińskie lub gotyckie). W warunkach 
frontowych żołnierzom wręczano: 
zaświadczenia tymczasowe, pisa- 

ne na maszynie lub ręcznie. Od- 

znaka specjalna zgodnie z rozka- 

zem wykonawczym miała być 
umieszczana na prawym rękawie 
wszelkiego rodzaju umunduro= 
wania. poza umundurowaniem 
specjalnym (maskującym i ro- 
boczym). 

Odznaczeni Odznaką Spe- 
cjalną otrzymy= 

wali tylko je- 

den egzemplarz | 
wraz z dyplo- 
mem nadania. 


nia na umundi 
rowaniu, zgot 


wykonawczym, 
odznaczone 0 
nama DEO DI LU l 


grawerskich 
własny koszt! 
została w] a 
dzona miniatur 
ka Odznaki Specjalnej do umieszczania na 
ubraniu cywilnym. 

Fot.: Zbiory prywatne autor: 
LITERATURA : 
1. Das Heer 1933/1945, (t. 1-3) — 1954/1969, 
B. Mueller-Hillebrandt 
2. Uniformen der Panzertruppe (t. 1) — 1989, 
Jorg-M. Hormann 
3. Wojna Pancerna 1939/1945 — 1997, 
Janusz Piekałkiewicz 
4.Uniformen und abzeichen das Deutsch 
Heeres 1933/1945 — 1998, Brian L. Dat 
5. Auszeichnungen das Deutschen Rel 
1939/1945 — 1999, Kurt-G. Klietmann 
6. Der Adler 1943/1944 
7. Das Heer 1942/1944 
8. Die Wehrmacht 1942/1944 
9. Das Schwarze Korps 1943/1944 
10. Mitteilungen fiir die Truppe 1942/1944 
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TOMASZ BIENEK 


dzisiejszym odcinku naszego cy- 
klu prezentujemy jeden z zacho- 
wanych egzemplarzy wraz z jego 


zawartością. Chlebak wz. 37 jest rozwojową 
a wersją modelu pierwszowojennego. Podob- 

nie jak większość elementów brytyjskiego 
oporządzenia wykonany jest z grubego bre- 
zentu, natomiast sprzączki i zakończenia pa- 
sków są mosiężne. Swoim wyglądem chlebak 
przypomina brytyjski tornister i w związku 
z tym, te obie rzeczy są często ze sobą my- 
lone. Podobieństwo wykorzystywali brytyj- 
scy żołnierze, używając chlebaków jako tor- 
nistrów, trocząc je do specjalnych szelek. 

Fabrycznie nowe chlebaki występowały 
w kolorze jasnej zieleni. jednak brytyjski 
barwnik szybko płowiał na słońcu lub tra- 
cił kolor podczas czyszczenia ekwipunku. 

ż podczas wojny. większość 

lementów brytyjskiego oporządzenia 
jstępowała w charakterystycznej barwie 
Jaskowej. będącej naturalnym kolorem 
jeriału z jakiego je wykonywano. 
Po wewnętrznej stronie klapy chleba- 
zamykanej dwoma paskami, umiesz- 
czano charakterystyczne brytyjskie sy- 
atury opatrzone strzałką. W przypadku 
_ chlebaków produkowanych w Kanadzie, do 
* strzałki dodawano jeszcze literę C. W chle- 
jaku przenoszono menażkę oraz szereg in- 
h przedmiotów, których część z nich 
widać na drugiej fotografii. 

W skład zawartości chlebaka mógł 
wchodzić, widoczny na zdjęciu, brezento- 
wy pokrowiec, w którym żołnierze umiesz- 
czali niezbędne rzeczy osobiste. Przybornik 
wyposażony był w przegrody oraz kiesze- 
nie, przeznaczone na przybory do jedzenia, 
mycia oraz do naprawy umundurowania 
i ekwipunku. Część z tych przedmiotów 
widoczna jest na zdjęciu. Mosiężna ma- 
szynka do golenia brytyjskiej produkcji, 
jjskowe sztućce — widelec i łyżka, oraz 
eczka do zębów wraz z umieszczonym 
płóciennym pokrowcu zestawem kra- 
kim (widocznym ponad maszynką) 
jlowiły regulaminową zawartość przy- 
jornika. Pokazane na zdjęciu sztućce to ty- 
powe wzory wydawane żołnierzom Zjed- 
noczonego Królestwa, z charakterystycznym 

zakończeniem uchwytu w kształcie „serca”. 


Brytyjskie chlebaki wz. 37, są dobrze znane kolekcjone- 
rom zachodnich militariów, gdyż wiele z nich przywieźli 
_ do kraju powracający z Anglii polscy żołnierze. 


Łyżka ze zdjęcia pochodzi 
z roku 1939, widelec wypro- 
dukowano dwa lata później 
Na obu przedmiotach, obok 
daty, wybita jest także strzałka. 
Szczoteczka do zębów. sygnowana napisem 
„made in England”, odnaleziona została na 
terenie obozu jenieckiego w Żaganiu, gdzie 
podczas wojny przetrzymywani byli alianc- 
cy żołnierze. Obok przybornika widać także 
angielskie opakowania na proszek do mycia 
zębów wojennej produkcji, marki Gibbs. 


s% 


U dołu uwagę zwracają inne elemen- 
ty stanowiące nieodłączną część zawartości 
brytyjskich chlebaków. Od lewej można 
zauważyć blaszany pojemnik zawierający 
żelazną porcję (emergency ration), złożoną 
z wysokokalorycznych produktów. Na 
wieczku widnieje instrukcja pouczająca 
właściciela, iż „rację” można spożyć tylko 
w sytuacji awaryjnej, wyłącznie na rozkaz 
dowódcy. Obok widać wojskowe pudełko 
z proszkiem do mycia zębów. pudełko ta- 
bletek energetyzujących „Ovaltine” oraz 
porcja herbaty, w identycznym jak żelazna 


Chlebak armii 
brytyjskiej 


dawka, blaszanym pojemniku noszącym na 
pokrywce stosowny nadruk informujący 
o umieszczonej wewnątrz zawartości. 

W górnej części zdjęcia widoczne 
są inne elementy przenoszone przez 
żołnierzy brytyjskich w chlebakach. Od 
lewej: blaszane pudełka (dwa odmienne 


warianty różniące się kolorystyką i liter- 
nictwem), zawierające specjalne tabletki 
do odkażania wody (wrzucano je do ma- 
nierek), dalej na prawo uwagę zwraca ko- 
lejne standardowe brytyjskie pudełko, tym 
razem zawierające rację słodyczy dla poje- 
dynczego żołnierza oraz blaszany pojem- 
nik na przydziałową rację papierosów. Jest 
to jedna z dwóch najczęściej spotykanych 
wersji w kolorze jasnoniebieskim wykonana 
z cienkiej blachy, z wytłoczonym na wiecz- 
ku napisem „cigarettes”. a 

Zdjęcia: Tomasz Bienek 


Archiwalne mapy 
topograficzne (cz. 1) 


ARTUR BORATCZUK 


Mapy topograficzne, zwłaszcza archiwalne, są nieodzownym 
wyposażeniem poszukiwacza. Towarzyszy im pewien nimb 
tajemniczości związany z tym, iż w czasach PRL były trudno osiągalne, 
od roku 1968 oficjalnie utajnione i nieobecne na rynku. 


ostęp do nich miało tylko wojsko 
D: za specjalnym zezwoleniem, inne 

służby, instytucje i organa państwa. 
Nawet rozpoczęta w 1975 roku edycja map 
dla celów gospodarczych miała nadruk ..po- 
ufne''. Cywilny Główny Urząd Geodezji 
i Kartografii każdy szczegół musiał uzgadniać 
z Ministerstwem Obrony Narodowej. Mapy 
topograficzne były cenzurowane bardziej 
wnikliwie niż prasa, czy literatura. 

Cykl artykułów, który rozpoczyna 
poniższy tekst, ma na celu przybliżenie te- 
matyki związanej z mapami topograficzny- 
mi. Pierwsza część cyklu w sposób ogól- 
ny omawia istotę tych map. Kolejne części 
będą szczegółowo opisywały serie topogra- 
ficzne dla obecnych terenów Polski, wyda- 
ne przez państwa zaborcze: Niemcy, Rosję 
i Austro-Węgry oraz prace polskie. 

Co to jest właściwie mapa topograficz- 
na i czym różni się od innych map? Naj- 
prostsza definicja brzmi: „Mapy topograficz- 
ne są szczegółowymi przedstawieniami tere- 
nu w dużych skalach”. Określenie „duża ska- 
la" jest względne. Przykładowo, w wojsku 
mapami topograficznymi określa się mapy 
w skalach do 1:100 000. Ogólnie im ska- 
la większa (mniejszy mianownik ułamka), 
tym treść mapy bogatsza. Oprócz skali istot- 
ny jest także sposób jej sporządzenia, bo od 
tego w dużej mierze zależy dokładność. 


Triangulacja, niwelacja i inne nu- 
dziarstwa, bez których o mapach 
nie ma co mówić... 


Tak naprawdę o mapach topograficz- 
nych można mówić dopiero w przypad- 
ku wydań z początku XIX w. Wtedy to 
dzięki rozwojowi instrumentów pomia- 
rowych oraz podstawom teoretycznym. 
możliwe było sporządzanie takich map. 
Mapy topograficzne muszą opierać się na 
pewnych stałych. zaznaczonych w terenie 
punktach, tworzących sieć triangulacyjną. 
Jest to sieć trójkątów o bokach długości do 
40 km, których wierzchołkami są punk- 
ty triangulacyjne. Położenie tych punk- 
tów oraz odległości między nimi są bar- 
dzo dokładnie zmierzone. Ta sieć służy za 


podstawę oznaczania położenia obiektów 
wewnątrz trójkątów. Im gęstsza sieć, tym 
większa dokładność sporządzanych map. 
Postępujący w miarę pomiarów błąd po- 
woduje, że co mniej więcej 400 km zakłada 
się nową sieć triangulacyjną. Oprócz trian- 
gulacji do sporządzania mapy topograficz- 
nej potrzebne są też pomiary wysokości 
(niwelacja) określonych punktów, które 
będą odniesieniem dla innych obiektów. 
Punkty sieci niwelacyjnej i triangulacyjnej są 
zwykle zaznaczone na samych mapach. 
Należy tez pamiętać. iż mapa jest za- 
wsze zniekształconym obrazem Ziemi. jako 


nia rysunku. Takie rozprostowanie kuli ziem- 
skiej w celu narysowania jej na papierze nazy- 
wa się odwzorowaniem. Istnieje wiele rodza- 
jów odwzorowań. jedne zachowują zgodność 
kątów. inne zgodność odległości. 
Pamiętajmy jednak, iż dawne mapy 
sporządzane były w innych odwzorowa- 
niach niż obecne i idealnie nałożyć na 
siebie dwie mapy — starą i nową — jest 
niemożliwością. Dodatkowo sprawę gma- 
twa fakt, iż nasza planeta nie jest idealną 
kulą jak gurnowa piłka, lecz jest spłaszczona 
przy biegunach. Formę taką nazywa się elip- 
soidą lub geoidą. Od dawna topografowie 
starają się przyjąć elipsoidę jak najbardziej 
zbliżoną do rzeczywistości, istnieje tych mo- 
deli kilkanaście i na przestrzeni ostatnich 
200 lat wykorzystywano różne z nich. To 
także wpływa na dokładność mapy. Aby 
zbytnio nie teoretyzować, najważniejsze 


c 
PM 


= W ZAL A 2 


Fragment mapy Królestwa Kongresowego (rejon Łowicza) w skali 1:126 000 


z 1839 - rzeźba terenu oddana metodą kreskowania. 


że na powierzchni płaskiej przekazuje ob- 
raz przestrzenny. To tak jakbyśmy próbowa- 
li rozprostować rysunek narysowany na gu- 
mowej piłce. Można to robić na różne spo- 
soby. ale zawsze albo zniekształceniu ulegną 
kąty. albo odległości, albo sama powierzch- 


w tym wszystkim jest to, iż obraz na mapach 
w miarę zmniejszania skali odbiega coraz 
bardziej od rzeczywistości. Pamiętajmy, iż 
odległości, kąty i powierzchnie. które ob- 
liczamy dzięki mapie, mogą się różnić od 
tego. co zastaniemy w terenie!!! 
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Treścią map jest też układ współrzęd- 
nych geograficznych. I one mogą odbiegać 
od współczesnych. zarówno ze względu na 
przyjęty sposób odwzorowania jak też ze- 
rowy południk — teraz południkiem zero- 
wym jest Greenwich. kiedyś był to np. 
Ferro lub Putkowo. Dlatego współrzędne 
geograficzne ze starych map mogą się nie 
pokrywać z obecnymi. Jest to duże utra- 
pienie dla użytkowników systemu GPS 
— współrzędne ściągnięte ze starej mapy 
i wprowadzone do odbiornika GPS mogą 
nas wyprowadzić na manowce. Możliwe 
jest co prawda wprowadzanie poprawek, 
ale z pewnym błędem zawsze trzeba się 
liczyć. 


Rzeźba terenu 


Rzeźba terenu na danych mapach topo- 
graficznych oddawana była dwoma me- 
todami: przy pomocy warstwic. lub po- 
przez kreskowanie (szrafowanie). Czasem 
łączono obie techniki. Szerszego omówie- 
nia wymaga archaiczna i zaniechana już 
metoda kreskowania. W przeciwieństwie 
do warstwic (zwanych też poziomnica- 
mi). które są liniami ciągłymi, łączącymi 
punkty o jednakowej wysokości, co 
przy pierwszym oglądzie mapy nie od- 
daje ukształtowania terenu i uchwy- 
cenie go wymaga pewnego treningu. 
doświadczenia i wyobraźni, „wczucia 
się w mapę” - szrafy oddają rzeźbę dość 
wiernie. 

Najczęściej stosowanym systemem kre- 
skowania była skala Lehmanna. Major armii 
saskiej Lehmann w roku 1799 dał kreskowa- 
niu podstawy teoretyczne i umożliwił jego 
dokładne stosowanie w praktyce. Ogól- 
nie kierował się zasadą: „lm stromiej tym 
ciemniej". Kreski posiadają stały kierunek 
w ten sposób, jak krople wody staczają 
się po krzywej powierzchni — są więc 
prostopadłe do warstwic. Co do długości 
kresek. są najkrótszymi połączeniami 
dwu poziomnic. Długość kreski jest za- 
tem zależna od stopnia nachylenia stoku. 
Im bardziej stromy stok, tym krótsze kreski 
i odwrotnie. Kreski są zawsze prostopadłe 
do warstwic, lecz niekoniecznie równolegte 
do siebie, mogą się zbliżać, rozchodzić lub 
być lekko zakrzywione, stosownie do tere- 
nu. Widać to na poniższym rysunku. 


IZA 
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BRALI 


Powyższy rysunek przedstawia zaś samą 
skalę Lehmanna. 

Widać tam. że stopniowe zaciemnie- 
nie stoków odbywa się przez dodawanie 
grubości i ilości kresek, przez co zmniejsza 
się odległość między nimi. Równocześnie 
im mniejsza podziałka, tym więcej kresek 
wchodzi na pewną jednostkę długości sto- 
ku. A ponieważ kreski przeprowadza się tyl- 
ko na podstawie warstwic. można ustalić 
ilość kresek na jeden centymetr warstwi- 
cy. Np. dla skali 1:50 000 przy wszystkich 
kątach 26 kresek na cm; dla 1:100 000 - 34 
kreski na każdy cm: przy skali 1:25 000 przy 
kątach do 5 stopni 15 kresek na cm, a do 
45 stopni — 20 kresek na cm. Zagęszczenie 
kresek przy mniejszych skalach ma na celu 
dokładniejsze uwzględnienie małych form 
terenu. Wadą tego sposobu jest pogorszenie 
czytelności mapy. Nagromadzenie kresek 
przy terenach pagórkowatych, pociętych 
parowami. utrudnia dostrzeżenie innych 
obiektów. które tam się znajdują, tym bar- 
dziej, iż zwykle obiekty nie są odróżnione 
innym kolorem. Dlatego warto używać lupy 
przy oglądaniu mapy, gdzie rzeżba terenu 
jest oddana szrafami. Również tam, gdzie 
zastosowano poziomice w terenie pagórko- 
watym, lupa też nie zaszkodzi. 


mapa 1:100 000, pomimo swej małej skali 
mieści taką samą ilość szczegółów jak mapa 
w podziałkach wiele większych, wciąż 
pozostając czytelną” — stwierdził. Doda- 
nie koloru mapom naprawdę służyło ich 
czytelności. Polacy poszli w tym najda- 
lej. inne państwa korzystały z nowych 
możliwości druku w sposób ograniczony, 
najczęściej dla większej czytelności pozosta- 
wiano wszystko w czerni i bieli, tylko war- 
stwice drukując kolorem brązowym. 


Pasy i słupy czyli topograficzna 
krzyżówka 


Mówiąc mapa większość osób ma na myśli 
pojedynczy kawałek papieru. W kartogra- 
fii określa się tak całą serię sporządzoną 
według jednej metody matematycznej, 
w jednakowej szacie graficznej dla dane- 
go obszaru, zwykle całego państwa lub 
znaczącego obszaru jego powierzchni. Po- 
szczególne fragmenty tej serii nazywa się 
arkuszami. Mają one jednakowy rozmiar 
i podobny wygląd. Każdy arkusz obejmuje 
określony wycinek obszaru według przyjętej 
siatki skorowidzowej. Siatka ta przypomina 
pola krzyżówki, jaką rozwiązuje się w gaze- 
tach. Poszczególne arkusze posiadają osob- 
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Podstawowe formy rzeźby terenu oddane metodą kreskowania. Od lewej: stok, 
płaski wierzchołek, wierzchołek stożkowaty, siodło. 


Większość archiwalnych map topogra- 
ficznych sporządzana była w manierze czar- 
no-białej. Wynika to z faktu, iż najczęściej 
stosowanymi wówczas technikami powie- 
lania arkuszy były litografia i miedzioryt. 
Techniki te ograniczają się właśnie do czer- 
ni i bieli. Dodatkowy kolor lub kolory na- 
noszone mogą być co najwyżej odręcznie. 
Dopiero wprowadzenie druku offsetowe- 
go pozwoliło na zwiększenie kolorysty- 
ki map. Stało się to jednak dopiero na 
początku XX wieku, a i tak większość map 
topograficznych drukowano nadal w czer- 
ni i bieli. Przywiązani do tego byli szcze- 
gólnie Niemcy. Polskie mapy WIG w ska- 
li 1:100 000 (przedwojennego Wojskowe- 
go Instytutu Geograficznego) od roku 1931 
drukowane były już w czterech kolorach. 
Szef służb geograficznych armii francuskiej 
gen. Bellot na międzynarodowym kongre- 
sie topograficznym nie mógł wyjść z podzi- 
wu oglądając polskie mapy WIG-u: „Wasza 


ne oznaczenia. tzw. godła. Godło składa się 
z liter i cyfr. Uzupełnia je nazwa największej 
miejscowości, która znajduje się na danym 
arkuszu. Określić godło pojedynczego arku- 
sza jest dość łatwo. Wystarczy ustalić numer 
pasa. w którym arkusz się znajduje (odpo- 
wiednik „poziomo” w krzyżówce) i numer 
słupa (.pionowo”). Pasy i słupy w poszcze- 
gólnych seriach mogą nosić inne nazwy, ale 
zawsze chodzi o układ znany z krzyżówek. 
Np. na mapach polskich WIG 1:100 000. 
pasy to pasy, a słupy to słupy — o dwucyfro- 
wych, wzrastających stopniowo wartościach. 
Tak więc np. Rzeszów leży w pasie 48 
i w słupie 34. Godło tej mapy zapisuje się 
więc następująco: pas 48 słup 34. Na ma- 
pach austro-węgierskich w skali 1:75 000 
odpowiednikami pasów są zony, a słupów 
kolumny ze stosowną numeracją. Godło tej 
mapy wygląda więc następująco: zone 5 
col 26. Rysunek na sąsiedniej stronie przed- 
stawia fragment skorowidza map serii Karte 
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des Westlichen Russlands opracowany przez 
Niemców na początku I wojny światowej dla 
zaboru rosyjskiego i części Galicji. 

Chyba już każdy z łatwością ustali, iż 
Rzeszów na tej serii znajduje się na arku- 
szu K41. 

Na podstawie serii Karte des Westlichen 
Russlands postaram się przy okazji wyjaś- 
nić jeszcze jedno zjawisko — a mianowicie: 
w jaki sposób poszczególne państwa wyko- 
nują mapy dla terenów poza ich granicami? 
Wiele osób sądzi bowiem, iż np. stara mapa 
niemiecka dla terenów Polski jest lepsza od 
oryginalnej mapy polskiej z tego samego 
okresu. Otóż nie jest. Wojsko uprawiało 
zawsze piractwo kartograficzne i zdoby- 
te legalnie lub podstępem mapy sąsiadów 
przeprawiało na swoją modłę. Zmiany 
polegały zwykle na przetłumaczeniu le- 
gendy, czasem zmianie skali lub też wpro- 
wadzeniu pisowni nazw geograficznych 
innym alfabetem. Seria Karte des Westli- 
chen Russlands sporządzona została przez 
Niemców poprzez pomniejszenie do ska- 
li 1:100 000 rosyjskich map dwuwiorsto- 
wych (1:84 000), zmianie pisowni nazw cy- 
rylicą na alfabet łaciński i czasem wprowa- 
dzeniu własnych oznaczeń topograficznych 
zamiast specyficznych rosyjskich. Dla Gali- 
cji „spiratowano” mapy austro-węgierskie 
w skali 1:75 000. Nie była to więc praca 
oparta na własnych pomiarach triangulacyj- 
nych i badaniu terenu. Na badanie tego nie 
było już czasu, gdyż trwała wojna. W cza- 
sie pokoju jednak każde państwo stara się 
aktualizować mapy dla terenów sąsiadów 
- albo na podstawie dokonywanych przez 
nich wznowień poszczególnych serii lub 
też metodami wywiadowczymi. Kiedyś 
polegało to na wysyłaniu za granicę agen- 
tów wyposażonych w aparaty fotograficzne 
lub szkicowniki, którzy dyskretnie sprawdza- 
liw terenie, czy pojawiło się coś, co należy 
zaktualizować na mapie, czy tez nie. Obec- 


nie rolę tę pełnię satelity szpiegowskie, choć 
jeszcze gdzie niegdzie można spostrzec na 
budynkach publicznych tabliczki z zakazem 
robienia zdjęć fotograficznych. To pamiątka 
zimnej wojny, kiedy nawet publiczny szalet 
miał znaczenie strategiczne (w razie czego 
mógł służyć za schron) i lepiej żeby wróg 
o nim nie wiedział. Przyglądając się mapom 
zawsze należy zwrócić uwagę rok ich wyda- 
nia. Nie zawsze jest on 
tożsamy z ostatnią ak- 
tualizacją w terenie. W 
opisie pozaramkowym 
mapy należy więc szukać 
także informacji o ostat- 
niej aktualizacji. 


Znaki i symbole 

Linia telefoniczna 
Treść mapy stanowią 
pokazane tam obiekty. 
zjawiska, ich rozmiesz- 
czenie. Przedstawione 
jest to za pomocą zna- 
ków topograficznych 
iskrótów. Umowneznaki 
topograficzne dzielą się 
na: Punktowe — przed- 
stawiają one przedmio- 
ty terenowe, nie dające 
się wykreślić na mapie w jej skali, a które są 
widoczne z góry jako punkty, np. pojedyn- 
cze drzewa, studnie, kominy itp. Rzeczywi- 
ste położenie przedmiotu wskazuje główny 
punkt znaku — jego środek geometryczny. 
gdy da się wyznaczyć, lub środek podsta- 
wy w innym przypadkach. 

Liniowe — przedstawiają przedmioty wi- 
doczne z góry jako linie np. drogi, ogrodzenia, 
linie telefoniczne. Wykreślone one są liniami 
grubszymi niż wynikałoby to ze skali. Rzeczy- 
wisty ich przebieg wyznacza oś znaku. 

Powierzchniowe (konturowe) — prze- 
stawiają przedmioty terenowe na ma- 


Wys.npm 


pie w jej skali, np. las, łąka, jezioro, osie- 
dle itp. Znak powierzchniowy składa się 
z granicy (konturu) uzupełnionego zna- 
kami wypełniającymi, które wskazują tyl- 
ko kategorię obiektu, nie zaś rzeczywiste 
położenie i ilość składników. Tak więc zna- 
ki określające las wewnątrz konturu ozna- 
czają właśnie las w ogóle, nie zaś poszcze- 
gólne drzewa. 

Znaki objaśniające — są to dodat- 
kowe opisy (cyfrowe lub słowne, zwykle 
w formie skrótów), które dodatkowo infor- 
mują o obiektach naniesionych na mapie. 
Np. gatunek drzew w lesie. 

Znaczenie skrótów i symboli objaśnia 
legenda mapy. Nie obejmuje ona jed- 
nak nigdy wszystkich skrótów i symboli 
pojawiających się na samej mapie. Po pro- 
stu jest ich zbyt wiele, aby mogły być wy- 
szczególnione na mapie — legenda zawie- 
ra tylko te najważniejsze, najczęściej się 
powtarzające. A istnieją obiekty, które mogą 
się pojawiać tylko w określonych terenach 
(np. koliby góralskie, mogiły powstańcze). 
Seria kartograficzna sporządzana jest zwy- 
kle dla dużego obszaru, najczęściej całego 
państwa i musi oddawać całe bogactwo 
terenu, choć poszczególne arkusze różnią 
się treścią i nasyceniem. Pełny zestaw zna- 
ków i skrótów używanych na mapach za- 
wierają specjalne klucze i tabele publiko- 
wane w specjalistycznych opracowaniach. 


ZNAKI PUNKTOWE 


ZNAKI LINIOWE 


—— 
Linia kolejowa 
zek jkowana 


ZNAKI POWIERZCHNIOWE 


ZNAKI OBJAŚNIAJĄCE 
278,8 


A 


O ile posługujemy się mapami polskimi 
znaczenia skrótu lub symbolu można się 
jeszcze od biedy domyśleć. Mapy archi- 
walne sporządzane przez inne państwa 
są jednak trudniejsze do czytania. Oso- 
bom borykającym się z takimi problema- 
mi polecam witrynę internetową www. 
topmap.republika.pl — znajdują się tam 
klucze do legend wszystkich map zabor- 
ców zawierające komplet skrótów i sym- 
boli opracowany na podstawie przed- 
wojennej pracy majora Stefana Gąse- 
wicza. wykładowcy Oficerskiej Szkoły Pie- 
choty. a 
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Zygmunt II August 


Krótka historia monet (cz.9) 


MAREK SOKOŁOWSKI „OPRAWCA WALOŃSKI" 


Za panowania Zygmunta II Au- 
gusta monety były bite w men- 
nicach w Wilnie, Tykocinie, 
Gdańsku, Elblągu, w Inflantach 
i w Kurlandii. Młody król Zyg- 
munt bardzo szybko (bo jeszcze 
za życia ojca) przejął władzę na 
Litwie. 


ędąc Wielkim Księciem Litewskim 
B miał w tym państwie władzę abso- 

lutną. Nie mógł znieść sobiepaństwa, 
prywaty szlachty i magnaterii w Koronie, 
a zwłaszcza sprzeciwu Sejmu wobec jego 
małżeństwa z Barbarą Radziwiłłówną. Na 
Sejmie Piotrkowskim w 1548 r. posłowie 
„leżeli u stóp” króla, a arcybiskup gnieź- 
nieński proponował, by grzech za porzu- 
cenie małżonki „rozdać na podział... aby 
każdy poniósł na sobie cząstkę grzechu kró- 
lewskiego”. Wówczas Zygmunt August zasu- 
gerował przeliczenie ziem koronnych „od 
deski do deski”. Oznaczało to. że szlachta 
i biskupi, musieliby oddać ziemie będące 
w lennie od wielu pokoleń, a nominalnie 
przynależne Koronie. Nic dziwnego, że pro- 
pozycja króla tak przeraziła zebranych. że 
Sejm wyraził zgodę na koronację Barbary. 
Małżeństwo to poróżniło Zygmunta Augu- 
sta z matką (królową Boną) i z magnatami 
polskimi, wzmocniło zaś jego władztwo li- 
tewskie. Po śmierci Zygmunta | Starego 
(1548), Zygmunt August zamyka mennicę 
w Krakowie. Jeszcze za życia ojca, w roku 
1546, Zygmunt „zaczyna bić” w Wilnie 
monety litewskie. Zaczniemy od najdrob- 
niejszych. 


Półgrosz litewski 
Zygmunta II Augu- 
sta (1545-1572) 
z 1549 r. 


Denary miały na awersie inicjał króla 
S.A. ukoronowany kołpakiem wielko- 
książęcym, a na rewersie herb Jagiellonów 
Kolumny oraz drugi typ. z widniejącym 
na awersie orłem, a na rewersie z pogo- 
nią. Od razu zaczęto także bić dwudenary 
z awersem takim, jak na denarze pierwsze- 
go typu i z pogonią na rewersie oraz cyfrą 
li. Półgrosze bite były w dużych ilościach. 
W 1555 roku z uwagi na minimalne zy- 
ski mennicy, król oddaje zarząd („„puszcza” 
mennice w zarząd żydowskim bankierom, 
którzy potrafili zdobyć srebro i płacili Zyg- 
muntowi dość wysoki czynsz dzierżawny). 
Półgrosze litewskie bito z bardzo dobre- 
go srebra, z orłem na awersie i pogonią na 
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rewersie. Różniły się znacznie od podłych 
półgroszy świdnickich, które opanowały ry- 
nek polski (patrz poprzedni odcinek, „Od- 
krywca” 5/2003). Zygmunt August wyco- 
fał półgrosze świdnickie i zastąpił je swymi 
półgroszami, które bite były w Wilnie w set- 
kach tysięcy egzemplarzy, a w niektórych la- 
tach nawet w milionach. W 1550 r. wybito 
w Wilnie 1 955 116 sztuk półgrosza litew- 
skiego, przy wadze jednej sztuki ok. 1,3 g, 
co daje ponad 2,5 tony srebra. 


Rewersy półgroszy litewskich. 


W mennicy litewskiej bito także inne 
nominały. Między rokiem 1550, a 1555 
w Wilnie wybito wprost gigantyczną ilość 
26 000 000 szt. drobnych denarków (opisa- 
ne wyżej) o wadze ok. 0,3 g (waga tych mo- 
net wahała się od 0,48 do 0.24 g) daje to 
prawie 8 ton monet. Najrzadsze są roczniki: 
1546, 1549i 1551. Przed Il wojną płacono 
za nie po 100 zł za sztukę. 

Przy opisie drobnych monet muszę 
wspomnieć o półdenarach (tzw. obo- 
le). Były to bardzo drobne monety mie- 
dziane (0.2 g) wybite w latach 1545-47, 
w ilości prawie miliona sztuk. Tak znaczna 


Grosze litewskie z mennicy wileńskiej. 


emisja spowodowana była tym, że właśnie 
kończono wycofywanie z rynku fałszywek 
świdnickich Ludwika Jagiellończyka. Usta- 


lono kurs skupu monety świdnickiej na 3,5 
denara (0.5 grosza litewskiego — 5 dena- 
rów) i w punktach skupu nagle potrzebna 
była półdenarówka. Po zakończeniu wy- 
miany, obole zostały wycofane z rynku. Ta 
drobna monetka (mimo, że było jej bardzo 
dużo) zaginęła bez śladu. Nie istnieje obec- 
nie żaden znany egzemplarz. 

Wróćmy do półgroszy. Monety te bito 
we wszystkich czynnych mennicach, oprócz 
elbląskiej, w której bito tylko denary. 
W mennicach gdańskiej, inflandzkiej i kur- 
landzkiej półgrosze nazywano szelągami. 
Szelągi inflandzkie w numizmatyce na- 
zywane są chodkiewiczowskimi (1572), 
z tego względu, że wybito je, by opłacać 
wojska zaciężne w wyprawie Hetmana 
Chodkiewicza na Inflanty. Jeśli o półgroszach 
mowa, to należy wspomnieć o mennicy 
w Tykocinie, która funkcjonowała tylko 
w roku 1566. Bito w niej półgrosze na wzór 
monet wileńskich, z jedną różnicą: na re- 
wersie półgroszy tykocińskich, w legendzie 


Denary litewskie. 


pod datą, znajdował się herb Jastrzębiec 
(podkowa z krzyżem wewnątrz) zarządcy 
mennicy St. Myszkowskiego. Półgrosze te 
są wielką rzadkością, lecz unikatem wręcz 
jest grosz tykociński, bity na stopę litewską 
(1.25 grosza polskiego). Znany jest tylko je- 
den egzemplarz, znajdujący się w zbiorach 
wiedeńskich. Uwaga poszukiwacze z oko- 
lic Białegostoku! Gdyby trafiła Wam się taka 
monetka, to według moich skromnych sza- 
cunków, można uzyskać za nią cenę w gra- 
nicach od 20 do 40 tysięcy zł. 

Tym sposobem zaczęliśmy temat — gro- 
sze. Bito je w dużych ilościach w dwóch 
podstawowych odmianach: na stopę polską 
(1.9 g. średnica 22 mm) i na stopę litewską 
(2.3 g. średnica 24 mm). Każda z tych mo- 
net bita była w kilku rodzajach stempla, 
1 grosz litewski = 1,25 grosza polskiego, 
a 1 grosz polski = 0,8 grosza litewskiego. 
Oba grosze można było łatwo odróżnić od 


siebie. bowiem grosz litewski na awersie 
miał legendę dookoła popiersia królewskie- 
go. natomiast grosz polski, miał dwa ostat- 
nie wersy legendy ułożone poziomo pod 
popiersiem królewskim. 

Najpopularniejszą monetą „grubą” Zyg- 
munta Augusta były wielokrotności grosza: 


Trojaki litewskie. 


dwugrosze, trojaki, czworaki i szustaki. Tro- 
jaki bito w kilku typach. Typ pierwszy (waga 
2.5 g). wzorowany na trojakach Zygmun- 
ta Starego. z napisem poziomym i pogo- 


Trojak litewski 
z 1565 r. 


nią na rewersie, bity w latach 1546, 1547 
i 1556 (dzisiaj rzadkość, a rocznik 1556 
z herbem Hipocentaurus (centaur z łukiem) 
- unikat). Typ drugi (również unikat), to mo- 
neta większa (waga 7 g) lecz bita z lichego 
srebra. Do bicia obu monet wykorzystano 
resztki kruszcu, po wycofanych półgroszach 
świdnickich. Wybito je w roku 1562 i w la- 
tach późniejszych stopniowo wycofywano. 
Typ trzeci (waga 2,8 g). to moneta bita 
w latach 1562, 1563 i 1564. Na awersach 
trojaków był ukoronowany monogram kró- 
lewski S.A., a na rewersie pogoń. Na sku- 
tek protestów w Koronie zaprzestano ich 
bicia, bowiem polska szlachta nie chciała 
posługiwać się monetą litewską. W związku 
z tym w latach 1565 i 1566 wybito czwar- 
ty typ trojaka (waga ok. 3 g) tzw. szyderczy. 
Na awersie miał pogoń, a na rewersie napis 
łaciński „ten, który mieszka w niebie będzie 
ich wyśmiewat”. W Koronie zawrzało, sam 
biskup krakowski Franciszek Krasiński mu- 
siał interweniować u króla i dopiero wte- 


Czworak litewski z 1566 r. 


dy Zygmunt August zakazał bicia tej mone- 
ty. Dziś trojak szyderczy jest bardzo po- 
szukiwany przez numizmatyków. Wszyst- 
kie wyżej opisane trojaki miały oznacze- 
nie nominału III. 

W Wilnie bite były także czworaki (no- 
minał IIlI waga ok. 4 g) i szustaki (nomi- 
nał VI waga ok. 6.5 g). Monety te, wyko- 
nane z bardzo dobrego srebra, dość szyb- 
ko zniknęły z obiegu na Litwie i w Koronie, 
znalazły bowiem odbiorców za granicą. 
Były masowo wywożone do Niderlandów. 
gdzie nazywano je „brodaczami”. Czwora- 
ki bite były w latach 1565-69. a szustaki 
w dwóch różnych emisjach: z 1547 r.. z bar- 
dzo dobrego srebra i druga emisja — duża 
moneta (waga 14 g) z podłego metalu. 
Obie wersje są dzisiaj rzadkością, dlatego 
też należy uważać przy zakupie tych monet. 
bowiem zdarza się wiele falsyfikatów. 

Teraz kilka stów o najgrubszej monecie 
srebrnej tj. o talarach. Talar litewski, to 
duża moneta o średnicy ok. 42 mm i wa- 
dze ok. 28 g. Bity był na stopę litewską. 
W Koronie jednostką przeliczeniową byt 
złoty polski równy 30 groszy polskich. na- 
tomiast na Litwie jednostką przeliczeniową 
była kopa równa 60 groszy litewskich. Ta- 
lar bity w Wilnie miał wartość 30 groszy li- 
tewskich, dlatego też nazwano tę monetę 
półkopkiem. 

Półkopek bity był w 1564 r. Na awersie 
tej monety, pod ukoronowanym monogra- 
mem królewskim. zaznaczona jest wartość 
przymusowa (30 gr. litewskich), co dawało 


Półkopek litewski z 1564 r. 


stałą wartość 37,5 gr. polskich. Był to bar- 
dzo wysoki kurs. za talary obce płacono 
w tym czasie 33 gr. polskie. Zawyżony kurs 
półkopka spowodowany był potrzebami 
wojennymi. Wojna o Inflanty (zwana sied- 
mioletnią) była kosztowna, a skarb zaczynał 
świecić pustkami. Kryzys finansów publicz- 
nych powstał z kilku przyczyn. Zaczęło się 
od wywozu ogromnych skarbów przez Kró- 
lową Bonę w 1556 r. Pieniędzy i klejnotów 
było 24 ładowne wozy, a i wcześniej kró- 
lowa wysyłała swoich zaufanych dworzan 
z dużymi sumami za granicę, np. w lipcu 
1553 r. Lorenco Pappacoda wywiózł przez 
Wrocław 163 000 dukatów. Królowa Bona 
po wyjeździe z Polski prowadziła ożywioną 
działalność dyplomatyczną. pożyczała 
pieniądze wielu władcom europejskim. 
Cesarz Karol V pożyczył od Bony 150000 du- 
katów. a Król Neapolu Filip Il. w momencie 
zagrożenia wojną z Francją, dostał od Królo- 
wej 430 000 dukatów (1,5 tony złota). Było 
jeszcze wiele „mniejszych” pożyczek po 30 


czy 50 tys. Wszystkie były prawdopodobnie 
przyczyną nagłej śmierci Królowej, otrutej 
w 1558 roku. Zygmunt August przez wiele lat 
starał się odzyskać ogromne kwoty należne 
mu po śmierci matki, nazywane przez histo- 
ryków „sumami neapolitańskimi”. Łączna 
wartość sum neapolitańskich, wraz z odset- 
kami, wynosiła prawie 2 000 000 dukatów 
(ok. 7 ton złota). 

Oprócz półkopka litewskiego, opisane- 
go wyżej, bity był także za panowania Zyg- 
munta Augusta inny talar — talar gdański. 
Moneta o średnicy 41 mm i wadze 27,7 g. 


Talar gdański z 1567 r. 


Talary bite były w roku 1567 na stopę nie- 
miecką tzn., że 1 talar wart był 33 gro- 
sze polskie. Znane są tylko trzy egzem- 
plarze tego talara. W połowie XIX w. przy 
porządkowaniu Archiwum Miasta Gdańska, 
znaleziono za szafą kilkanaście stempli men- 
niczych starych monet gdańskich, a między 
nimi, również stempel rewersu tego rzad- 
kiego talara. Konsul Tyś wywiózł do War- 
szawy ten stempel. a wraz z nim odbitkę 
awersu monety zdjętą z egzemplarza ze 
zbiorów gdańskich. Na podstawie tej od- 
bitki kazał sporządzić stempel awersu. 
a następnie wybił 16 szt. półprawdziwych 
talarów. O „talarach Tysia” tylko słyszałem. 
Gdyby pojawił się na rynku kolekcjoner- 
skim osiągnątby zapewne wysoką cenę. 
W obiegu w Polsce krążyły także (dziś uni- 
katowe) talary hiszpańskie z kontrasy- 
gnatą Zygmunta Augusta z 1564 r. Były to 
talary z odsetek od sum neapolitańskich, 
płaconych z oporami przez władców za- 
chodnich. Król Zygmunt puścił je w obieg 
po przymusowym kursie 60 gr. polskich za 
talara, czyli prawie dwukrotnie wyższym 
od obowiązującego (33 gr.), wydał uni- 
wersał, w którym obiecał, że wykupi owe 
talary po tym samym kursie, co też uczy- 
nił. Dlatego monety tego typu są dzisiaj 
wielką rzadkością (na rynku zdarzają się 
liczne fałszerstwa). 

Tyle o srebrze, jeszcze kilka słów o mo- 
netach złotych. Dukaty bito w Wilnie 
i w Gdańsku, ponadto z mennicy wileńskiej 
wyszły monety dwu- i trzydukatowe, a na- 
wet tzw. portugaty — monety 10-dukato- 
we o wadze 34.8 g. Wszystkie złote monety 
Zygmunta Augusta są bardzo rzadkie i bar- 
dzo drogie, dlatego już w XIX w. pojawiły 
się na rynku egzemplarze fałszywe. 

W następnym odcinku — pierwszy król 
elekcyjny (Walezjusza nie liczę). Stefan Ba- 
tory. a 

Ilustracje: archiwum autora 
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Konserwacja znalezisk (cz.10) 


MAREK KOŁYSZKO 


Często zdarza się, że w kolek- 
cji posiadamy IE KOMRIELNY 
przedmiot. Ubytki w ażurowyci 

ramionach żyrandoli, nie zacho- 
wane ucha naczyń cynowych, 
czy pozbawione rękojeści sza- 
ble przeszkadzają w ekspono- 
waniu zabytków, a w przypad- 
ku żyrandoli uniemożliwiają 
pełnienie funkcji użytkowych. 


przypadku przedmiotów wy- 
konywanych seryjnie szansą na 
zdobycie brakującego elementu 


jest „penetrowanie” antykwariatów i sto- 
isk handlarzy starzyzną. Częściej jednak za- 
chodzi potrzeba posłużenia się częścią z in- 
nego przedmiotu. tego samego typu lub 
kopią brakującego elementu, która musi 
być dokładnym powtórzeniem kształtu 
i wielkości brakującej. oryginalnej części za- 
bytku. Wykonanie precyzyjnej kopii jest trud- 
ne, czasochłonne i bywa kosztowne. Wiele 
bowiem czasu należy poświęcić na analizę 
literatury i obserwację zachowanych, kom- 
pletnych egzemplarzy w kolekcjach prywat- 
nych i muzealnych. Musimy być pewni, że 
nasza naprawa będzie prowadziła do uzyska- 
nia poprawnego kształtu zabytku, a posiada- 
ny przez nas niekompletny egzemplarz jest 
określonym typem lub jego odmianą. 


Odlew, wiernie powtarzający kształt 
oryginału. 


Punktem wyjścia do wykonania kopii jest 
model. Może nim być oryginalny fragment 
przedmiotu pochodzący od innego egzem- 
plarza, np. broni tego samego typu. Model 
można wykonać samemu, na podstawie do- 
brej inwentaryzacji rysunkowej. Materiałów. 
z których wykonuje się modele jest kilka. Za 
najbardziej uniwersalny uchodzi glina. Łatwo 
daje się formować, ale wymaga stałej ochrony 
przed wysuszeniem. Sucha pęka i kurczy się. 
Po wycięciu lub wymodelowaniu żądanego 
kształtu należy możliwie szybko przystąpić do 
wykonania formy. Inne właściwości ma gips. 
który po rozrobieniu z wodą tężeje. zacho- 
wuje jednak przez długi czas wilgoć. Po od- 
parowaniu nadmiaru wody. stopniowo staje 
się coraz bardziej twardy, co umożliwia jego 
obróbkę przy pomocy m.in. noży szewskich, 
skalpeli. papieru ściemego lub pilników. Do 
wykonania modeli raczej nie stosuje się gip- 
su budowlanego. Lepszy, ale droższy jest 
gips modelowy lub ceramiczny. Doskonałe 
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są gipsy dentystyczne, twardsze, ale znacz- 
nie droższe. Niektórzy konserwatorzy do wy- 
konywania modeli stosują modelinę. Jej za- 
letą jest bardzo łatwa obrabialność, dobra 
przyczepność i duża elastyczność. Przy wy- 
konywaniu większej ilości powtarzalnych 
elementów można wykonać precyzyjny mo- 
del w twardym drewnie. Modele z gipsu 
i drewna przed wykonaniem formy należy 
zaimpregnować. Impregnatem może być 
pokost lub lakier akrylowy. Impregna- 
cja jest bardzo ważna zwłaszcza, kiedy za- 
mierzamy wykonać formę gipsową. Przed 
przystąpieniem do wykonania formy. zaim- 
pregnowany model należy pokryć warstwą 
izolacyjną. Dobrą izolację można wykonać 
stosując wazelinę kosmetyczną, pasty si- 
likonowe lub wodny roztwór szarego 
mydła. Zadaniem tej warstwy jest ułatwienie 
demontażu formy. 

Również w przypadku wykonywania 
form. możliwości zastosowania materiałów 
jest kilka, w zależności od potrzeb. Jeżeli 
mamy wykonać formę, która posłuży do po- 
wielenia kilkudziesięciu egzemplarzy rekon- 
struowanych detali, trzeba 
liczyć się z pewnymi kosz- 
tami. 

Do wielokrotnego użyt- 
ku najodpowiedniejsza jest 
forma wykonana z kauczu- 
ku silikonowego. Wyparta 
ona formy z kleju kostne- 
go. Produkt do wykona- 
nia form silikonowych jest 
dwuskładnikowy. Składa się 
z silikonowej masy fornier- 
skiej i katalizatora. 

W zależności od produ- 


Osłona z kauczuku si- 


Wróćmy więc 
do proponowanej 
przeze mnie cien- 
kiej powłoki siliko- 
nowej. Powierzch- 
nia modelu powinna 
być w całości pokryta 
powłoką kauczuku. 

Cienką formę si- 
likonową można 
(w celu zwiększenia 
jej wytrzymałości) 
zbroić. zatapiając w silikonie tkaninę o rzad- 
kim splocie. Cienkie formy silikonowe wyma- 
gają wykonania dodatkowej formy tzw. mat- 
ki, która po rozformowaniu utrzyma warstwę 
silikonu w odpowiedniej pozycji. Aby było 
możliwe bezkolizyjne rozformowanie. stosuje 
się szereg klinów (tzw. sztuczek) zakładanych 
w miejscach, gdzie istnieje niebezpieczeństwo 
zaklinowania się matki. Klinami uzyskuje się 
formę o kątach rozwartych. Matkę i kliny naj- 
wygodniej wykonać jest z gipsu. Stykające się 
kliny należy zaizolować np. wazeliną. Często 
prosty kształt rekonstruowanego przedmiotu 
lub jego fragment. pozwala na zasto- 
sowanie formy gipsowej. Jeżeli uzna- 
my, że gipsowa forma będzie najod- 
powiedniejsza. to pamiętajmy o skur- 
czu charakteryzującym wiążący gips. 

Po wykonaniu formy należy 
przystąpić do jej rozformowania. Od- 
bywa się ono w odwrotnej kolejności 
wykonania formy. Demontujemy 
matkę, kliny i płaszcz silikonowy. Kli- 
ny układamy w odpowiednim miej- 
scu w matce, na nie kładziemy silikon. 
Tak ułożona forma przygotowana jest 
do ubicia lub wylania w niej kopii. 


czu tzw. matce. 
dobycie odlewu. 


centa proporcje katalizato- l gp. Ska w Jeżeli mamy wykonać rekon- 
ra (utwardzacza) do silikonu lem „podciągana strukcję ze stopów niskotopliwych 
jest płynna masa. 


są różne. Różnie kształtują 
się też ceny. Dwa składniki 
kauczuku łączy się ze sobą i dokładnie mie- 
sza. Następnie masę wylewa się lub nano- 
si pędzlem na powierzchnię modelu (wzo- 
rem może być oryginalny element). Kau- 
czuk ma konsystencję płynną lub półpłynną 
i tendencję do spływania z modelu. Dlatego 
też należy cierpliwie podciągać spływający si- 
likon w kierunku zalanego elementu. Niektó- 
rzy producenci formerskich mas silikonowych 
zalecają umieszczenie modelu pośrodku ram- 
ki. uszczelnionej u dołu i zalanie go kauczu- 
kiem. Ta metoda nie wymaga stałego nadzoru 
trwającego do momentu całkowitego utwar- 
dzenia formy. Ma jednak przynajmniej dwie 
wady. Po pierwsze, powoduje zużycie zbyt 
znacznej ilości silikonu, co przekłada się na 
koszty. Po drugie. gruba warstwa silikonu 
mimo. że elastyczna, może być poważnym 
utrudnieniem przy rozformowaniu. 


(cyna lub ołów). to odpowied- 
nia będzie forma gipsowa. Należy 
spełnić kilka warunków. Forma musi być su- 
cha. dlatego przed wlaniem metalu należy ją 
wygrzać w temperaturze do 80*C. Dobrze 
jest do wnętrza formy nanieść pędzlem gra- 
fit pylisty. 

Inaczej przedstawia się technologia wyko- 
nania odlewów z form silikonowych. Do tego 
celu służą specjalne silikony, w które można 
wlewać metal. Są jednak stosunkowo drogie. 
Brakujący element można zrekonstruować 
stosując zaprawy oparte na spoiwie epok- 
sydowym i metalowym wypełniaczu. Od- 
lewy po wyjęciu z form wymagają obróbki 
cyzelerskiej. Wykonujemy ją pilnikami lub 
mechanicznie frezami protetycznymi. Gotowe 
rekonstrukcje montujemy w odpowiednich 
miejscach. Najlepiej w sposób umożliwiający 
demontaż. 

Fot.: Marek Kołyszko 


Aby wziąć udział w konkursie należy przysłać do redakcji zdjęcie 


, bądź rysunek znaleziska oraz cie- 


kawie opisać okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć kupon ze strony 1 


Skarby ziemi lubuskiej 


Chciałabym się podzielić z Wami moimi 
ostatnimi znaleziskami. Razem z mężem 
mieszkamy w Szczecinie i często korzystając 
z wolnych chwil jeździmy do naszych Ro- 
dziców. którzy mieszkają w województwie 
lubuskim. Ostatnio mając trochę wolne- 
go czasu wybraliśmy się do nich z wizytą. 
Będąc na miejscu i mając słoneczną pogodę 
wyruszyliśmy w teren mając na uwadze wy- 
typowane dwa miejsca tj. pobliską rzekę 
ilas. Po około dwudziestominutowej jeździe 
byliśmy na miejscu, a tam naszym oczom 
ukazał się dziwny widok. Dla laika była to 
sterta złomu, dla wprawnego oka poszu- 


kiwacza były to resztki kabiny pilota z sa- 
molotu z Il wojny światowej, szkoda że 
już częściowo rozebrane przez zbieraczy 
złomu. Pozostało nam tylko zrobić kilka 
zdjęć i udać się w drugie miejsce. Tym ra- 
zem powiodło nam się. Był to mały zagajnik 
i ślady transzei. Kilka kroków z wytrychem 
iten cudowny dźwięk w słuchawkach, gdzie 
bym się nie skierowała tam ten sam efekt. 
W miejscach gdzie mieliśmy sygnał Krzysz- 
tof po odkopaniu wydobył części od moto- 
cykla oraz to co każdy z nas chciałby odkryć 
— resztki MP 40, pistolet sygnałowy i ba- 


aa snet. Szkoda tylko, że 
POTOMKOWIE nasz MP miał uszko- 
DAW 


dzoną kolbę. 
i JĘŁU 


D. Karaskiewicz 
Autorka listu P. Ka- 
raskiewicz, otrzy- 
muje książkę „Po- 
tomkowie Dawi- 
da i Jezusa” Lau- 

rence'a Gardnera. 
Gratulujemy! 


(CE GARDNER 


Czytam Wasze pismo od ponad dwóch lat 
Interesuje mnie II wojna światowa i wszyst- 
ko co z nią związane. Mieszkam na Pomo- 
rzu Zachodnim w małej miejscowości nad- 
morskiej pod Kołobrzegiem. Obok mojej 
miejscowości, ok. 2 kilometrów od niej, 
znajdują się resztki niemieckiego lotni- 
ska wodnopłatów. Był to do niedawna te- 
ren jednostki wojskowej w Rogowie. Samo 
lotnisko i jego zaplecze w czasach swojej 


świetności było budowlą XXI wieku. Obec- 
nie wszystko zdewastowane. Położone na 
wąskim przesmyku między jeziorem i mo- 
rzem. Nad jeziorem zarośnięta trzciną 
i krzakami keja cumownicza dla wodnosa- 
molotów. Na kei stanowiska do tankowania 
paliwa cumujących na wodzie sa- 
molotów. Na morze wy- 
chodził pas star- 
towy. 
Obec- 
nie nie istnieje. Jego 
resztki na plaży rozebrano 
2 lata temu. Przerdzewiałe stalowe 
larseny i połamany beton zagrażałt 
kąpiącym i opalającym się ludziom. Prze- 
smyk wylany betonem, na którym stały 
dwa wielkie hangary oraz lądowały samo- 
loty transportowe. Z tyłu wielkiej betono- 
wej płyty betonowy pas na którym leżały 
tory kolejki wąskotorowej zaopatrującej 
z Trzebiatowa bazę wodnopłatów 
w węgiel, koks i amunicję. Prochownia 
z trzema dużymi schronami podziemny- 
mi na amunicję i bomby jest położona 
w niedalekim sąsiedztwie w nadmorskim 
lesie (obecnie w rękach prywatnych). 
Z drugiej strony betonowego placu reszt- 
ki wielkiej kotłowni ogrzewającej niegdyś 
hangary. Od czasu do czasu zaglądam tam 
ponieważ w miejscu tym świetnie wypo- 
czywam. Często znajdowałem nad wodą 
dziwny przedmiot plastikowy lecz zawsze 
połamany. Niedawno znalazłem trzy takie 
przedmioty całe. Przesyłam do Was jeden 
z nich z prośbą o pomoc w jego identyfi- 
kacji i przeznaczeniu. 
Z poważaniem 
Marek Danylak 


Niestety nie wiemy do końca jakie jest 
przeznaczenie tego przedmiotu. Jest ono 
na pewno wykonane z zielonego tworzy- 
wa sztucznego — polietylenu. Podczas wojny 
nie było ono w powszechnym użyciu. Ma- 
teriał ten z czasem ulega destrukcji poprzez 
kruszenie się. Ten wyrób liczy sobie zatem 
kilka-kilkanaście lat. Poza tym wszystkie 
barwniki dodawane do tworzyw sztucznych 
z czasem tracą barwę, zaś ten ma idealnie 
zachowany kolor. Podejrzewamy, że jest to 

raczej przedmiot 
nam współczesny. 


Autor listu p. 

Marek  Dany- 
ą lak, otrzymuje 
książkę „Księgi 
tajemnic. Taj- 
ne archiwa ar- 


Biirgina. Gratu- 
lujemy! 


Czytam „Odkryw- 
cę” od ponad roku. 
Dzięki niemu po- 
szerzam wiedzę 
na temat mo- 
ich / obiektów 
zainteresowań, 
jakimi są militaria 
zokresu obu wojen 
światowych. Swo- 
je eksponaty naby- 
wam na giełdach staroci oraz penetrując stry- 
chy i miejsca potyczek militarnych. Ostatnio 
w moje ręce trafił ryngraf przedstawiający 
Maryję Ostrobramską na tle Orła Białego. 
Odlew wykonany jest z mosiądzu i brak na 
nim sygnatury. Mam nadzieję, że waszej re- 
dakcji uda się odpowiedzieć na pytanie: z ja- 
kiego okresu pochodzi eksponat? Jakie miał 
zastosowanie? Dla kogo był produkowany? 
Konrad Doritrz 


Ryngraf to blacha o kształcie owalnym 
noszona na piersiach, ozdobiona wizerun- 
kiem sakralnym, herbem lub emblematem 
wojskowym. Ryngrafy były bogato grawe- 
rowane i często posrebrzane lub pozłacane. 
Wywodzą się od części zbroi zwanej obojczy- 
kiem. W XVIII wieku noszono je jako oznaki 
oficerskie, a w połowie wieku wydano roz- 
kaz noszenia przez oficerów jednakowych 
ryngrafów z herbem Rzeczpospolitej. Jako 
oznaka oficerska noszony był do 1789 r. 
Później ryngrafy noszone były przez Legiony 
Polskie oraz wojsko Księstwa Warszawskiego 
i Królestwa Kongresowego. Ryngrafy zanikły 
po Powstaniu Listopadowym. Pojawiły się 
znowu po zwycięskiej wojnie polsko-bol- 
szewickiej. Ryngraf z Matką Boską Ostro- 
bramską towarzyszył marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu. W czasie Il wojny światowej 
i tuż po niej ryngrafy z wizerunkami sakral- 
nymi nosili członkowie niektórych prawico- 
wo-nacjonalistycznych podziemnych orga- 
nizacji zbrojnych np. NSZ. Ryngrafy z wize- 
runkiem Matki Boskiej Ostrobramskiej nosili 
m. in. członkowie oddziału „Łupaszki”. Ra- 
dzimy zapytać, czy w pobliżu miejscowości, 
w której mieszkasz nie działały podczas 
wojny i tuż po niej, jakieś oddziały par- 
tyzanckie. Prawdopodobnie odnaleziony 


przez Ciebie ryngraf 
Wiliam LiIiĘgą należał do członka 
TAJNE 


takiego oddziału. 
AU WOJNIE ŚWIATOWEJ 


Autor listu P. Kon- 
rad Doritrz, otrzy- 
muje książkę 
„Tajne bro- 
nie w II wojnie 
światowej” Wil- 
liama Breuera. 
Gratulujemy! 
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s Od dłuższego czasu jestem 
EF stałym czytelnikiem „Od- 
krywcy”. Pismo idealnie tra- 
fia w potrzeby osób zajmujących się w ra- 
mach hobby militariami. czy eksploracją. 
Oby tak dalej. Mam dwa pytania. Z ra- 
cji tego iż jesteście Państwo zlokalizowa- 
ni we Wrocławiu chciałem się dowiedzieć. 
w jakie dni organizowana jest giełda sta- 
roci i gdzie dokładnie? Chciałbym kiedyś 
odwiedzić Wrocław i giełdę. mieszkam pod 
Warszawą i cóż, nasza giełda na „Kole” już 
się stopniowo „wypala”. Skądinąd cieka- 
wym pomysłem do wydań „Odkrywcy” 
byłoby drukowanie ciekawostek z giełdy 
wrocławskiej, nie tylko z Allegro. 

Pytanie numer dwa: pisaliście 
Państwo nt. mauzoleum Hindenburga, 


jakie są współczesne losy mauzoleum? 
Pozdrawiam 
Stanisław Kaliński 


Giełda staroci we Wrocławiu organizo- 
wana przez Spółdzielnię Pracy Transpor- 
towców odbywa się w każdy ostatni piątek 
i sobotę miesiąca przy ul. Gnieźnieńskiej 
6/8. Czynna jest w tych dniach od wczesne- 
go rana do godziny 13. Dojeżdżając. proszę 
pytać o dawny hipermarket „Hit” (obecnie 
„esco”). Redakcja nasza planuje wprowadzić 
cykl poświęcony najciekawszym przedmio- 
tom pojawiającym się na giełdach staroci. 

Natomiast mauzoleum Hindenburga 
w okolicach Olsztynka zostało częściowo 
wysadzone w powietrze w 1945 r. przez 
wycofujących się Niemców. Zabrali oni 


ze sobą sarkofagi ze zwłokami Hinden- 
burga i jego żony. Ocalała część mauzo- 
leum została po wojnie rozebrana przez 
miejscową ludność. Granitowe płyty 
z dziedzińca zostały zerwane i posłużyły 
jako materiał budowlany wykorzystany 
przy wznoszeniu Pomnika Wdzięczności Ar- 
mii Czerwonej w Olsztynie. Następnie wy- 
burzono pozostałości murów i urządzono 
tam strzelnicę. Obecnie miejsce gdzie stało 
mauzoleum: „wygląda jak zagłębiony sta- 
dion. podzielony dwoma poprzecznymi 
„murkami”. Na obrzeżach wystaje nie- 
co gruzu. ale ogólnie jest to całkowita 
ruina porośnięta dziką różą. bzem i tar- 
niną”, o czym można przeczytać na stro- 
nie internetowej: www.rowery.olsztyn.pl/ 
index_main.php?r=96f=0 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


Po przeczytaniu w „Odkrywcy- 

zag "(nr 4/2003) artykułu pt. „Be- 
jonowe ślady” autorstwa Wojciecha Sto- 
jaka przesyłam zdjęcia jednego „bunkier- 
ka”. Schron znajduje się na terenie Byd- 
goszczy. W miejscu gdzie stoi ten schron 
były dwa takie obiekty, obecnie ten drugi 
znajduje się w muzeum Tradycji Pomorskie- 


go Okręgu Wojskowego. „Pilnowały” one... 
właśnie nie wiadomo czego. Znajdują się 
w pobliżu inne schrony przeciwlotnicze 


54 OpkRywca 6/2003 


i baraki, w których mieszkali pracownicy 
przymusowi Dynamit Nobel A.G. Dzisiaj 
zamieszkane. Zlokalizowałem tylko dwa ta- 
kie obiekty na tych terenach. Do starych 
zabudowań fabrycznych jest ok. 500 m w 
linii prostej. Niedaleko znajdowały się rów- 
nież zabudowania mieszkalne i kasyno żoł- 
nierzy pilnujących pracowników i jeńców. 
Budynki istnieją do dzisiaj. My. jako 
członkowie Stowarzyszenia, zaopiekuje- 
my się tym schronem i ustawimy w odpo- 
wiednim miejscu. Prace trwają. 


Pozdrawiam 

Jarosław Butkiewicz 

Bydgoskie Stowarzyszenie 
Miłośników Zabytków „BUNKIER” 


s Z związku z lekturą artykułu 
Wojtka Stojaka „W oblężeniu” 
(„Odkrywca” 

nr 5/2003) na temat cie- (o 
kawych egzemplarzy 

amunicji z Twierdzy Bre- 

slau pragnę podzielić się 

pewną informacją. Przed- 

miot ukazany na fotogra- 

fii numer 4 (wybucho- 

wy dziwoląg) to ładunek 
materiału wybuchowego. 
służącego do niszczenia 
dział artyleryjskich — deto- 
nowany po umieszczeniu go 
w lufie. Jest to jedna 
z co najmniej kilkunastu od- 

mian tego typu ładunków, przeznaczo- 
nych do dział różnego kalibru. Blasza- 
na rączka służyła do wepchnięcia. czy 
też powolnego opuszczenia ładunku 
w dół lufy (zależnie od kąta jej ustawienia) 
— w kierunku zamka. W otwór w korpu- 
sie wkręcany był długi sznur opóźniający 
detonację. co miało dać wysadzającym 
Czas na ukrycie się. Dokładnie takie same 
ładunki znalazłem swego czasu na tere- 


nie Kołobrzegu, jako pozostałości z walk 
w marca 1945 roku. Ich przeznaczenie 
udało mi się rozszyfrować dzięki kontakto- 
wi z niemiecką firmą zajmującą się na zle- 
cenie, usuwaniem tego typu pozostałości 
z ostatniej wojny. 


Serdecznie pozdrawiam 
Marcin Bertman 


s W kwietniowym numerze 
Waszego Magazynu na kolo- 
rowej wkładce zatytułowanej 

„Żołnierze Reichswehry 1934 rok” („Od- 
krywca 4/2003). konsultowanej przez 
Krzysztofa Kłoskowskiego. ..zakradły się” 
dwa istotne błędy dotyczące prezentowa- 
nej broni białej. Otóż admirał Reichswehry 
ma przy pasie na rapciach nie szablę wzoru 
z XIX-go wieku, a szpadę! Natomiast po- 
kazana w prawym dolnym rogu broń przy 
pasie oficera Reichswewhry to nie oficer- 
ska szpada galowa, a szabla rzeczywiście 
zwana w nomenklaturze niemieckiej 
„Lówenkopfsabel”, co jasno wynika 
z dokładnego przetłumaczenia na- 
zwy — czyli szabla o Iwiej głowicy 
rękojeści. Nazwa ta odnosi się do 
wszystkich niemieckich szable 
o „Iwich głowicach”. 


Z poważaniem 
dr Włodzimierz Kwaśniewicz, Dy- 
rektor Lubuskiego Muzeum Wojskowe- 
go w Drzonowie 


wyjaśnienie 
Do tekstu pt. „Wielkie manewry w tumanach kurzu” 
(„Odkrywca” nr 5/2003) poświęconemu I Lubuskiemu 
Zlotowi Pojazdów Militarnych w Boryszynie wkradł się 
błąd. Wspomniane w treści lekkie działo samobieżne SU. 
76 z cokołu w Lubrzy. zostało zabrane do Muzeum Woj- 
ska Polskiego w Warszawie. a nie jak błędnie napisałem 
do Muzeum Wojskowego przy byłej Wyższej Szkole Ofi 
cerskiej Wojsk Pancernych w Poznaniu. Wszystkich zain- 
teresowanych za ten błąd przepraszam 

Radosław Szewczyk 


” 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 
przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na 
stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, 
ale waż Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przed- 


mioty, al 


Zdjęcie rozbitego niemieckiego samo- 
lotu transportowego Junkers Ju 52. 
Fotografia została wykonane we Francji 
w 1940 r. Format 6x9 cm. Stan dobry. 
Cena 15 zł 


Odznaka 3. Pułku Pan- 
cernego PZZ na Zacho- 
dzie (prawdopodob- 
nie z lat 1916-26). 
Jest to oryginał wykonany ze srebra. Od- 
znaka jest wyczyszczona (dlatego błyszczy), 
tył nie był ruszany (są prześwity srebra 
ibrud). Aktualnie jest to jaśniejsze foto — po 
wyczyszczeniu osadów — nie był oksydo- 
wany. Jak odznaka poleży, to powinna po- 
nownie ściemnieć. Nie jest to wykopek. 
Cena 100 zł 


Celownik kątowy do niemieckiego 
działa. Wykop. Wykonany z mosiądzu, 
więc stan jest bardzo dobry. Brak śruby 
dociskającej nastawę kątową. Widocz- 
ne różne bicia i napisy. Poziomica cała. 
Cena 50 zł 


Tasak austriackich saperów 

i pionierów M. 1853. Stan do- 
bry. Głownia szlifowana w szero- 
kie zbrocze po jednej stronie, na 
ostrzu posiada szlif bojowy. 

Na głowni miejscowo lek- 

ki. ciemnordzawy nalot. Na 
jelcu ciemniejszy nalot, jednak 


le także za ich wystawienie na giełdzie. Szczegóły w sieci. 


wg mnie powinien być łatwy do usunięcia 
(np. przy użyciu pasty polerskiej). Okładki 
drewniane. W jednym miejscu, przy jel- 
cu, odłupany jest kawałek drewna. Jelec 
stemplowany przekreślonymi cyframi i licz- 
bami „9. A.R.” i „8 9 2.”, a obok „98R” 
i „326”. Oprócz tego na progu głowni 
dwa małe, trudne do odczytania ozna- 
czenia (jeden stempel to chyba „GI”). Po- 
chwy brak. Tasaki tego typu używane były 
przez powstańców styczniowych i w Legio- 
nach Polskich (tzw. „michałki”). Wymia- 
ry: długość całkowita — 63.2 cm, długość 
głowni — 46,2 cm. szerokość głowni u na- 
sady — 5.5 cm. grubość głowni u nasady 
— 7 mm. Cena 450 zł 


Paradny płaszcz amery- 
kańskiej marynarki wojen- 
nej US Navy. Został znalezio- 
ny w odkopanym bunkrze, 
prawdopodobnie pochodzi 
z lat 40. ubiegtego stule- 
cia. Jest w idealnym stanie, 
wygląda jak zupełnie nowy. 
Nie ma żadnych uszkodzeń, 
wykonany ze 100% wełny. 
w słońcu ma lekki połysk, ko- 
lor granatowy. Komplet pozłacanych guzi- 
ków — 12 szt. Rozmiar amerykański 37 L. na 
szczupłą osobę. Jedyną wadą płaszcza jest 
lekki zapach stęchlizny, który bez wątpienia 
zniknie po wyczyszczeniu płaszcza w pral- 
ni chemicznej. Do tej pory nie oddałem 
płaszcza do pralni ze względu na to, iż nie 
był używany (w kieszeni znalazłem papie- 
rową metkę). a po czyszczeniu już byłby 
używany. Szerokość ramion 46 cm, talia 98 
«m, biodra 110 cm, długość rękawa 66 cm, 
długość całości 123 cm, plecy do talii 45, 
przód do talii 58. Cena 500 zł 


Miniatura hełmu 
Luftwaffe służąca 
jako przycisk na 
biurko. Oryginał 
z przed 1945 r. 
Rzadki model, 
bowiem przeważnie 
spotyka się tylko hełmy 

Wehrmachtu. Widoczna pozostałość ory- 
ginalnych emblematów LW i barw naro- 
dowych. Środek pusty, Q 10x8 cm, wys. 
55 mm. Cena 22,50 zł 


Płaski talerzyk 
Wehrmachtu 

1939 r. Raczej 
spodek pod kubek. 
Średnica 14.5 cm. 
Stan bardzo dobry. 
Ładny brązowy 
orzeł i sygnatura 
wytwórni „GRUN- 
LAS”. Cena 30 zł 


«7= 


Otwieracz do konserw z kuchni po- 
lowej Wehrmachtu. Na trzonie napis 
„Reichsheer- 1943-PeDe". Stan zachowania 
naprawdę niezły, sporo oryginalnej farby. 
Cena 83 zł 


Zaświadczenie z 1936 r. stwierdzające 
zdolność do czynnej służby wojskowej, 
wystawione w Częstochowie w 1936 roku. 
Stan dobry. zagniecenia powstałe w skutek 
złożenia. Cena 20 zł 


Nagrodowa pla- 
kieta towiec- 
ka Wehrmachtu. 
Drewniana paleta 
grubości 10 mm, 
fazowana od fron- 
tu na krawędziach, 
pomalowana na 
czarno. Na awer- 
sie nałożony me- 
talowy. srebrzony 


wi- 
zerunek odznaki niemieckiej organizacji 


myśliwskiej „D.j.” (Deutsche Jagdschutz- 
verband), powyżej wieńca (rogów) jele- 
nia nałożony jako osobny element krzyż 
Św. Huberta. Na rewersie zamocowa- 
ne uszko do zawieszania, widoczne dwie 
śruby mocujące metalowy znak, centrycz- 
nie zamocowany kartonik z napisem: 
„I Preis, Rehbockscheibe 75 m.. Opfer- 
schiessen am 19 Okt. 1941 WHW”. 
| nagroda za strzelanie w zawodach dobro- 
czynnych do sylwetki (tarczy) rogacza na 
75 m. 19 października 1941 Wehrmacht. 
Wymiar palety 21,4x29 cm. Stan dobry. 
Bardzo starannie wykonany metalowy znak. 
Cena 99 zł 
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Kiermasz.pl 


Od 14 kwietnia br. pod adresem 


Wśród przedmiotów 
obiekty z kategorii , 


taria”. 


Oryginalny  chlebak 

Luftwaffe . W intensyw- 

nym granatowym ko- 

lorze, materiał nie jest 

wyblakły. Posiada stem- 

ple odbioru wojskowego. 

Przód i środek w idealnym stanie. z tyłu 
małe dziurki i ślady rdzy do usunięcia. Pa- 
ski obszyte skórą, jeden bardzo dobry, na- 
tomiast drugi „zżarty” przez mole, ale jest 
w 70% używalny. Cena 70 zł 


|Y, Niemiecka S-mine. Stan jak 
U na zdjęciu. Ładnie zacho- 
wany, oczyszczony wyko- 

pek. Przedmiot posiada jedy- 

nie wartość kolekcjonerską i po- 
zbawiony jest cech użytkowych. 


Cena 100 zł 


Dwa czyste niemieckie 
nieśmiertelniki. Cena 
16 zł 


„kiermasz.pl działa bezpłatna 
aukcja internetowa. Jej założyciele Piotr Jabłoński i Wojciech Szaniaw- 
ski, zapewniają, że tak długo jak tylko się da, aukcje będą bezpłatne. 
stawianych na aukcji znaczną ilość zajmują 


tlerowski. W oryginalnym zaplombowa- 
nym opakowaniu mieści się 50 bibutek. 
Nie otwierane. Cena 25 zł 


Zdjęcie oficera belgij- = 
skiej Marynarki Wo- 
jennej. Wklejone na 
karton o rozmiarach 
10x14 cm. Podpisane 
z dedykacją: „Brusels 
1920”. Dobrze widocz- 
ne odznaczenia i pięknie 


Niemiecki kompas. 
Sygnowany: „Paul Em- 


zdobiona rękojeść od rapieru. Cena 35 zł 
mert Berlin Steglitz”. 
Stan bardzo dobry. Ory- 


; w 
ginalne etui z uszkodzo- 


nym zapięciem. Cena 99 zł 


Fotografia sztanda- H 
ru 5. Pułku Piechoty. 


. Zdjęcie pocztówkowe, 


Mundur polowy ZSRR. 

Bluza i spodnie. Stan ma- 

gazynowy nie używany. 

Na mundurze zielone po- 
lowe patki. Spodnie mają formę bryczesów. 
Bluza ma dwie kieszenie wewnętrzne, man- 
kiet rękawa zapinany na dwa małe guzi- 
ki. Szyta w Białoruskiej CCP w Bobrujsku w 
fabryce im. FE. Dzierżyńskiego. Bardzo do- 
brze widoczny stempel wewnętrzny. Wy- 
miary bluzy: rękaw, długość od pagonu do 
mankietu — 75 cm, długość od kołnierza w 
dół — 65 cm, szerokość w ramionach — 45 
cm. Wymiary spodni: długość nogawki 
- 102 cm. długość do kroku w dół — 72 cm. 
obwód w pasie — 90 cm. regulowany bocz- 
nymi guzikami. Cena 80 zł 


Zdjęcie czołgu Renault FT. Format pocz- 
tówkowy. Stan do- 

bry. ślad po pinezce 

(trzy dziurki i wgniece- 

nie. Opisane: Milovice, 

7.VII.1927. Tank' (najprawdopodobniej 
czeski). Cena 11 zł 


Bibułki do papierosów 
z II wojny światowej. 
będących wyposażeniem 
żołnierzy niemieckich. Na 
bibutkach widnieje orzeł hi- 
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stan bardzo dobry. Pod- 

pisane „wojna 1920". 

Zdjęcie wykonane zimą. żołnierze mają 
nauszniki i rękawice. Na głowach hełmy 
francuskie wz. 15. Uzbrojeni w karabiny 
Berthier wz. 07/15. Na fotografii widocz- 
ne są także różnorodne pasy główne. Oficer 
w poczcie sztandarowym ma na głowie nie- 
miecki hełm wz. 16. Cena 55 zł 


Arbeitsbuch fiir Au- 
slander. Wystawiony na 
nazwisko Pilawski Wła- 
dysław ur. 30 grud- 
nia 1903 r., zamieszkały 
w Szymanowicach (Sim- 
mern) w obecnym po- 
wiecie konińskim. Stan 
dobry. Wycięty fragment ostatniej karty 
i okładki. Cena 25 zł 


Szabla czechosłowacka z okresu 
międzywojennego. Klinga lekko 
skorodowana, wymaga renowa- 
cji. Cena 370 zł 


Głowica ćwiczebna 

od  Panzerfausta. 

Oryginał. Wykopana na 

poligonie doświadczalnym. 
Cena 90 zł 


Bagnet perski 
„Mauser model 
1938”. Bagnet do 
Mausera produk- 
cji czeskiej, model 
1938. produkowa- 
ny na zamówienie Persji (obecnego Ira- 
nu). Bagnet jest w bardzo dobrym stanie 
z pochewką, na niej kilka delikatnych wgięć. 
Oksyda na pochewce wytarta. Bagnet po- 
siada na rękojeści kilka arabskich liter oraz 
bicie w postaci korony. Jest nie ostrzony. 
Długość 55 cm. Cena 210 zł 


Sześć zdjęć niemieckiego pancernika 
„Graff Spee”. Wszystkie fotografie są for- 
matu pocztówkowego i są w bardzo do- 
brym stanie. Część oryginalnie opisana. 
Cena 120 zł 


Mauser Gdański 
z 1916 r., model 
chyba 98 wersja 
długa (127 cm). 
Wykop. ale w do- 
brym stanie, od- 
czyszczony, wszyst- 
kie części rozrusza- 
ne. Na powierzch- 
ni widoczne delikatne uszkodzenia. ale nie 
ma dziur na wylot i dużych wżerów. Bardzo 
ładna lufa. W najsłabszym stanie jest rączka 
zamka. Brak tylko wyciora, podajnika naboi 
i zaczepu zamka. Ładne, czytelne bicia, roz- 
ruszany celownik kompletny, zamek działa 
razem z blokadą wystrzału. Zdeaktywowa- 
ny przez spiłowanie iglicy. Lufa zdeaktywo- 
wana przez czas. Strzelać się nie da. Można 
oddać suchy strzał. Drewno oryginalne w 
super stanie, kompletne, brak jedynie dru- 
giego uchwytu paska. Ładne bicia na bączku 
i na uchwycie paska. Wszystkie części ory- 
ginalne. Na lufie osłona muszki wraz 
z klapką ochraniającą wylot lufy, oczywiście 
rozruszana (ładnie sprężynuje). Ogólny stan 
oceniam na 4. Cena 500 zł 


M. „wu MIEDZYNARODOWY ZŁO 
. ROJAZDÓW MUAWARNYGH 


"OPERACJA POEUDNIE” 


Serdecznie zapraszamy wszystkich kolekcjonerów 
i miłośników militariów do pięknie położonego w górach 
miasta Bielska-Białej. 


W bieżącym roku, w dniach 18-20 lipca odbędzie się tu, 
już po raz trzeci największa impreza tego typu 
na południu Polski = Międzynarodowy Zlot.Pojazdów Militarnych, 
_ znajwiększą w Polsce defiladą pojazdów pancernych”przez'samo Serce stolicy Podbeskidzia. 


Na terenie bielskich Błoni spotkają się kolekcjonerzy — właściciele czołgów, 
„ wozów pancernych, motocykli wojskowych oraz innych pojazdów militarnych. 


Dla wszystkich uczestników i tysięcy oglądających przygotowaliśmy bogaty program, 
a jego punktem kulminacyjnym będzie TANKCRASH 
czyli spotkanie czołgu z pa U OEB. 4 kadu symulowanego ataku 
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DESIGN BY PRZEM 


W mastępnych 
mumerach 


„Patera” — jeden ze strate- | 
qicznych rosyjskich ośrod- 
Rów iączności oddalony za- | 
ledwie kilka kilometrów. od 
Chocianowa w dawnym wo” 
jewództwie legnickim. 


Jeszcze dziesięć lat temu.to' 
«miejsce ma mapie lotniczej 
znajdowało się ma obszarzę 
zakazanym dla cywilnych lo- 
tów, a okoliczni mieszkańcy 
omijali ten rejon lasów z da- 
leka. 


Powstafy zaledwie d 
dę wcześniej ośrodek, a | 
w momencie opuszczania 

przez Rosjam już przestarzały 

obiekt, można było bez żad 

nych imwestycji przekszi 
w skamsen techniki mil : 
końca fat dziewięćdziesiątych . 
XX wieku. Ale już nikt go nię 
przększtajci... 


